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Proklamotnanie Chińskiej Republiki Ludowej
Prace nad utworzeniem rządu centralnego

Rada Ministrów uchwaliła 
dekret

o Izbie Handlu Zagranicznego
Rada M in is tró w  na posiedzeniu 

w  d n iu  21 w rześn ia  b. r .  u c h w a liła  
m . in . d e k re t o u tw o rz e n iu  P o lsk ie j 
Iz b y  H a n d lu  Zagranicznego. Z ada­
n iem  now o u tw o rzo ne j Iz b y  je s t roz­
w ija n ie  i  um acn ian ie  s tosunków  go­
spodarczych P o lsk i z zagranicą. P o­
nad to  Rada M in is tró w  p rz y ję ła  sze­
re g  rozporządzeń i  uch w a ł.

Prof. Lachs przewodniczącym 
komisji prawniczej ONZ

N O W Y  JORK (P A P ). Członek de 
legacji polskiej, prof. Manfred Lachs 
w ybrany został przewodniczącym ko­
m isji prawniczej IV  Zgromadzenia Na 
rodów Zjednoczonych w Fluhsing Mea 
dows. Jednomyślny wybór dra Lachsa 
wybitnego znawcy prawa międzynaro 
dowego nastąpił z inicjatywy białoru­
skiej SRR i  Filipin .

W ładze Zgromadzenia Narodów Zje 
dnoczonych wybrane na obecną sesję 
przedstawiają się następująco:

Przewodniczący Carlos Romule —  
Filipiny, wiceprzewodniczący —  przed 
stawiciele Związku Radzieckiego, 
U SA , W . Brytanii, Francji, Chin, Bra 
zylii i  Pakistanu. N a  czele komisji po 
litycznej stanął Pearśon —  Kanada, 
przewodniczącym komisji ekonomicz­
nej wybrano Santa Cruz —  Chile, spo­
łeczno-kulturalnej Stoik —  Wenezue­
la, powierniczej Lansung —  Dania, 
administracyjnej Kyrou —  Grecja, 
prawniczej Lachs —  Polska.

Należy zaznaczyć, że w  czasie głoso 
wania na kandydatów  k ra jó w  demokra 
c ji ludowej przedstaw icie le tito w sk ie j 
Jugosław ii w s trzym a li się ostentacyj­
nie od głosowania.

N O W Y  JORK (P A P ). W  środę 
rozpoczęła się ogólna debata na Ge­
neralnym Zgromadzeniu ONZ. Debatę 
otworzył dr. Cyro de Freitas Valle 

(B razylia). Dalej przemawiali sekre* 
tnrz stanu LTSA Acheson, delegat K u­
by Carlos Hévia, delegat Indii Sir Be 
negal Rau.

N iem cy i Japonia u j  ONZ?  
Sensacyjna zapow iedź  

przyw ódcy indyjskiego
B E R L IN , (TE LE P R E S S ). Przewód  

niczący indyjskiej prawicowej P artii 
Pracy, dr. Lohia, oświadczył wczoraj 
w  Berlin ie, że w  najbliższym  czasie 
Ind ie  wystąpią z wnioskiem na .sesji 
Generalnego Zgromadzenia O NZ w  
sprawie przyjęcia w  poczet członków  
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Niem iec i  Japonii.

D ew alu ac ja  w  Belgii 
i  Portugalii

B R U K S E LA  (P A P ). W  wyniku 
7-godzinnego posiedzenia gabinetu bel 
gijskiego ogłoszono komunikat dono­
szący o dewaluacji franka belgijskiego 
w stosunku do dolara o około 20 proc. 
Nowy kurs bądzie wynosił 50 franków  
belgijskich za dolara. Oficjalna cena 
funta angielskiego została jednocze­
śnie «dostosowana do nowego obniżone­
go kursu i wynosi 140 franków belgij 
skich.

Agencja Reutera donosi z Lizbony, 
że Portugalia zdewaluowała swą walu 
tę escudo o 15 proc. w stosunku do do­
lara amerykańskiego.

Przed dew aluacją  lira
R Z Y M , P A P . S e k re ta r ia t w ło s k ie j 

p a r t i i  kom u n is tyczn e j, po rozpa trze ­
n iu  w  d n iu  20 w rześn ia  s y tu a c ji eko­
nom icznej k ra ju , k tó ra  w y tw o rz y ła  
się w  zw iązku  z dew a lua c ją  fu n ta  
sz terlinga, po s ta n o w ił zw ołać na 22 
b. m. nadzw ycza jne  zebran ie k ie ro w ­
n ic tw a  p a r ti i.  S e k re ta ria t up o w a żn ił 
r  iw n ie i kom un is tyczną  grupę p a r la ­
m en ta rną  do z łożenia nagłego w n io ­
sku w  te j spraw ie , na p ie rw szym  po 
w akac jach  posiedzeniu pa rlam en tu .

W niosek ten, podp isany przez T o - 
g lia tti'e g o , d i V it to r io  i  Pesenti, pod­
k reś la jąc  n e g a tyw n y  w p ły w  dew a­
lu a c ji fu n ta  sz te rling a  na gospodarkę 
w łoską, w zyw a  rząd do złożenia o- 
św iadczenia o środkach, ja k ic h  za­
m ie rza  użyć d la  och rony ogó lnych in  
teresów  k ra ju .

D r t %  E-S f i i i lM 9 C n M C t
E D M U N D  OSM AŃCZYK  

Rząd Trizonii
Z O F IA  K A R C ZE W S K A  - M A R ­

K IE W IC Z
Rogalińskie dęby pamiętają 

Krzysztofa Arciszewskiego 
JÓZEF W Ł. K O B Y LA Ń S K I 

Blaski i  cienie chopinowskich 
Dusznik

M IE C Z Y S ŁA W  M A R K O W S K I 
Duma, ale i troska Łodzi

Historyczne oświadczenie 
Mao-T se-T unga

P E K IN  (P A P ). Mao-Tse-Tung otwierając sesję politycznej konferencji 
konsultatywnej Chin Ludowych wygłosił przemówienie, w którym oświad­
czył m. in.:

„Ogłaszamy utworzenie Chińskiej Republiki Ludowej —  powiedział 
Mao-Tse-Tung. Naród nasz przyłącza się do wielkiej rodziny narodów świa­
ta miłujących pokój i wolność“. -

N a porządku dziennym obecnej kon­
fe re n c ji f ig u ru je  sprawa opracowania 
s ta tu tu  organizacyjnego centralnego 
rządu ludowego Chińskiej R epub lik i 
Ludowej. Konferencja  us ta li rów nież 
siedzibę rządu i  p rzy jm ie  flag ę  na ro ­
dową oraz godło Chińskiej R epublik i 
Ludowej.

M ao-Tse-Tung podkreś lił decydują­
ce zw ycięstw a ch ińsk ich  w o jsk  ludo ­
wych i  ośw iadczył: —•

Pod kierow nictw em  p a r t i i kom uni­
stycznej Chin naród ch iński zorganizo 
w a ł w  ciągu trzech la t  zjednoczony 
f ro n t  przeciwko im peria lizm ow i, feu- 
da lizm ow i, b iurokra tycznem u k a p ita li­
zm ow i oraz ich ucieleśnieniu re a kcy j­
nemu rządow i K tfbm in tangu.

Mao-Tse-Tung stwierdził następnie: 
„Na arenie międzynarodowej musimy 
zjednoczyć się ze wszystkimi krajam i 
i narodami m iłującym i pokój i w ol­
ność, przede wszystkim zaś ze Związ­
kiem Radzieckim i z nowymi krajam i 
demokratycznymi, abyśmy nie byli o- 
dosobnieni w naszej walce o zachowa­
nie owoców zwycięstwa rewolucji lu­
dowej i abyśmy mogli przeciwstawić 
się wrogom wewnętrznym i zagranicz 
nym, którzy by chcieli odzyskać u tra ­
cone pozycje. Jak długo utrzymamy 
dyktaturę ludowo - demokratyczną i 
jedność z naszymi pjpyjaciółmi —  po 
zostaniemy niezwycięzfenF'

0  stałą uiładzę kościelną  
na W a rm ii i  M azurach
W e w szys tk ich  m iastach, m iastecz 

kach i  osiedlach w o j. o lsztyńskiego 
o d byw a ją  się zebran ia ra d  p a ra f ia l­
nych. N a zebran iach ty c h  ludność 
k a to lic k a  domaga się us ta now ien ia  
s ta łe j w ła d z y  kośc ie lne j na W a rm ii
1 M azurach.

W iec w  O lsztynku  zgrom adził lu d ­
ność w ie js k ą  z oko liczn ych  w s i w  
lic zb ie  oko ło  3 tys., k tó ra  postano­
w iła  w ys łać  do p rym asa P o ls k i l is t  z 
prośbą o zakończenie s tanu  tym czaso 
w ości i  us tanow ien ie  s ta łe j a d m in i­
s tra c ji koście lne j. L is ty  o podobnej 
treśc i w y s ła li osta tn io  pa ra fia n ie : 
Szczytna, W ie lb a rka , Sam borowa, N i 
dz icy  i  jn n y c h  m ia s t i  osied li.

R okow ania handlouje  
z Is landią

W  d n iu  21 b.m . rozpoczę ły się w  
W arszaw ie  ro k o w a n ia  p o ls k o -is la n - 
dzkie , m ające na ce lu  zaw arc ie  n o ­
w e j u m o w y  h a nd low e j i  p ła tn icze j. 
D e legac ji is la n d zk ie j p rzew odn iczy 
p. H a ra ld u r  K oye r.

O d w ołan ia  dyplom aty  
j ugosło wiańskiego  

żąda Rum unia
B U K A R E S Z T  (TELEPRESS). —  W  

zw iązku z fak ta m i, u ja w n io n y m i pod­
czas procesu R ajka, rząd ru m u ń sk i 
zażądał odw o łan ia sekretarza ambasa­
dy jugos łow iańsk ie j w  Bukareszcie,—  
M icha ła  Lom para. Przewód sądowy u- 
dow odn ił bow iem , że ten osta tn i u- 
p ra w ia ł szpiegostwo na rzecz Jugo­
s ła w ii 1 S tanów  Zjednoczonych, w  
S zw a jca rii podczas w o jn y , oraz pozo­
stawał w  b lis k im  kon takc ie  z szefem 
w yw iad u  am erykańskiego w  Szwajca­
r i i ,  A lle n  Dullesem

W yzruołj
p ro w in c ji itiji& sM e] 

uj w yn iku  powstania  
w ojsk K tiom intangu

P E K IN  (P A P ). Agencja , Nowych 
Chin donosi o wyzwoleniu spod jarzm  
kuomintangowskiego całej prowincji 
Suiyuan w wyniku przejścia na stro­
nę chińskiej arm ii ludowej znacznej 
części wojsk kuomintangowskich w 
tym rejonie. Powstanie przeciw Kuo- 
mintangowi w Suiyuan, które doprowa

dziło do oswobodzenia prowincji w y­
wołała grupa 39 wyższych oficerów 
Kuomintangu i urzędników państwo­
wych.

POSŁO W IE
K U O M IN TA N G O W S C Y  ZR Y W A JĄ  
Z  R E Ż IM E M  CZANG  K A I SZEKA

53 byłych członków kuomintangow­
skiego Zgromadzenia Ustawodawcze­
go, którzy pozostali w Nankinie i 
Szanghaju, po wyzwoleniu tych miast 
przez chińską armię ludową, wydało 
oświadczenie o zerwaniu przez nich 
wszystkich stosunków z reakcyjnym  
rządem kuomintangowskim.

T ito  i Tsaldaris  
p lan o w a li ro zb ió r A lbanii

T IR A N A , P A P . P rzem aw ia jąc  w  
m ie jscow ości S zkoder p re m ie r a lbań 
s k i gen. E n ve r Hodża p o d k re ś lił na 
wstęp ie, że now a A lb a n ia  w  ciągu 5 
la t  w o lnego is tn ie n ia  osiągnęła w  dzie 
dż in ie  gospodarczej i  k u ltu ra ln e j 
znacznie w ięce j n iż  da w n y  reż im  
zdz ia ła ł w  c iągu 25 la t. Z  k o le i gen. 
E nve r Hodża przeszedł do om ów ie ­
n ia  n ie k tó ry c h  zagadnień m iędzynaro  
dow ych, dotyczących bezpośredrA  
jego k ra ju .

M ów iąc  o know an iach  k l i k i  T ito  
p rze c iw ko  A lb a ń s k ie j R epub lice  L u ­
dow e j gen. E n ve r Hodża ośw iadczył 
m . in .:

,,W obecnej c h w ili —  ciągnie m ów ­
ca —  n ie  m a żadnej ró żn icy  m iędzy 
T ito , T sa ldarisem  i  F ranco. Są to  po 
p ros tu  t rz y  psy na łańcuchu  A m e ry ­
kanów , k tó rz y  liż ą  b u ty  am e ryka ń ­
skie i  szczekają w  ob ron ie  k a p ita łu  
am erykańsk iego“ .

P re m ie r E n ve r Hodża p rzyp o m n ia ł 
następnie o da tu ją cych  się ju ż  z ub ie  
g łych  la t  zaborczych p lanach  T ito  wo 
bec A lb a n ii.  S tw ie rd z ił on m. in., że 
T ito  na w iąza ł p e rtra k ta c je  z Tsa lda­
risem  w  sp raw ie  rozcz łonkow an ia  
państw a albańskiego. Faszystów 
g reck ich  m ów ca oska rży ł o n ieus tan ­
ne p ro w o ka c je  wobec A lb a n ii.

Gotowość po łożen ia  kresu w o jn ie  
d ek la ru je  grecki rząd  dem okratyczny

M em orandum  do O N Z
N O W Y JORK. PAP. Grecki rząd demokratyczny przedstawił wszyst­

kim  delegacjom na Zgromadzeniu O N Z  memorandum, w  którym  wyraża 
gotowość położenia kresu wojnie domowej w Grecja przez demokratyczne 
porozumienie podobne do tego, jakie zostało zaproponowane przez Związek 
Radziecki na wiosną b. r.

G dy Zw iązek R adziecki —  s tw ie r­
dza m em orandum  —  og łos ił znane 
propozycje o p rzyw rócen iu  poko ju  
w  G rec ji, odpowiadające aspiracjom  
n a ro d u ' greckiego, p rz y ję liś m y  ten 
program  jako podstawę uczciwego 
porozum ienia dem okratycznego. T ym ­
czasem nasi p rzec iw n icy , k tó ry c h  po­
s taw iła  u  s teru rządów  i  popiera in ­
te rw enc ja  obca, n ie  chcą poko ju , oba­
w ia ją  się bow iem  uczciwej r y w a li­
zac ji z nam i podczas w yborów .
■ Już sam fa k t, że nasi p rzec iw n icy  
odm aw ia ją  przeprowadzenia w yborów  
pod obserwacją w ie lk ic h  m ocarstw  
ja k  to proponu je  p lan radziecki, w y ­
kazu je jasno każdem u uczciwem u 
cz łow iekow i po czy je j s tron ie  jest 
spraw iedliw ość i k to  b ro n i in teresów  
p o ko ju  w  k w e s tii greckie j.

M em orandum  kończy się słow am i:
D a jem y w yraz dążeniu naszego na­

rodu do położenia kresu b ra to bó j­
czej walce i  jeszcze raz oświadczamy, 
że jesteśm y' go tow i zawrzeć uczciwe 
porozum ienie dem okratyczne. Raz 
jeszcze w yciągam y dłoń, w zyw ając do 
ugaszenia pożogi w o je n n - j i p rzyw ró ­
cenia poko ju  w  naszym k ra ju .

Zakończenie Targów  
itr Pradze

PRAGA (P A P ). Zakończyły się tu 
jubileuszowe 50-te z kolei Międzyna­
rodowe Targi Praskie, rozpoczęte 11 
września. Targ i zwiedziło ponad mi­
lion osób. Udział w tegorocznych ta r­
gach wzięli wystawcy z ponad 50 kra­
jów.

Szczególnym zainteresowaniem na 
targąch cieszył się pawilon Związku 
Radzieckiego, będący największym ze 
wszystkich zagranicznych. Targ i pra­
skie zobrazowały wielkie osiągnięcia 
przemysłowe ZSRR i krajów demokra 
cji ludowej oraz zapewniły zawarcie 
rekordowej ilości tranzakcji handlo­
wych.

Polska na Targach Praskich

Pałac Przemysłu, w którym znajdują się bogate i  wzbudzające ogólny po- 
, dziw stoiska polskie

ne i szkodliwe odruchy części lud­
ności. Mamy na myśli rynek kon- 
sumcyjny artykułów żywnościo­
wych.

Mimo stabilizacji życia gospodar 
czego, mimo stale od la t pięciu 
wzrastającej produkcji, mimo 
wszystkich widocznych i znanych 
każdemu osiągnięć — nasz rynek 
konsumycyjny reaguje nieraz na za 
kłócenie w aparacie dystrybucyj­
nym — nerwowością, zrozumiałą 
może w okresie chaosu powojenne 
go, ale najzupełniej sprzeczną z 
obecną sytuacją.

Stwierdzenie powyższego faktu 
nie ma, oczywiście na celu przerzu 
cenią ciężaru odpowiedzialności za 
istniejące zaburzenia rynkowe wy 
łącznie na barki konsumentów. 
Bezwątpienia istnieją jeszcze wa­
dy zarówno w samym planowaniu 
zaopatrzenia, jak też w aparacie 
wykonawczym. Zdarzają się rów­
nież czasem trudności obiektywne, 
niemożliwe do natychmiastowego 
pokonania.
Usunięcie trudności, a przede 
wszystkim niedociągnięć aparatu 
dystrybucyjnego musi być przed­
miotem intensywnego wysiłku za­
równo kierownictwa, jak też pra­
cowników wszystkich jego szczebli.

Musimy jednak zwrócić uwagę 
na konsekwencje, wywołane wspom 
nianą nerwowością rynku. Stwarza 
ona bowiem sytuację, która nie ty l

Brat Borm anna  
uw oln iony

B E R L IN , (T E LE P R E S S ). M ona­
c h ijs k i T ry b u n a ł D e n a zy fika cy jn y  
u w o ln ił w czo ra j A lb e rta  Borm ana, 
byłego w spó łp racow n ika  H itle ra , oraz 
bra ta  głośnego zbrodniarza wojennego, 
M a rt in a  B orm ana, zastępcy „ f i ih re -  
ra “ . W ydan y  na. n iego w y ro k  —  6 m ie 
sięcy c iężk ich  ro b ó t —  uznany został 
za od by ty  przed spraw ą sądową.

A lb e r t  B o rm a n  b y ł cz łonkiem  p a r­
t i i  h it le ro w s k ie j od ro k u  1927. Od r. 
1933 b y ł on szefem h itle ro w sk ie g o  b iu  
ra  personalnego. Od ro k u  1945 p rze ­
b y w a ł pod zm ien ionym  nazw isk iem  
w  Berchtesgaden. Z g ło s ił się do 
w ładz  n iem ie ck ich  dopiero z począt­
k ie m  bieżącego ro k ii,  k ie d y  m óg ł byc 
pew ny, że zostanie zw o ln io n y  po 
p rze jśc iu  przez farsę d e n a z y fik a c y j-  
ną.

Szpiegostwo i dywersję przeciwko ZSRR 
organizowali węgierscy agenci Tito

Dalsze zeznania św iadków  
w  procesie budapeszteńskim

BU DAPESZT. (PAP). —  W  śro-dę zeznawali w  dalszym ciągu świad­
kowie w  procesie przeciwko Rajko w i i towarzyszom. Stw ierdzili oni, 
że oskarżeni pod instrukcjam i w yw iadu jugosłowiańskiego organizowali 
szpiegostwo i dywersję przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu i krajom  de­
m okracji ludowej.

Po zeznaniach oskarżonych sąd 
przeszedł do przesłuchania św iad ­
ków .

Św iadek Janosi Ferenc zeznaje, że 
w  s tyczn iu  1945 r. oskarża ł ja k o  p ro  
k u ra to r na  procesie p rzec iw ko  g ru ­
p ie  uczestn ików  ruchu  oporu w  So- 
p ro n  Koehiga.

G dy W yjaśniono, że R a jk  zna jdu ­
je  się na s łużb ie  p o lic ji,  sąd w o jsko  
w y  pos tanow ił u n ie w in n ić  R a jka.

Św iadek Is tva n  S to lte  zeznaje, że 
od ro k u  1945 do 1947 w  B a w a rii 
w spó łp racow a ł z  am e rykań sk im  w y  
w iadem  „C IC “ . D a w n ie j S to lte  b y ł 
w  p o lic j i po lityczn e j H o rth y ‘ego. 
S tolte, k tó r y  zna jd ow a ł się w  ty m  
samym w ięz ie n iu  w  Sopron K oeh i­
ga, zosta ł w ra z  z Raj,kłem  w y w ie ­
z iony  do N iem iec. S to lte  w yb ie ra ! 
się na zachód, a R a jk  popros ił, aby 
zakom un ikow a ł Som bor -  S ehw e in i- 
tzerow i, że w raca na W ęgry. „Z ro zu ­
m ia łem  że R a jk  chce pracować dla 
A m e ry k a n ó w “  —  m ó w i S tolte.

Som bor S chw e in itze r pracow ał w  
,C IC “  ja ko  doradca d la  spraw  w ęgier 
skich . Z azna jo m ił on św iadka ze 
sw ym  na cze ln ik iem  C lodvellem , k tó  
ry  in te reso w a ł się, czy R a jk  nada I 
się do odegrania poważnej ro l i w  
k ie ro w n ic tw ie  W ęgierskie j P a r t ii K o ­
m un is tyczne j. C lodve ll ośw iadczył, 
że zna jdz ie  odpow iedn i sposób w y ­
korzystan ia  Ra jka.

Prześladow anie . . .  
Szekspira u j  Japonii

TO K IO  (T E LE P R E S S ). W Osaka, 
do teatru, w którym wystawiony miał 
być szekspirowski „Sen nocy letniej“, 
na chwilę przed rozpoczęciem przed­
stawienia, wkroczyła uzbrojona poli­
cja, rozpędzając publiczność, składają­
cą się z 1.200 osób. Powodem tej akcji 
był fakt, iż prawie wszyscy artyści ze 
społu Zenchin-'Za, który wspohtnianą 
sztukę m iał odegrać, są członkami 
P artii Komunistycznej. Policja powia 
domiła publiczność, że „odnośne w ła­
dze“ (chodzi tu oczywiście o amerykań 
skie władze okupacyjne) zakazują ze­
społowi Zenshin-Za, korzystania z lo 
kału teatru.

Wobec stanowiska policji, zebrana 
publiczność udała się na pobliski plac, 
gdzie ¡»spiesznie zmontowano prowi­
zoryczną scenę. Zanim przedstawienie 
słynnej komedii szekspirowskiej dobie 
gło końca, liczba widzów wzrosła do 
3.000.

Chojuro Kawarasaki, kierownik ze­
społu Zenshin-Za, opublikował na ła ­
mach komunistycznego dziennika 
„Akahata“ oświadczenie stwierdzają­
ce, że to prześladowanie Szekspira 
jest chyba jedyne w historii świata. 
F akt ten dobitnie świadczy o tym —  
stwierdza Chojuro Kawarasaki —  że 
dopóki nic utworzymy rządu ludowego, 
nie może być mowy o kulturze w Ja­
ponii.

RA JK K R Y JE  ZDRAJCĘ N A G Y ‘EGO

N astępnie zeznaje Endre Szebenyi, 
b. podsekretarz stanu. W pierwszej 
po łow ie  1947 r .  prowadzono śledztwo 
w  spraw ie  an tyrepub likańsk iego  spis 
ku. R a jk  p ro w a d z ił ś ledztwo osobiś-

H a lina  Brodzka

Mniej ne
ISTNIEJE u nas dziedzina życia jko- -nie przynosi poprawy, ale un'e> 

gospodarczego, w której wciąż możliwia często zastosowanie śród 
jeszcze obserwujemy konserwatyw . ków, mających na celu lepsze za­

opatrzenie ludności.
Zaopatrzenie ośrodków konsum 

cyjnych w artykuły żywnościowe 
prowadzone jest, jak  wszelkie inne 
dziedziny gospodarki narodowej, w 
sposób planowy. Plan zaopatrzenia 
opiera się z jednej strony na prze 
widywanej produkcji i  niekiedy im 
porcie, z drugiej zaś — na przewi­
dywanej wysokości spożycia we­
wnętrznego i  ewentualnych nad­
wyżek eksportowych. Wiemy o 
tym, że planowany poziom spoży­
cia bierze pod uwagę stale wzra­
stającą stopę życiową, powodują­
cą Wzrost konsumeji. Roczny plan 
zaopatrzenia realizowany jest zgod 
nie z przeciętnym zapotrzebowa­
niem ludności w poszczególnych 
okresach. Jeżeli w roku ubiegłym 
konsumeja mąki czy cukru w ja ­
kimś ośrodku wynosiła we wrześ­
niu X  kilogramów — to plan zao­
patrzenia na wrzesień roku bieżą­
cego przewiduje X  +  Y  kg., przy­
czyni Y jest tą  ilością o którą 
wzrasta konsumeja w 1949 r. w 
stosunku do 1948 r.

Zastanówmy się teraz, co się sta 
nie, jeżeli w jakiejś miejscowości, 
po chwilowym braku danego towa 
ru (spowodowanym np błędem 
aparatu dystrybucyjnego) konsu­
menci rozpoczną masowe wykupy 
wanie dostarczonego następnie ar- 
tykuhi. Jest chyba rzeczą jasną, że 
żaden plan nie może przewidzieć 
nerwowych odruchów gospodyń, 
które nagle zapragnęły zaopatrzyć 
swe spiżarnie w miesięczne zapasy.

Oczywiście, najbardziej nawet 
zdenerwowany obywatel nie zacz-' 
nie wsypywać podwójnej porcji cu 
kru do herbaty, ani zjadać dwa ra 
zy więcej klusek niż normalnie. 
Podwójna konsumeja we wrześniu 
spowoduje spadek spożycia w paź 
dzierniku, co w stosunku rocznym 
nie da się zauważyć. Tymczasem 
jednak, w chwili nienormalnego, 
niczym nie uzasadnionego wzrostu 
popytu — aparat handlowy nie jest 
w stanie go zaspokoić. Zamiast u- 
normęwania, następuje dalsze po­
głębienie zaburzeń aż do chwili, kie 
dy dystrybucja zdoła -się przesta­
wić na zaspokojenie zwiększonego 
zapotrzebowania, względnie... kiedy 
nerwowi konsumenci zorientują się 
w bezsensowości swego postępowa 
nia.

Mówiąc o wadach pewnej części 
naszych konsumentów, nie można 
też pominąć ich niesłychanego kon 
serwatyzmu w dziedzinie odżywia­
nia. W okresie powojennym nie ty l 
ko u nas, ale w wyższym jeszcze 
stopniu na zachodzie Europy nie­
wystarczająca jest ilość niektórych 
artykułów. Największe nawet wy­
siłki nie spowodują natychmiasto­
wego usunięcia tych braków, wy­
wołanych zniszczeniem wojennym. 
Mamy tu  na myśli tłuszcze zwie­
rzęce, których produkcja, uzupeł­
niona ponadto importem, nie może 
jeszcze pokryć pełnego sapotrzeb^ 
wania ludności. Nie oznacza to  je 
nak bynajmniej, że musimy się w 
rzec smażonych potraw, czy je ' 
kartofle bez okrasy. Są bowie • 
tłuszcze roślinne — margaryna, 
olej rafinowany, których produkcja 
może doskonale uzupełnić niedobór 
tłuszczów zwierzęcych.

(Dokończenie na str. 2-ej)

cie. G dy u ja w n iła  się łączność m in i­
stra obrony B a rta  i m łodego Feren­
ca Nagy ze spiskowcam i, R a jk  w y ­
da ł nakaz p rze rw an ia  badań i  zako­
m u n ik o w a ł B a rto w i o w yn ikach  
śledztwa, zaproponował m u również, 
by poda ł się do d y m is ji. B a rt podał 
się do d y m is ji po czym uc iek ł za 
granicę.

Następnie św iadek zeznaje, że R a jk  
po lec ił m u  przekazywać B rankow o- 
w i ta jne  in fo rm ac je . Św iadek b y ł 
obecny podczas rozm ow y B rankow a 
z R a jk iem . B ran kow  zażądał usu­
n ięc ia  z g ra n icy  w ęg ie rsko  _ ju go ­
s łow iańsk ie j W ęgrów, k tó rz y  według 
danych U D B  b y li w rogo ustosunko­
w a n i wobec Jug os ław ii i  T ito . O tton 
H o rw a th  na polecenie R a jka  usuną! 
z nad g ra n icy  70 rodzin .

„STARY P R Z Y JA C IE L “
Następnie zeznaje w  charakterze 

św iadka Sandor Czeresnyes, k tó ry  
od stycznia 1944 r. b y ł w  angie lsk ie j 
służbie* w yw iadow cze j. W  ty m  sa­
m ym  ro k u  we Włoszech naw iązał 
k o n ta k t z w yw ia d e m  ju go s łow iań ­
sk im  O ZN A. „Polecono m i —  m ów i 
św iadek —  po p rzyb yc iu  do B uda­
pesztu nawiązać łączność z m ym  sta 
ry m  , p rzy jac ie lem  Laszlo R a jk iem , 
k tó ry  m ia ł m nie urządz ić  w  M in i­
s te rs tw ie  S p raw  W ew nę trznych “ . Po 
pow rocie  na W ęgry Czeresnyes o- 
św iadczył R a jko w i, że u trz y m y w a ł 
k o n ta k ty  z w yw iad em  b ry ty js k im  i 
jugos łow iańsk im . R a jk  b y l ju ż  o tym  
po in fo rm ow a ny. W krótce  po tym  
R a jk  m ianow a ł Sandora Czeresnyesa 
k ie ro w n ik ie m  w y d z ia łu  prasowego 
M in is te rs tw a  S praw  W ewnętrznych.

Czeresnyes stw ie rdza , że grupa T i­
to bezwzględnie lic z y ła  na Rajka.

ZDR A JC A  I  SZPIEG  —  
DO W Ó D CĄ W OJSK  
P O G R A N IC ZN Y C H

Następnie try b u n a ł przesłuchuje 
św iadka  Dezsó Nemeth, k tó ry  poznał

(Dokończenie na str. 2-ej)
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R z e c z p o s p o l it a

Grupa Tito
liczyła bezirzględnie na Rajka

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

P a lffy ‘ego w  1945 r .  i  naw iąza ł z n im  
ścisłe stosunki na bazie wspólne j 
w rogości do u s tro ju  dem okrac ji lu ­
dow ej. W 1946 r. Nem eth został m ia 
now any szeiem sztabu w o jsk  pogra­
n icznych. W końcu 1946 r. P a lffy  za 
żądał, by N em eth dostarczał B ranko  
w o w i in fo rm a c ji, o stanie w o js k  gra 
nicznych.

G ranica w ęg ie rsko -  jugos łow iań­
ska została osłabiona, by agenci w y  
w ia d u  jugos łow iańsk iego m og li ją  ła 
t w *  przekraczać. T akie  same polece­
n ia  da ł B ra n k o w  co do g ran icy  w ę­
g iersko -  czechosłowackie j i  w ę g ie r­
sko -  rum uńskie j..

B ran kow  p o le c ił m i u s ta lić  ja k ie  
p u n k ty  na g ran icy  w ęgie rsko -  ra ­
dz ieck ie j są słabo strzeżone, by w ła ­
dze jugos łow iańsk ie  imtngły p rzerzu­
cać w  tych  m ie jscach ck> ZSRR szpic 
gów i  dyw ersantów . Na początku ma 
ja  1948 r . P a lffy  ośw iadczył m i, że 
Jugosłow ian ie  są zadow oleni z m e j 
p racy «zpiegowskie j i  chcą, by w y ­
słano m nie  w  cha rakterze w ę g ie r­
skiego attache wojskow ego do ZSRR. 
P a lffy  po lec ił m i, abym  nauczył się 
rosyjskie®», co u ła tw i m i pozyska­
nie  zaufania lu d z i radzieck ich . M ia ­
łem  naw iązać śc is ły  k o n ta k t z a tta ­
che w o js k o w y m i k ra jó w  demeikra- 
tycznych, by wyciągać od n ich  ta jne 
w iadom ości. M ia łem  dostarczać w ia  
domości o s tru k tu rze , dyscyp lin ie  i  
uzb ro jen iu  a rm ii radz ieck ie j. Radził 
m i nadzw yczajną ostrożność“ .

SZPIEGOSTW O PR ZEC IW KO  ZSRR
„W  M oskw ie  na je dn ym  a o f ic ja l­

nych  p rzy jęć  M razow icz pow iedzia ł, 
że w ie  ju ż  o m nie  od P a lffy ‘ego i 
B rankow a  i  poprosił, b y  mi żakcim uni 
kow a l m u zebrane przeze m nie  in -  
foonao je . U m ó w iliśm y  się. że będzie 
m y  się spotykać na c fic ia lnych  
p rzy jęc iach. M razow icz kazał m i 
zbierać dane o stan ic sól zbro jnych 
ZSRR oraz wybadać attache wojsiko 
w ych k ra jó w  de m okra c ji lu d o w e j o 
ic h  stosunku do T ito . M razow icz za 
znaazył, że po re zo lu c ji K o m in fo rm u  
praca w yw ia d u  jugosłow iańskiego w . 
ZSRR została u trud n iona  i  ja , ja k o  
przeds taw ic ie l ludow o -  dem okra tycz 
nych W ęgier mogę m u pomóc.

Św iadek Józef Recs stw ierdza, że 
od s ie rp n ia  1945 r. b y ł agentem ’ w y  
w ia d u  jugosłow iańskiego, u legając 
groźbom B rankow a. Będąc urzędn i­
k ie m  w ęgie rsk iego M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych, Recs zb iera ł 
ta jne  w iadom ości i  p rzekazyw ał je 
w yw ia d o w i jugosłow iańskiem u.

Z  k o le i zeznaje św iadek Luibica 
H rib a r, k tó ra  p rzy  pom ocy pogróżek 
i  g w a łtu  została zwerbowana na agent 
kę  w y w ia d u  jugosłow iańskiego. Sw ia 
dek m a w  Jug os ław ii k i lk u  braci.

„Pod grozą śm ie rc i — zeznaje świa 
dek —  zgodziłam  się podpisać od­
pow iedn ie  zobowiązanie. Następnie 
Czaczinow icz odw iózł m n ie  z pow ro 
tem  do Budapesztu. Je j zadaniem  by 
ło  u trzym yw a n ie  łączności mięęizy 
w yw iad em  jugos łow iańsk im  a angiel 
sk im .

i ZABÓ JSTW O  M O IC Z A

Sąd z ko le i przesłuchał św iadka 
Z iw k o  Boarowa, byłego współpracow  
n ik a  m is j i jugos łow iańsk ie j w  B u ­
dapeszcie, k tó ry  na rozkaz R ankow i 
cza dokonał m ordu  na osobie M iło ­
sza M oicza.

B oarow  zeznaje, że został w ys łany 
do Budapesztu przez w yw ia d  jugo ­
s łow iańsk i ja ko  attache prasow y m i 
s ji.

P rzedstaw ia jąc okoliczności, w  ja ­
k ich  zam ordowany został M iłosz Mo 
icz, św iadek zeznaje:

Po op u b liko w a n iu  re z o lu c ji B iu ra  
In fo rm a cy jne go , Mwicz cśw iądcnył, że 
so lida ryzu je  się z rezo luc ją  i  pragn ie 
zdemaskować działa lność szpiegow­
ską dyp lom atów  ju go s łow iań sk ich  na 
W ęgrzech. Rankow ioz w y d a l r  e rka  z 
sprowadzenia Moóaza do J u g o s ła w ii 
a je ś li to  się n ie  uda — zam ordews 
n ia  go. B ran kow  kazał m i wykonać 
to  zadanie. Ja odm ów iłem . B rankow  
i  B lazicz p o in fo rm o w a li o tyw l pos>s. 
Mrataowilcza. Wówczas M razow icz 
ośw iadczył, że żąda stanowczo, abym  
w y k o n a ł rozkaz Rankowioza. Musia 
lenn się zgodzić i M razow icz wręczy! 
m i sw ój rew o lw e r.

Św iadek B oarow  udał się do MoS- 
aaa ł  u s iłow a ł w p łynąć na niego, by 
zrtzeikł się sw ych zam iarów . Gdy 
M oicz się n ie  zgodził, doszło do k łó i 
n i, podczas k tó re j B oarow  zestrze lił 
M oicza.

K O N T A K T Y  Z F IE L D E M

Następnie zeznaje św iadek Iw an  
Feldy. Św iadek podaje, żę w  łatach

Mniej nerwów
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

Cóż z tego jednak ? Nasz konsu­
ment z nigdzie niespotykanym upo 
rem nie potrafi się dotychczas prze 
konać do margaryny i  żąda wyłącz 
nie masła lub słoniny. Upór jest 
czasem dobrą cechą, ale ty lko wów 
czas, gdy kieruje nim rozsądek. W 
tym  zaś wypadku jak najszybsze 
przełamanie uprzedzeń jest rzeczą 
konieczną. Warto tu  przypomnieć, 
że Dania np., słynna z produkcji 
przetworów mlecznych, wysyła całe 
niemal wyprodukowane masło na 
eksport, Duńczycy zaś jedzą dużo 
margaryny i wcale tego nie uważa 
ją  za tragedię.

Więcej spokoju i  opanowania 
nerwów, a mniej nieuzasadnionych 
uprzedzeń! Leży to we własnym 
interesie konsumentów, którzy 
ułatwią w ten sposób unormowa­
nie rynku konsumcyjnego.

H A L IN A  B K O D Z K A

1944 i  1945 w  S z w a jca rii b y ł łą czn i­
k ie m  m iędzy grupą trock is tow ską a 
am erykańską organ izac ją  w yw iad ów  
czą, k tó ra  d z ia ła ła  pod pozorem ko­
m is j i dobroczynne j kościo ła u n ita r ­
nego. Na czele te j am erykańsk ie j 
o rg an izac ji w yw iadow cze j s ta ł Noel 
H . F ie ld .

W  roku  1945 —  zeznaje da le j św ia­
dek —  postanowiono przerzucić część 
g rupy  Szoeny‘ego na ty ły  a rm ii ra ­
dz ieck ie j na Węgrzech, w  celu zorga­
nizow ania w yw iadu , dyw e rsy jn e j dzia 
ła lności, sabotażu gospodarczego i  sze 
rżen ia dezorganizacji. Ostateczny cel 
polegał na obaleniu rządu dem okra­
tycznego i  przeciągnięcia W ęgier do 
obozu im peria listycznego.

Grupę tę przerzucono na W ęgry 
przy  pomocy w yw iad u  am erykańskie­
go i  jugosłow iańskiego.

Z rozmów' z odbytych z F ie ldem  — 
m ów i św iadek —  w iem  dokładnie, że 
w yw ia d  am erykański stale w spó łp ra ­
cował ściśle z w yw iadem  jugosłow iań 
skim.

N IE LE G A L N E  G RUPY 
T R O C K IS TO W S K IE

Świadek G yorgy V andory  zeznaje, 
że oskarżony Pal Justus po lec ił je j u- 
tworzenie n ie lega lne j g rupy  tro ck i-  
s tow skie j, p rzy  czym  każdy z człon­
kó w  te j g rupy  m ia ł następnie zorga­
nizować w łasne koło.

Jako ostatn ia zeznaje św iadek Las- 
lono Fleischner, b y ła  osobista sekre­
ta rka  oskarżonego Pala Justusa.

F le ischner opowiada, że Pala Justu­
sa często odwiedzał attache prasowy 
m is ji francusk ie j w  Budapeszcie Ga- 
cheaut, k tó ry  odbyw ał z n im  długie 
rozm owy. •

Rozprawa trw a.

K lika  T ito  
zostanie zm ieciona  

przez gniew  ludu
M O S K W A  (P A P ). D zienn ik i radzie 

ckie zamieszczają w  dalszym ciągu 
szczegółowe sprawozdania z procesu 
węgierskiego zbrodniarza R a jka  i  je ­
go wspóln ików.

D ziennik „P raw da“  w  a rtyku le  
wstępnym  stw ierdza m. in., że proces 
w Budapeszcie demaskuje spisek kó ł 
im peria lis tycznych przeciwko ustro jo  
w i ludowo - demokratycznemu na W ę­
grzech i w  innych k ra jach  dem okracji 
ludowej, spisek przeciwko dem okracji 
pokojow i i  socjalizm owi.

K lik a  T ito  —  Rankowicza zostanie 
zm ieciona przez gn iew  ludu  i  n ie  u ra ­
tu je  je j an i k rw a w y  te rro r, an i szpie­
gowska służba na rzecz im peria lis tów .

Dziennik „ Izw ie s tia “  w  a rtyku le  
wstępnym  cy tu ją  w y ją te k  z h istorycz 
nego kom unikatu radzieckiego B iu ra  
In form acyjnego „Fałszerze H is to r ii“  
ogłoszonego na początku 1948 roku i  
zawierającego rozmowę A llan a  Dulle - 
sa z księciem niem ieckim  Hohenloe w 
1943 roku. Z w y ją tk u  tego w idać, że 
Dulles b y ł zwolennikiem  utworzenia 
w Europie o rgan izacji państwowej, 
obejm ującej w ie lką  przestrzeń i  b y ł 
zdania, że „Federacyjne W ie lk ie  Niem  
cy“  podobne do Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i Północnej z przyłączoną do 
nich „Federacją Dunajską“  będą n a j­
lepszą gw arancją porządku w  k ra jach  
E uropy Środkowej i  W schodniej oraz 
ich odbudowy.

PR A S A  C H IŃ S K A  O PROCESIE 
R A JK A

P E K IN  (P A P ). Cała postępowa pra 
sa chińska zamieszcza na czołowych 
miejscach sprawozdania z procesu 
zdra jcy węgierskiego Rajka.

„Proces R a jka dowodzi —  pisze 
„D z ienn ik  Ludow y“  w Pekinie —  iż 
nacjonalizm  prowadzi nieuchronnie do 
zachwiania niepodległości i  zdrady da 
nego k ra ju “ .

Wzmocnienie czujności klasg robotniczej
odpowiedzią na zakusy imperialistyczno-titowskie

W czorajsza „T rybun a  Ludu“  za­
m ieściła fragm e n ty  przemówienia 
m in . J. Bermana, wygłoszonego 20 
bm. na naradzie k ie row n ików  w y ­
dzia łów  propagandy kom ite tów  wo­
jewódzkich P.Z.P.R.

Poniżej przedrukowujem y n iek tó ­
re  fragm en ty  tego przemówienia.

O pin ia międzynarodowa, a przede 
w szystkim  opin ia robotnicza śledzi z 
ogrom nym  napięciem i  rosnącym obu­
rzeniem obraz nlj^ęzemnej zdrady i 
zbrodniczych planów antyludowyeh i 
antyrobotn iczych, k tó ry  w y łan ia  się z 
procesu R ajka i innych zbrodniarzy fa  
szystowskich, sądzonych obecnie w  Bu 
dapeszcie. Proces ten odsłania całą o- 
hydę szpiegowsko - faszystow skie j ban 
dy titow ców  i innych agentów am ery­
kańskiego im peria lizm u.

Na czym polega sens procesu buda 
peszteńskiego ? Odsłania się przed na­
m i spisek o bardzo szerokim zasięgu, 
spisek, k tó ry  zm ierza ł do obalenia 
w ładzy ludowej w  k ra jach  dem okracji 
ludowej, do podporządkowania tych 
k ra jów  im peria lizm ow i am erykańskie­
mu. Co się k ry je  za ty m i p lanam i pro-

Rady N arodow e  
w  w alce z analfabetyzm em

K an ce la ria  R ady P aństw a w yd a ła  
o kó ln ik , w  k tó ry m  zaleca radom  na ­
rod ow ym  wzm ożenie w sp ó łu dz ia łu  w  
w a lce  z ana lfabe tyzm em  w  okresie 
zb liża jące j się je s ie n i i  z im y.

O k ó ln ik  K a n c e la r ii R ady Państw a 
poleca w szys tk im  radom  narodowym ,, 
a szczególnie radom  g m in n ym  o to ­
czyć tro s k liw ą  op ieką w szys tk ie  k u r  
sy i  zespoły n a u k i początkow ej d la  
analfabe tów  i  wzm óc udzia ł w  p ra ­
cach o rganów  pow o łan ych  do w a lk i 
z analfabe tyzm em .

P rezyd ia  ra d  na rod ow ych  dołożyć 
muszą w sze lk ich  starań, aby pomóc 
organ iza torom  ku rs ó w  d la  ana lfabe­
tó w  w  u z y s k iw a n iu  pomieszczeń na 
naukę oraz udzie lać pom ocy finanso­
w e j w  ram ach funduszów  przew idz ia  
nych w  budżecie.
I ' ~

N aród  polski i francuski 
sojusznikam i 

w  w alce  o pokój
P A R Y Ż , PA P . W  T h  i i  (L o ta ry n ­

g ia) odby ła  się pod znak iem  ob rony 
p o k o ju  uroczystość z udz ia łem  w ie lu  
tys ięcy  osób w  zw ią zku  z 5 -tą  roczn i 
cą w y zw o le n ia  m iasta . W  po b liżu  
T h il h it le ro w c y  z a ło ży li obóz k o n ­
c e n tra c y jn y  i  zbu do w a li k re m a to ­
r iu m , w  k tó ry m  zg inę ło  tysiące f ra n ­
cuskich, po lsk ich , radz ieck ich , b u łg a r 
sk ich  i  czeskich deportow anych .

W  uroczystościach w z ię li ud z ia ł 
p rzedstaw ic ie le  o rg a n iza c ji de m okra ­
tycznych .

Po p rzem ów ien iach  osobistości fra n  
cusk ich  zab ra ł głos radca O grodz iń - 
ski,

„N a ród  francu sk i —  m ó w ił radca 
O grodz ińsk i —  zna laz ł w  P o lakach 
w ie rn y c h  sprzym ierzeńców  w  w a lce  
z h itle ryzm e m . Dziś na ród  fra n c u s k i 
może być  pew ny, że m a w  Polsce 
w ie rnego  sprzym ierzeńca w  w alce o 
po kó j“ .

Sukces
paw ilonu polskiego  

na Targach W iedeńskich
W IE D E Ń , PA P . P a w ilo n  p o ls k i na 

Targach W iedeńsk ich  cieszy się ogfo 
m n ym  za in teresow aniem  zw iedza ją ­
cych. Szczególne uznan ie budzą eks­
po na ty  p rze m ys łu  w ęglowego, m e ta ­
lowego, spożywczego oraz ceram icz­
nego i  szklanego,

Prasa w iedeńska poświęca w ie le  
m ie jsca  opisom  p a w ilo n u  po lskiego,

Przedruk przemówienia Jakuba ; Bermana 
z „T ry b u n y  L u d u “

wcfcacji, zbrodniczych zam achów i m or 
derstw? Chodzi w  gruncie rzeczy i uni 
cestwienie owoców zwycięstwa nad fa ­
szyzmem. Jest to próba „odegrania 
się‘ im peria lizm u anglosaskiego, p ró­
ba zała tan ia  olbrzym iego wyłom u w 
froncie  im peria listycznym . W yłom u te 
go dokonało h istoryczne zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad h itle row sk i 
m i Niem cam i, zwycięstwo dem okracji 
ludowej w Polsce i  w szeregu innych 
kra jów .

Dlaczego faszyści titow scy m askują 
się frazesam i o socjalizm ie ? M askują 
się dlatego, bo b a li się w ystąp ić  z o- 
tw a rtą  p rzy łb icą  I odsłonić przedwcze 
śnie swoje faszystowskie oblicze. Stąd 
dy re k tyw y  usyp iania czujności, dyrek 
ty w y  dwulicowości. Rzecz, jasna, że w 
Jugosław ii, gdzie uchw ycili władzę, 
stosują na jbardzie j zwierzęce, faszy­
stowsko - gestapowskie m etody uc i­
sku.

Gdzie tk w i za tru te  źródło prowoka 
c ji t ito w sk ie j?  Co je s t g łów nym  je j 
celem ?
. Mocodawcy titow sk ich  zdrajców — 
amerykańscy im peria liśc i doskonale 
zdają sobie sprawę z tego, że na nic 
się nie zdadzą wszelkie w y s iłk i wcią­
gnięcia w  sieci im peria lizm u i  u ja rz ­
m ienia jak iegoko lw iek k ra ju  demokra­
c ji ludowej, ja k  długo k ra j ten łączy 
bra terska solidarność z w ie lk im  Zwią 
zkiem Radzieckim.

Im pe ria liśc i zdają sobie doskonale 
sprawę, że nie p o tra fią  podbić żadne­
go z tych k ra jó w  i  pozbawić go n ie­
podległości, je ś li je s t on zw iązany nie 
złom nym  przym ierzem  ze Związkiem  
Radzieckim , k tó ry  w ykaza ł swą  ̂ n ie ­
zmierzoną potęgę podczas ub ieg łe j 
w o jny i  p o tra f ił w  okresie powojen­
nym  zwycięsko pomnożyć swe siły.

N ic  dziwnego, że wszystkie dyrekty  
wy wydawane tito w sk ie j sieci szpie­
gów i  renegatów zm ierza ły do tego, 
aby podważyć solidarność k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej z ZSRR. W  tym  też* 
k ie runku  dz ia ła ły  go rliw ie  titow sk ie  
agen tu ry z w łaściw ym  im  cynizmem 
i dwulicowością.

D latego też odpowiedzią na te zbrod 
nicze zakusy w inno być dalsze ugrun-

Do tualk i o pokój 
A pel L ig i Kobiet

W raz z ca łym  narodem  p o ls k im  i 
lu d a m i św iata, w a lczącym i o postęp
1 po kó j, obchodzić będą k o b ie ty  p o l­
skie uroczyście  dz ień 2 paźdz ie rn ika  
—  M ię dzyn a rod ow y  D zień  P oko ju .

W  w yd an e j odezwie L ig a  K ob ie t 
m. in . s tw ie rdza :

„T a k  samo, ja k  ty  kob ie to  po lska— 
m yślą  i  czu ją  m il io n y  naszych s ióstr 
na ca łym  św iec ie“ .

A p e l n a w o łu je  k o b ie ty  po lsk ie  do 
głoszenia p ra w d y  o Z w ią z k u  Radziec 
k im  —  sile, k tó ra  zw yc ięży ła  faszyzm  
sile prow adzące j w a lk ę  o po kó j i  koń 
czy się w ezw an iem  do zjednoczenia 
kob ie t m iast i  w s i w  szeregach L ig i 
K ob ie t, aby ty m  skuteczn ie j odbudo­
w yw ać  O jczyznę, w a lczyć  z c iem no­
tą, reakc ją , faszyzm em  i  w o jn ą  i  u 
b o ku  Z w ią z k u  Radzieckiego w ra z  ze 
Ś w ia tow ą  D em okra tyczną  Federacją  
K o b ie t b ro n ić  p o k o ju  i  budow ać szczę 
ś liw ą  Polskę Ludową.

A pel S F Z Z
P A R Y Ż , P A P . Z  o k a z ji zb liża jące­

go się M iędzynarodow ego D n ia  W a l­
k i  o P okó j i  swobody dem okra tyczne
2 pa źdz ie rn ika , św ia to w a  Federacja  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  og łos iła  ode­
zwę do mas p racu jących  całego św ia 
ta.

towanie, umocnienie te j bra te rsk ie j 
solidarności. W św ietle ostatn ich do­
świadczeń ta solidarność staje się bar 
dziej niż k iedyko lw iek gw arancją na­
szego bezpieczeństwa i naszej niepodle 
głości.

Przeszło rok  temu P a rtia  nasza uda 
rem n iła  próbę zwichnięcia je j lin ii. 
P a rtia  udarem niła próbę zwichnięcia 
dem okracji ludowej, zepchnięcia je j na 
manowce. M ie liśm y wte.dy okres wzmo 
żonej czujności w walce ideologicznej 
i po litycznej, m ie liśm y wzmożoną czuj 
ność w naszej pracy organizacyjne j. 
N ie zawsze jednak czujność nasza by­
ła  dostateczna, a w róg  skwapliw ie z te 
go korzysta ł. W ciąż jeszcze c iążyły 
nieprzezwyciężone do. końca m etody 
pracy pierwszego okresu. Z byt często 
zarzucaliśm y zasłonę na przeszłość, 
nie zawsze dostatecznie tw ardo żąda­
liśm y pełnej re w iz ji starych błędów.

P a rtia  będzie prowadzić n ieubłaga­
ną walkę z w sze lk im i resztkam i odchy 
lenia prawicowego i  nacjonalistyczne­
go, z resztkam i socjaldem okratyzm u 
w szeregach naszej P a rt ii,  z w szelki­

m i śladami truc izn y  trock is tow sk ie j. 
M usim y wyciągnąć do końca w szyst­
kie nauki z pam iętnego plenum  sie r­
pniowego.

PaiAia nasza jes t silna, zw arta  i  
skonsolidowana ideologicznie i  p o li­
tycznie. A le  to by na jm n ie j nie znaczy, 
aby w róg  w sze lk im i sposobami n ie  
próbował przeniknąć do poszczegól­
nych ogniw  naszej P a rt ii.  D latego na 
szą odpowiedzią powinna być wzmożo­
na czujność, ostrzejsze w idzenie całej 
m echaniki działa lności w roga  i  uda­
rem nianie jego w ichrzeń. N ie wolno 
nam przechodzić obojętnie obok tak  
a larm ujących sygnałów, ja k  proces 
Rajka.

Odsłaniając w  całej nagości zakusy 
w roga i m obilizu jąc czujność wszyst­
k ich członków P a rtii,  zw ie lokro tn im y 
siłę naszej P a rt ii,  k tó ra  dzięki swej 
zwartości i n iezłom nej ideowości pa r- 
ty jn ik ó w  wychodziła zwycięsko z 
wszystkich swych walk.

M iędzynarodow y  
Z w iązek  Studentów  

orężem  tualki o pokój
S O FIA , P A P . W  czasie dalszych 

obrad R ady M iędzynarodow ego Z w ią  
zku  S tuden tów  w  S o fii zab ra ł głos 
p rzeds taw ic ie l ra d z ie ck i P esljak.

P es lja k  s tw ie rd z ił, że M ię dzyn aro ­
dowa O rgan izacja  S tuden tów  stała 

■się b o jo w y m  an ty faszys tow sk im  f i la ­
rem  obozu dem okra tycznego, w a lczą­
cego o pokó j.

N astępnie w y g ło s ił przem ów ien ie  
przew odniczący de legac ji po lsk ie j, 
członek K o m ite tu  W ykonawczego 
M ZS —  Z. W rób lew sk i. _

O św iadczy ł on, że op ieka państwa 
ludow ego u m o ż liw iła  s tud ia  m łodz ie ­
ży robotn iczo-ch łopskie j, k tó re j pro­
cent na ucze ln iach w yższych stale 
w zrasta. M ów ca p rze d s ta w ił osiąg 
n ięc ia  po lsk ich  s tuden tów  w  w a lce  o 
pokó j, oświadczając, iż ■ akadem icy 
po lscy w ie rzą  w  zw yc ięstw o s ił po­
ko ju , poniew aż w idzą  s iłę  m ora lną, 
po lityczn ą  i  gospodarczą Z w ią z k u  Ra 
dzieckiego oraz osiągnięcia k ra jó w  
d e m o kra c ji lu d o w e j w  dzie le budow y 
soc j  a lizm u.

W k ilk u  w ierszach
S p o n ta n ic z n y  s t r a jk  b lis k o  500 ty s ię c y

g ó rn ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h  trw a  n ad a l. J a k  
w ia d o m o , p ow o d e m  a k c ji  s t r a jk o w e j je s t  
odm o w a  p ra c o d a w c ó w  k o n ty n u o w a n ia  
w p ła t  na spo łeczne  i  e m e ry ta ln e  fu n d u s z e
g ó rn ik ó w .

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  d e p a r ta m e n tu
S e k w a n y  o b ch o d u  M ię d z y n a ro d o w e g o  
D n ia  P o k o ju  o p u b lik o w a ł k o m u n ik a t,  w  
k tó r y m  p o d k re ś la  sukces g ło s o w a n ia  p o ­
k o jo w e g o  w  s w o im  o k rę g u .

W y b itn y  p is a rz  b r a z y l i js k i  Jo rge  A m a d o  
o trz y m a ł naka z  p o l ic j i  n a ty c h m ia s to w e g o  
opuszczen ia  F ra n c ji .  A im ado p rz e b y w a ł od 
d łuższego  czasu w e  F ra n c ji  ja k o  u chodźca  
p o lity c z n y . B y ł  on d e le g a te m  B r a z y l i i  d o  
S ta łe go  K o n g re s u  Z w o le n n ik ó w  P o k o ju .

lAm basada a m e ry k a ń s k a  w  M e k s y k u  
o d m ó w iła  w iz y  w ja z d o w e j d o  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  zn an e m u  p is a rz o w i i r a n -  
custk lem u R o g e ro w i G a.randy. P o  z a k o ń ­
c z e n iu  K o n g re s u  Z w o le n n ik ó w  P o k o ju  
w  M e k s y k u  G a ra n d y  m ia ł  udań  się, d o  
L a k ę  Success ja k o  k o re s p o n d e n t d z ie n ­
n ik a  ,,iCe S o ir “ .

R ad io  W o ln e j G re c ji  d o n o s i, źe* skaza­
n ie  na ś m ie rć  p rzez  fa s z y s to w s k i sąd 
w  P ire u s ie  — K a y ty  N is s ir io u  Z e v g o u  — 
w y w o ła ło  pow sze ch ne  o b u rz e n ie  n a ro d u  
g re c k ie g o .

R a d io  p rz y p o m in a , żę skazana  je s t z n a ­
ną d z ia ła c z k ą  a n ty fa s z y s to w s k ą  i  to n ą  
za m o rd o w a n e g o  w  S a lo n ik a c h  w  1949 ro k u  
Y a n n is  Z e vg o u , c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z ­
nego  G re c k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j.

'A g e n c ja  E le f te r i  E l la da d o n o s i z  A te n , 
że u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i p o s ta n o w il i  p r z y  
s tą p ić  d o  s t r a jk u  g e n e ra ln e g o  27 bm. w  
w y p a d k u  o d m o w y  rz ą d u  fa s z y s to w s k ie g o  
na żądaną 3>Gi%-wą pod /w yżkę  p ła c .

R ad io  'W ó ln e j G re c ji  p o d a ło  nowe 
w strzą sa ją ce  szcze gó ły  o  obozach  k o n c e n ­
tra c y jn y c h , is tn ie ją c y c h  w  fa s z y s to w s k ie j 
G re c ji  z ro z k a z u  im p e r ia l is tó w  a m e ry ­
k a ń s k ic h .

'W' oboz ie  M a k ro n is s i — z w a n y m  g re c ­
k im  D ach a u  — z n a jd u je  s ię  20 ty s ię c y  
d e m o k ra tó w  g re c k ic h .

Rząd faszystow sk i za łoży ł liczne  obozy 
ko n ce n tra cy jn e  w  po b liżu  w iększych  
m iast, ja k  Larissa, T r ik a ila , Lamiai, Yam- 
nena, K ozani, Grevena, N esto r i o, Siatista, 
Vogaitsiko, Ptolem-alda, F lo rin a  i  in n ych .

Uczeni radzieccy demaskują 
amerykańskich plagiatorów

M O S K W A . (PAP). W  dz ienn iku  „Iz w ie s tia “  p o ja w ił się lis t  o tw a rty  
g rupy  uczonych radzieckich na czele z pro f. un iw e rsy te tu  leningradzkiego 
Paw łowem , dem askujący b io logów  am erykańskich, k tó rzy  us iło w a li p rzy­
właszczyć sobie odkryc ie  t. zw. fitoncydów , dokonane ja k  w iadom o przez 
uczonych radzieckich.

F itoncydy  są to bakteriobójcze c ia­
ła lotne, k tó re  w ydobyw a ją  się ze 
świeżego roztartego m iąższu czosnku, 
ig ie ł sosny, jo d ły , , liś c i brzozy, dębu, 
czarnych porzeczek itd . F itoncydy, 
wydobyw ające się z czosnku, zab ija ją  
w  ciągu k i lk u  m in u t w ib r io n y  chole­
ry , zarazki dyzenterii, d y fte ry tu , gron 
kowce, paciorkow ce i  inne ba k te rie  
chorobowe. O dkryw cą fito n cyd ó w  Jest 
w y b itn y  uczony radz ieck i p ro f. To- 
k in , k tó ry  o p u b liko w a ł pierwsze prace 
na ten tem at jeszcze przed zgórą

Pożegnanie delegacji 
chłopów  polskich  

w  B ułgarii

B O N N , 20 w rześnia

TA r  K o n ra d  Adenauer, p rzyw ódca  
L ^ C D U , jes t s tarym , w y tra w n y m  
graczem p o lityczn ym , m a jącym  za so 
bą ę z te rd z ie s to k iłku le tn ią  dzia ła lność 
sam orządową i  pa rlam en ta rną . Ten 
73- le tn i,  p o lity k , k tó ry  w  la tach  repu  
b l ik i  w e im a rsk ie j w s ła w ił się pop iera  
n iem  separa tyzm u nadreńskiego, 
w raz ze-sw ym  ówczesnym  p rz y ja c ie ­
lem , bank ie rem  ko lońsk im , Lou isem  
Hagenem, u m ia ł c ich u tko  na em e ry ­
tu rze  przeczekać la ta  h itle ro w s k ie , 
aby po w o jn ie  stać się w  k ró tk im  cza 
sie na juży teczn ie jszym  d la  A m e ry k a  
nów  eksponatem  separa tyzm u zachód 
n io -n iem ieck iego , ty m  razem  w sp ó ł­
dz ia ła jąc  z no w ym  p rzy jac ie le m , ró w  
nież ba nk ie rem  ko loń sk im , d r  P fe rde  
mengesem ( ty m  sam ym  Pferdem enge 
sem, k tó ry  f in a n so w a ł w  r. 1932 H it  
le ra ).

Po w o jn ie  A de na ue r z o rie n to w a ł 
się szybko w  nadciąga jącej k o n iu n k  
tu rze  d la  separa tys tów  i  konsekw ent 
n ie  zaczął pracow ać nad s tw orzen iem  
podstaw  do trw a łe g o  p o dz ia łu  N ie ­
m iec. Pozyskanie s y m p a tii A m e ry k a ­
nów  przysz ło  A de na ue row i ty m  ła t ­
w ie j,  że docen ił on w  porę  zm ianę po 
ł i t y k i  am erykańsk ie j na zdecydowa­
n ie  an tyradz iecką, a poza ty m  do ­
s trzeg ł on szybko i... an tagon izm y 
dzielące in te resy  anglosaskie w  N iem  
czech. W  rozg ryw ce  o p ry m a t U S A  
w  N iem czech zachodnich w  la ta ch  
1947-49 A denauer, p rzyw ódca  C D U  
w  s tre fie  b ry ty js k ie j,  odda ł w ie lk ie  
u s łu g i A m eryka no m .

P U P IL  W A S ZY N G TO N U  
I  W A T Y K A N U

A n ty radz ieckość  i  zdecydowanie 
p roam erykańska  postawa Adenauera, 
połączone z jego fana tyzm em  separa 
tys tyczn ym  u c z y n iły  zeń p u p ila  W a­
szyngtonu, no i  oczyw iście W atykan u . 
N ic  też dziwnego, że w e w rześn iu

Edm und Osmadczyk

RŻĄ~D T R I Z O N I I

S O FIA . PAP. W dn iu  19 w rześnia 
odbyło się w  S o fii pożegnanie dele­
gac ji ch łopów  po lskich , k tó rz y  zw ie­
d z ili bń łgarsk ie  spółdzie ln ie p ro d u k ­
cyjne.

W czasie pożegnania zabra ł głos 
przewodniczący de legacji po lsk ie j Jan 
K ozłow ski, k tó ry  w  gorących słowach ■ 20-laty. W  c ią g u " tych  20 la t  uczeni 
podziękow ał za b ra te rsk ie  p rzy jęc ie  j radzieccy, zwłaszcza pro f. T ok in , p ro f. 
oraz z uznaniem  om ów ił bogaty doro-1 Toporcew, pro f. Janow icz i  ic h  w&pół- 
bek Ludow e j B u łg a r ii w  budow n ic-j p racow nicy rozp racow a li o lb rzym i 
tw ie  socja listycznym , a specja ln ie w  m ateria ł, dotyczący fitoncydów . L a - 
dziedzinie spółdzielczości produkcyj-^ bo ra to rium  p ro f. T ok ina  w y k ry ło  500

ro ś lin  w ydz ie la jących  fiton cydy . W, 
Z w iązku  R adzieckim  p o ja w iło  się po­
nad 100 m onog ra fii poświęconych 
fitoncydom , k tó re  b y ły  ogłaszane na 
całym  świecie.

nej.

Telefonem od korespondenta A PI dla „Rzeczypospolite!”

1949 r., w  N iem czech zachodnich, oku 
pow anych  przez 3 m ocarstw a, U SA, 
F ranc ję  i  A n g lię , ale fa k ty c z n ie  rzą ­
dzonych przez w ysok iego kom isarza 
USA, M c Cloya, p rzy  poparc iu  delega 
ta W a tykan u , b iskupa  M uencha (też 
ob yw a te la  U S A ), ro la  „k a n c le rz a “  
separatystycznego państw a T ry z o n ii 
p rzypada w łaśn ie  d r  A denaue row i.

N ies te ty  je d n a k  s ie rpn iow e  w y b o ­
r y  n ie  d a ły  d r A de na ue row i w  p a rła  
m encie dość pew ne j w iększości, m i­
m o że C D U  zyskało p rz y  pom ocy fu n  
duszu wyborczego, zebranego przez 
d r  P ferdem engesa w śró d  baronów  
ciężkiego p rze m ys łu  —  na jw iększą  
ilość m anda tów  (139). W ym agana 
z w y k ła  w iększość w yn o s i 202 na 402 
posłów . D r  A denaue r m u s ia ł w ięc 
s tw orzyć  rząd k o a lic y jn y  z F re ie  De 
m okra tische  P a rte j (52 m an d a ty ) i  z 
Deutsche P a rte i (17 m an da tó w ), co 
w ym aga w ie lu  tru d n o śc i uzgodnien ia  
s tanow iska  trzech  k o a lic y jn y c h  p a r ­
t i i ,  a ściśle czterech, ja ko  że b a w a r­
scy pos łow ie  C h rześc ijańsk ie j U n ii są 
n ie z w y k le  k rn ą b rn y m i cz łonkam i 
f r a k c j i  C D U  —  CSU i  s ta w ia ją  ró w ­
nież sw o je  w a ru n k i. K ry z y s  m iędzy 
baw arską  częścią C hrześc ijańsk ie j 
U n ii a d r  A denauerem  w y b u c h ł ju ż  
w  p ie rw szym  d n iu  kon s ty tu ow a n ia  
się T ryzon iii, k ie d y  p re m ie r W e s tfa lii, 
A rn o ld , ró w n ie ż  cz łonek CDU, p rze ­
fo rs o w a ł sw o ją  osobę na s tanow isko 
p rezyden ta  „B u n d e s ra tu “  (R ady K ra  
ju , coś w  rod za ju  senatu), podczas 
gdy d r  A denauer p rz y rz e k ł ju ż  to sta 
no w isko  in ne m u  koledze fra k c y jn e ­
m u, ba w a rsk iem u  p re m ie ro w i E h a r-  
dow i. A rn o ld , a m b itn y  4 8 -le tn i p o li

ty k  C D U  jest od daw na w e w ną trz  
p a r t i i  p rz e c iw n ik ie m  A denauera, szy 
ku jącym  się do ob jęcia przyw ództw a 
C D U  i  ka n c le rs tw a  po Adenauerze. 
P s ikusy  A rn o ld a  kosz tow a ły  A denau 
era w ie le  tru d u . M u s ia ł na now o ce­
m entow ać zagrożoną większość, i  k ie  
d y  15 w rześnia w  „B undestagu “  do­
szło do w y b o ró w  kanclerza, c z y li p re  
m ie ra  T ry z o n ii, A denaue r zosta ł n im  
w iększością jednego ( i  to  w łasnego) 
głosu.

P R O B LE M  DR  E R H A R D A

T eore tyczn ie  A denaue r m óg ł s tw o ­
rzyć  m n ie j ka rko ło m n ą  k o a lic ję  rzą ­
dową, łącząc C D U  z SPD (na  402 po 
s łów  m ia łb y  wówczas za sobą 280, a 
w ięc  w iększość s ta łą ). P ra k tyczn ie  
je d n a k  b y ło  to  n iem ożliw e , poniew aż 
d la  A m e ry k a n ó w  n ie  is tn ie je  p ro ­
b lem  A denauera, lecz E rh a rd a  (n ie  
m y lić  z E hardem , p re m ie re m  B aw a­
r i i ) .  P ro f. L u d w ik  E rh a rd  b y ł przez 
os ta tn i ro k  fa k ty c z n ie  d y k ta to re m  B i 
zo n ii (s tre f am e rykań sk ie j i  b r y t y j ­
s k ie j) .  śc iś le  w g  zaleceń A m e ry k a ­
n ó w  w p ro w a d z ił on system  gospodar 
czy libe ra lino -kap ita lis tyczny, um oż­
liw ia ją c  n ie ko n tro lo w a n ą  pene trac ję  
ka p ita łu  am erykańskiego do N iem iec 
zachodnich. Otóż A m e ry k a n ie  posta­
w i l i  A de na ue row i jeden  w a ru n e k : —  
rząd może b yć  ja k ik o lw ie k , ale 
E rh a rd  m u s i być  m in is tre m  gospodar 
k i  i  rząd  m us i zapew nić ciągłość p o li 
t y k i  gospodarczej E rha rda . W  te j sy­
tu a c ji k o a lic ja  z SPD b y ła  n ie m o ż li­
wa, bo d la  SPD o fic ja ln e  pop ie ran ie  
p rogram u E rha rda  oznaczało by po- 
p ro s tu  sam obójstwo.

Z d ru g ie j s tro n y  A m eryka n ie , zna­
ją c  w p ły w  b r y ty js k i na ŚPD, n ie  na ­
c is k a li na Schum achera, aby w s tą p ił 
do rządu Adenauera, n ie  w idząc po ­
trze b y  dz ie len ia  się ze sw ym  b r y t y j ­
s k im  so juszn ik iem  w p ły w a m i na 
p ie rw szy  rząd T ry z o n ii. T a k  w ięc  
SPD przypada ro la  opozyc ji „Jego 
K ró le w s k ie j M ości“ , a C D U  —  tw o ­
rzen ie  rządu w  oparc iu  o m nie jsze 
p a rtie  praw icow e , rów n ie ż  ja k  C D U  
finansow ane przez c iężk i przem ysł.

„200 PROCENTOW Y 
A M E R Y K A N IN “

W  te j ko n s te la c ji p rezyden tem  Re 
p u b l ik i z in ic ja ty w y  A denauera  zo­
s ta ł ko labo rac jon is ta  goebbelsowski, 
p rzyw ódca  F D P  —  Teodor Heuss, a 
w ie lk im  kanclerzem , c z y li zastępcą 
A denauera  a jednocześnie m in is tre m  
d la  „p la n u  M a rsh a lla “  200-procento- 
w o  proam erykańsko nastaw iony dr 
F ranz  B luecher, w iceprzew odniczący 
F D P . D oda jm y, że w  la ta ch  rządów  
h itle ro w s k ic h  B luecher dobrze zara­
b ia ł ja k o  w ie lk i p rzem ysłow iec b u ­
dow lany .

Pozostałe m in is te rs tw a  i  podsekre 
ta r ia ty  stanu ro z d z ie lił A denauer po 
d łu g ic h  i  c iężk ich  ta rgach w g  klucza 
koa licy jnego .

20 w rześn ia  1949 r., w  dz ień zakoń 
czenia dz ia ła lnośc i zarządów w o js k o ­
w y c h  w  N iem czech zachodnich i  prze 
ję c ia  „p a tro n a tu “  nad T ryzo n ią  przez 
m in is te rs tw a  S praw  Zagran icznych 
trzech  m ocars tw  zachodnich, rząd 
A denauera  p rze d s ta w ił się pa rlam en 
to w i w  B onn i  rozpoczął swą dz ia ła ł 
ność. M in io n y  okres 56 m iesięcy, w  
k tó ry m  A m e ry k a n ie  ty le  w y s iłk ó w  
d o k ła d a li d la  odbudow an ia  s tarych 
re a k c y jn y c h  N iem iec, choćby ty lk o  
na obszarze m iędzy  Łabą  a Renem, 
zosta ł zam kn ię ty . Rząd A denauera 
m a teraz zadanie um ocn ić  s iły  re ­
a k c ji n iem ie ck ie j i  p ry m a tu  am e ry ­
kańskiego w  T ry z o n ii.

A M E R Y K A Ń S K IE  f a ł s z e r s t w a

Jednakże w  ciągu osta tn ich 5 —  8 
la t —  stw ie rdza ją  au torzy lis tu  —  w  
poszczególnych angie lskich i  am ery­
kańskich czasopismach naukow ych 
po ja w ia ją  się a r ty k u ły  dotyczące f ito n  
cydów, w  k tó rych  ca łkow ic ie  jes t prze 
m ilczana ro la  ich  radzieck ich  o d k ryw  
ców.

W m arcu rb . w  am erykańskim  cza­
sopiśmie „T he  B otan ica l R eview “  tom  
15-ty zamieszczony został a r ty k u ł M i­
chała^ Evenari, dotyczące fitoncydów , 
w  k tó ry m  au tor cy tu je  180 prac nau­
kow ych, w  w iększości swej m ało  zw ią  
zanych z zagadnieniem  i  przem ilcza 
ca łkow icie  prace • uczonych radziec­
kich . Zarazem E venari u s iłu je  w yw o­
łać wrażenie, że p ierwsze prace na 
tem at f iton cydów  o p u b liko w a ł w  ro k u  
1935 pro f. K o li.

referaty  prof. t o k in a

P rof. P aw łów  i  pozostali au torzy 
lis tó w  stw ie rdza ją , że jes t to fałsz, a l­
bow iem  pierwsze, re fe ra ty  na tem at 
f iton cydów  w yg ło s ił p ro f. T ok in  w  
M oskw ie w  1929 roku. O swych od­
k ryc iach  re fe ro w a ł on na zjeździe 
fiz jo log ów  w  K ijo w ie  w  m a ju  1930 r., 
a następnie w  s ie rpn iu  1930 r. na m ię 
dzynarodow ym  zjeździe b io logów  w  
Am sterdam ie, pośw ięconym  badaniom  
nad kom órką  organiczną.

Wreszcie w  tym  samym ro ku  a r­
ty k u ły  pro f. Tokina na ten tem at opu 
b likow ane zostały w  różnych czaso­
pism ach zagranicznych, w  tym  ró w ­
nież i w  n iem ieck im  czasopiśmie 
,jB iologisches Z e n tra lb la tt“  tom  50, 
w ydan ie U  z 1930 r.

„T a k  w yg ląd a ją  fa k ty . Tak w yg lą ­
da praw da historyczna —  stw ie rdza ją 
autorzy lis tu  o twartego —  i  ja k b y  się 
nie w y s ila ł m is te r E venari, n ie  uda 
się schować o d k ryc ia  radzieckiego w  
am erykańsk im  w o rk u ",
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Z o fią  Karczewska - M arkiew icz

Rogalińskie dęby
pam ię ta ją  K rzysz to fa  Arciszewskiego

Muzeum u j  Rosalinie

Poznań, we wrześniu

W dn iu 17 m aja  1629 roku 38-iet- 
n i K rzysz to f A rciszewski odr 

p ły w a ł z H o land ii na s ta tku  wojen- Zatem sprawy m ajątkowe s ta ły  się 
nym do B ra zy lii. Celem w ypraw y by-, pośrednią przyczyną w ie lo le tn ie j tu -
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Korespondencja własna „Rzeczypospolite j“

ło  wydarcie Portugalczykom  osad nad 
brzeżnych i  założenie tam  holender­
skich s tac ji handlowych. K ilkanaście 
la t  trw a ła  ta  m arynarska przygoda 
polskiego szlachcica, k tó ry  dosłużył 
się stopniaf adm ira ła  holenderskiej f lo  
ty  w o jenne j, zdobywając szereg por­
tów  i  fo r ty f ik a c ji .  Wieść o sławie A r ­
ciszewskiego do tarła  w net do k ra ju . 
Szły za n im  królewskie lis ty , wzywa

łączki tego nieprzeciętnie zdolnego in 
żyniera, obdarzonego umysłem od­
krywczym , pierwszego projektodawcy 
łodzi podwodnych, autora znakomitego 
podręcznika a r ty le r ii i  szeregu w yna­
lazków, k tó re  . ulepszyły m osty ponto­
nowe. Dopiero pod koniec życia w ró ­
c ił A rciszewski do Polski, gdzie został 
generałem a r ty le r ii czyli „starszym  
nad arm atą“  z prawem i obowiązkiemO Z iy  za  n im  K ro ie w s a ie  u s i,y , i "  ' ' '  * ‘ ■ -  r -------*

jące tego banitę - a rian ina do k ra ju , j dokonania lu s tra c ji całego rynsztunku
~  W T i n  A ttc T A r  n r o - s n i T i i w i i }  n n l  W O iG riUG STO  W  J c r S l l l .

Malowniczo rozpięte żagle tych ga­
leonów i  fre g a t mówią o n ie ła tw ym  
zmaganiu się ówczesnych żeglarzy z 
żyw iołem  m orskim . Z po rtre tu , w yko­
nanego przez holenderskiego m istrza, 
patrzą w ie lk ie , mądre oczy zdobywcy 
b razy lijsk ich  wybrzeży. W  gablocie u- 
mieszczono mosiężny puchar, nab ija ­
ny s ta rożytnym i m onetam i i  ozdobiony 
pam iątkowym  medalem —  jeden z do 
wodów uznania dla jego wojskowego 
ta lentu. Jest fo tokopia planu zwyeięs

gdzie W ładysław  IV  organizował poi 
ską flo tę . Chciał wykorzystać wiedzę 
i  ta len t Arciszewskiego.

Po dokonaniu w  młodości m order­
stwa A rciszew ski zosta ł skazany na 
in fam ię  i  banicję wieczystą. T łem  mor 
derstwa by ła  urażona am bicja zuboża­
łego szlachcica. Zamordował Kacpra 
Jeruzala Brzeźnickiego, palestranta 
lubelskiego, k tó ry  przejąwszy obciążo 
ne długam i dobra zbiedniałych A rc i­
szewskich, tra k to w a ł ich lekceważąco, 
a nawet zarzucał im  nieszlachectwo.

Z sal koncertowych

R ecital L. Gousseau
1 Narodowościowo biorąc, m uzyka każ 
dego narodu ma swe specyficzne ce­
chy.

Delia Gousseau, p ian is tka  francus­
ka, laureatka l l i - g o  międzynarodowe­
go konkursu chopinowskiego i  członek 
ju ry  obecnego konkursu, dała w  dn. 
20 bm. w  sali „Rom a“  rec ita l fo rtep ia  
nowy, będący składową częścią uroczy 
stości konkursowych.

P rogram  koncertu obejmował w y łą  
cznie m uzykę francuską, a nawet naz 
w y  utw orów  podane b y ły  w  p rog ra ­
m ie ty lk o  w  języku francuskim .

P ian is tka  wykonała fortep ianowe 
dzieła lite ra tu ry  francusk ie j począw­
szy od J. Rameau i  F r. Couperin, aż 
do K laudiusza Debussyego i  M auryce­
go Ravela włącznie. W  środkowej częś 
ci program u wykonane zostały u tw o­
r y  P. Duikasa, C. F rancka  i  A . Rousse- 
la. B y ło  to w ięc w  p rze k ro ju  - zade­
m onstrowanie francuskich utworów 
p ian istycznych różnych epok. M imo 
te j różności, rysy  specyficzne m uzyki 
francusk ie j pozostają w  każdej epoce 
te  same. Subtelność, w yra finow any, 
dobry smak, log ika  i  przejrzystość kon 
s tru k c ji —  oto chyba cechy zasadni­
cze s ty lu  „gau lo is“ . F a k t, że Odtwór­
czynią była p ian is tka  francuska, ce­
chy te ty lk o  podkreślił.

Pani Gousseau posiada doskonałą
technikę, lekkość g ry  i  — co na jw aż-

-■niejsae------ w yb itną  -kulturę- -muzyczną,
pozwalającą in terpre tow ać utw ory róż 
nyeh sty lów  z jednakową perfekcją.

„W a ria c je “  Dukasa na tem at Ra­
meau pow inny b y ły  być stanowczo wy 
konane w  części d rug ie j program u, a 
nie w  jego części klasycznej. Z Ra­
meau b y ł tam  przecież ty lk o  tem at, 
cała zaś muzyka, to  Dukas, k tó ry  bez 
pośrednio po Couperinie coś nie paso­
w ał. M. B.

wojennego w .kra ju .
Podczas długole tn ie j tu łaczk i zamor 

skie j żarła go tęsknota za ojczyzną. 
W  siedemnastowiecznym rękopisie 
„S ilva  re rum “ , zachowanym w  B ib lio ­
tece K órn ick ie j znajduje się „P ieśń od 
Im ci Pana K rzyszto fa  Arciszewskiego 
złożona, -gdy z B ra z y lii za lis tem  K ró  
la  Jegomości do N iderlandu powra­
ca ł“ .

W śród tych  prostych, żołn ierskich, 
lite racko  nieporadnych stro f, są w zru  
sza jące w yznan ia  stęsknionego tu ła ­
cza:

...„Chwała bądź Bogu Już znowu 
w  progu

O jczyzny Swoiey 
Czuię je j Dym y, Widzę kom iny 

Rodziny Moiey 
A  ci pom arli co Oczy da rli 

N ic m i po zbroi...“
Odcyfrowuję z trudem  staropolskim  

pismem ka lig ra fow ane słowa pieśni 
Arciszewskiego -—• przez szkło gabloty 
w roga lińsk im  muzeum pod Pozna­
niem, gdzie w  lipcu br. została urzą­
dzona sala K rzysz to fa  Arciszewskie­
go. Bo ten słynny m arynarz urodził 
się w łaśnie w  w ielkopolskim  Rogali- 
nie. D latego dyrekto r Muzeum W ielko 
polskiego d r K az im ie rz  M a lino w sk i or 
ganizując muzeum w  daw nym  pałacu 
Raczyńskich, powziął m yśl zgromadzę 
nia  w  Rogalin ie pam iątek, związanych 
z życiem słynnego adm ira ła  i  sprawa 
m i m orskim i.

W ybrano na ten cel najokazalszą sa 
lę pałacu. Modele okrętów : „Santa Ma 
r ia “  Kolum ba, frega ta  „S a in t Jacob“ 
i  siedemnastowieczny okrę t handlówy 
przenoszą nas w  k lim a t kolonialnych 
w ypraw  morskich w  pierwszym  i  d ru­
gim  stuleciu po odkryciu A m eryki.

k ie j b itw y , stoczonej przez Arciszew- - — *-------  ■■■>-■>— » T, ,
skiego z H iszpanam i pod Porto Calvo i drogi podróży Arciszewskiego po
- . . — — . . —. ̂— — W T  -mm 1« „1 nń/ii tiri Itt /ATI ó Afl i A C\ i-' U 11

nię okrętową ze srebrną zastawą i  ła  
wę portuga lską z X V I I  w. przedsta­
wiono jako próbk i ówczesnych przed­
m iotów  codziennego i^żytku. Okazale 
wygląda potężny globus, wykonany 
we F ra n c ji: obok l in i i  lądów i  mórz 
można widzieć na nim  rodzajowe ob­
ra zk i z życia mieszkańców różnych 
kra jów . Są tam  malownicze g rupy lu 
dów egzotycznych, p lan ta to rów  świeżo 
zdobytych ko lon ii i  w izerunki okrętów, 
zdążających przez oceany na podbój 
złotodajnych kra in .

Pochylamy się w  zamyśleniu nad 
mapą, zatytu łowaną „S ta tus Regni 
Poloniae“ . W ytyczono na te j mapie

17 stycznia 1636 r. i  rysowane przez 
niego własnoręcznie p lany fo rtów , wy 
konane z precyzją.

Zgromadzone też stare m apy P o l­
ski, F ranc ji, Holandii, B ra zy lii —  szła

K rzysz to f A rciszewski (p o rtre t holen 
derski z X V II  w ieku)

k i jego wędrówek wojennych. P rześli­
czne są kolorowe sztychy m iast holen
derskich (Am sterdam , H aga), szty­
chy Leydy i  Gdańska. Stare ryc in y  po 
kazują ty p y  inżynierów  polskich i  ma 
ryna rzy  z X V I I  w. P o rtre ty  kró lów  
polskich: Zygm unta I I I ,  W ładysława 
IV  i  Jana Kazim ierza przypom inają 
po lski w iek X V II,  najeżony w alkam i 
re lig ijn y m i i w o jnam i na całym  ob­
szarze Rzeczypospolitej. Żelazną skrzy

ęce. W  młodości w iod ły  one od Rogali 
na w k ie runku In f la n t, gdzie pod cho 
rągw ią  R a dz iw iłła  dw udziesto letn i 
K rzysz to f odbywał pierwsze w ypraw y 
wojenne. Z rodzinnego Rogalina gna­
ła  go fan ta z ja  i  bu jny temperament 
zawsze na północ, ku  morzu. Jeździł 
jeszcze z kró lem  Zygmuntem I I I  do 
Gdańska, gdy dyskutowano p ro je k t 
otworzenia f lo ty  .morskiej. W  tym  dą­
żeniu do morza odzywały się na pew 
no dziedziczne zam iłowania Arciszew­
skich, k tó rzy  z pomorskiego Arcisze- 
v7a swój ród w yw ied li.

Ostatnie la ta  życia po w ycofaniu się 
je generalskiej służby, spędził K rzysz­
to f  A rciszewski również pod Gdań­
skiem u  swojej rodziny i  tam  zm arł w 
roku 1656.

Ciało jego przewieziono w  rodzinne 
strony i  złożono w  zborze protestanc 
kim w  Lesznie. Dziś jednak nie ma 
śladu po tym  grobowcu, gdyż spłonął 
w pożarze zboru, wznieconym podczas 
jednego z licznych w  X V I I  stuleciu za 
targów  pomiędzy ka to likam i i  inno­
wiercami.

Tym  bardziej zatem szczęśliwa była 
m yśl stworzenia w  m iejscu urodzenia 
Arciszewskiego muzealnego działu, 
który, bedzie przypom inał życie tego 
sławnego i  utalentowanego W ielkopo­
lanina. W  roga lińsk im  parku szumią 
dęby, liczące zdaniem przyrodn ików  o- 
koło tysiąca la t. Pam iętają więc m ło­
dość K rzysz to fa  Arciszewskiego. Mo­
że w  ich cieniu snuł dziecięce marze­
nia  o m orskich wyprawach i  o zdoby­
waniu dalekich lądów? Oderwany od 
rodzinnych stron w ró c ił po la tach do 
Polski ze sławą w ie lk iego ' adm irała, 
k tó ry  um ia ł traktow ać Ind ian jako lu ­
dzi wolnych.

Pałac z X V iT I w. w Rogalin ie od s trony  parku. W środkowej sali na I  pię­
trzę  mieści się dz ia ł poświęcony A rciszewskiem u. (F o t. Muzeum W lkp .)

Uczelnia jedyna in śmiecie
T uż od ro k u  radiosłuchacze często 

J  słyszą p rz y je m n y  sygnał, op a rty  na 
m o tyw ie  s tare j p ieśn i akadem ick ie j 
„G audeam us ig itu r “ . S ygna ł ten po­
przedza w y k ła d y  W szechnicy Radio 
w e j, obejm ujące wi.ele dziedzin nau­
k i, a w ięc  b io log ię , fizykę , chemię, 
ekonom ię, h is to rię , geografię itd .

W arto  zainteresować się tą  o ry g i­
na lną uczeln ią, k tó ra  n ie  m a an i w ła  
snego gmachu, an i sal w yk łado w ych , 
an i p u lp itó w , lecz może fu n k c jo n o ­
wać w  każdej ś w ie tlic y  fab ryczne j 
czy w ie js k ie j, w  każdym  p ry w a tn y m  
m ieszkaniu. Jedno przekręcenie ga ł­
k i  —  i  s tudent może słuchać w y k ła ­
du, leżąc np. na tapczanie, lub ., m o­
cząc nogi, co b y ło  by  tru d n e  do zrea 
lizow a n ia  na U n iw e rsy tec ie  Jag ie llon 
skim , czy W arszaw skim .

P olska W szechnica Radiow a jest 
p ierw szą i  dotychczas je dyn ą  tego ty  
pu ucze ln ią  na świecie. Je j w y k ła d y  
na fa lach  e te ru  doc ie ra ją  do słucha­
czy we w szystk ich  zakątkach P olski, 
do na jba rdz ie j zapadłych w iosek i 
miasteczek. N ic w ięc  dziwnego, że 
cieszy sią ona w ie lk im  powodze­
niem. W ub ieg łym  ro k u  akade­
m ic k im  m ia ła  około 8 tysięcy fo rm a l 
n ie  zapisanych słuchaczy i  w ie le  ty ­
sięcy innych , k tó rz y  nie s p e łn ili te j 
fo rm alności. R e k ru to w a li się on i spo 
śród na jrozm a itszych  zawodów —  by 
l i  to nauczyciele, m łodzież robotnicza 
i  chłopska, m łodzież kończąca szkoły 
średnie, a naw e t s tudenci . inn ych  
ucze ln i akadem ickich.

W  obecnym  ro k u  W szechnica Ra­
d iow a u rucham ia  dw a kursy . P ie rw -

Pam iętn ik i i irspom nienia  
żołnierskie

W  m iesiącu m arcu  ub. r. Dom  W oj 
ska P olsk iego rozp isa ł kon ku rs  na 
p a m ię tn ik i i  w spom n ien ia  ż o łn ie r­
sk ie  tem atyczn ie  związane z w a lką  
i. życiem  żołn ie rza po lskiego w  okre 
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

N a  kon ku rs  nadesłano ogółem 140 
w spom n ień i  p a m ię tn ik ó w  ż o łn ie r­
skich .

Sąd kon ku rsow y, b io rąc pod uw a 
gę w y ró w n a n y  poziom  nadesłanych 
prac, pos tano w ił p ie rw sze j nagrody 
n ie  przyznać.

N agrody  11-g'ie (d w ie  rów norzęd  
ne) po 50.000 'z ł przyznano: p racy 
p t. „Z  k ra ju  partyzanck iego  nad N i 
dzicą“  —  au to r M ic h ta  N o rb e rt (K ra  
k ó w ) oraz pracy, k tó re j au torem  
je s t A lo jz y  Sroga (L u b lin ) .

N agrody  I I I - c ie  ( t rz y  rów norzęd 
ne) po 30.000 zł. —  p ra cy  p t. „D rogo  
w skaż“  au to r —  K az im ie rz  Goź- 
dz iew sk i (W arszaw a), p racy pt. „D o  
W arszaw y dw a tysiące k ilo m e tró w “  
au to r —  Jerzy  N o w ako w sk i (W a r­
szaw a), oraz p racy  pt. „P ie rw szy  
most “  —  au to r Tadeusz S tudz ińsk i 
(W arszaw a).

W yróżn ien ia  po z ło tych  10.000 —  
przyznano 10-c iu  osobom.

D .is z iJ k i-Z d ró j, w e w rześniu.

Polska godnie uczciła w  D uszni­
kach pam ięć F ry d e ry k a  Chopina. 
M am y tu : A le ję  Chopina, te a tr im . 
F r. C h op ina ,. p o m n ik  Chopina' oraz 
PieniaW ę Chopina. ; ...

P iękna, rom antyczna aleja. Przed 
123 la ty  chadzał tędy szesnastoletni 
artysta , drogą ró w n ą ,'łą czą cą  zdró j 
z m iastem . Po uroczych górach m ógł 
ty lk o  oczyma wodzić, bow iem  ja k ie ­
k o lw ie k  w sp inan ie  się po _ 
w ypersw adow a li lekarze Chopinow i, 
noszącemu w  p ie rs iach  za rodk i g ru ­
ź licy. Dziś na te j uroczej, schludnie 
u trzym ane j prom enadzie, obsadzonej 
gęsto kasztanam i i  lip a m i, należało­
by ty lk o  zm ien ić  te p row izoryczne 
deszczułki z napisem  „A le ja  Cho­
p in a “  na bardzie j poważne godne 
im ien ia  geniusza m uzyk i.

W ie lką  i cenną pam ią tką  dla 
sz tuk i po lsk ie j je s t budynek tea tru , 
w  k tó ry m  Chopin, wzruszony s ie ro­
cą niedolą, da l z popędu młodego 

H serca p ierw szy, dobroczynny kon­
ce rt zagranicą. F a k t ten zadoku-men 
to w a li N iem cy odpow iedn ią tab licą , 
k tó rą  w m u ro w a li w ew ną trz  tea tru . 
Cenna ta  pam ią tka , ty m  cenniejsza, 
że to  obcy naród z łoży ł w  ten 'spo­
sób ho łd  gen ia lnem u P o lakow i. Jed­
nak n ieopatrzna ręka usunęła ją, za­
m ia s t pozostaw ić tę tab licę  tak, ja k  
u trzym ano na m ie jscu

BLASKI I CIENIE  
CHOPINOW SKICH DUSZNIK

K orespondencja  w łasn a  „ h z e c zy p o s p o li te j“

p ły w u , woda podchodzi pod naury, 
a niebezpieczna w ilgo ć  p o k ry ła  ścia 
n y  dużym i, ż ó łty m i p lam am i. W 

górach p rzygo tow an iu  zna jdu ją  s ię  p lany 
' g run tow nego osuszenia tego pam ią t 

kow ego i  najstarszego bu d yn ku  w 
Z d ro ju . W spomnę tu  ubocznie, że 
na tom iast w  m ieście na jstarszą bu­
dow lą  je s t Dom  Społeczny, p rz y  k tó ­
rego rem oncie zdarto  napis „A n n o  
D o m in i 1547“  — ja ko  napis riiem iec 
k i... '<

W zeszłym ro k u  w id n ia ł nad 
d rz w ia m i w e jś c io w y m i do tea tru  
w yraźny , czarnym i lite ra m i położo­
ny  napis: „T e a tr im . F ryd e ryka  
C hop ina“ . I  znów  okazało się, że 
b y ło  to  ty lk o  p row izo rium ... Napis: 
ten, k tó ry  rzuca ł się w  oczy, ja k  
ró w n ie ż  in fo rm o w a ł — usunięto, _ a 
na to  m iejsce dano k ilk a  ta k tó w  
■słynnego poloneza Chopina z dop i­
sk iem  ,Op. 40“ , I  d la  kogo to? —- 
zapytu jem y. Chyba d la  S ztom pki, 
K ęd ry , W ojtow icza i  k ilk u  m uzyko lo­
gów, k tó rzy  , tu  goszczą w  dniach 

pa m ią tko w ą  s ie rpn iow ych  fe s tiw a ló w  chop inow -u irzym ano na V • • ■ * A _
tab licę  w  ry n k u , głoszącą: „H ie r  sk ich . D la  k ilkudz ies ięc io tys ięczne j
w ohn te  Johann K a s im ir, K ö n ig  der 
P o len“ . Ta chop inow ska tab lica  za­
ginęła. Zastąpiono ją  n iezbyt fo r ­
tunn ie  obmyślaną tab licą ze z ło ty ­
m i lite ra m i, gub iącym i się na ps tro ­
k a ty m  m arm urze i  tru d n y m i do od­
czytan ia ; ta b lic ą  — nota bene — 
z błędem  językow ym . Obecnie po­
w ędrow a ła  ona z pow ro tem  do W ar-

zaś masy wczasow iczów —  napis 
te n  je s t rebusem. A  m y przecież 
idz iem y w  lu d  z propagandą sztu­
k i  po lsk ie j. L iczne rzesze w yc iecz­
kow iczów , k tó rz y  tak  często p rze­
chodzą obok bu dyn ku  teatra lnego, 
n ie  w iedzą, że m a ją  przed sobą 
cenny zabytek na rodow y.

W  obecnym  sezonie w a kacy jn ym
szawy, ponoć do napraw y. p rz y b y ły  tu ta j ro je  m łodzieży szko -

Sam budynek te a tru  doznał ró w - ne j i  akadem ick ie j, ja k  rów n ież
nież tro s k liw e j op iek i. Odremomto- harcerek i harcerzy n ie  ty lk o  z Fo,-
w ano go, śc iany otynkow ano, a dach siki, ale i  z B e lg ii. Z a ję li om  bczne 
gontem  pokry to . Po k i lk u  za ledw ie  pensjonaty w  Z d ro ju  oraz bu dynk i 
la tach okazało się jednak, że to p ro - szkolne i n ieszkolne w  mieście, 
w izo riu m ... Dach zacieka, m y ś li się Pewnego d n ia  zatrzym ałem  grupę 
już  o now ym  p o k ry c iu ; przez za- ha rcerzy ko ło  te a tru  Chopina i  za­
pom nienie... n ie  dano ryn n o m  od- pyta łem :

— D ru ho w ie ! Jak  długo przeby­
wacie w  K dro ju?

— Już d ru g i tydz ień  dobiega koń ­
ca.

— A  czy o rien tu jec ie , się, co to  za 
budynek; ten z nu tam i nad d rzw ia ­
mi?

Zaskoczyło ich  m oje  pytan ie , 
a zarazem w zbudziło  zainteresowa­
nie. Dw óch z n ich  ty lk o  odpow ie­
działo... Jeden z n ich  zakonk ludo­
w a ł, że to szkoła muzyczna, a d ru ­
g i — wyczułem , że je s t tego same­
go zdania ale gdy zrob iłem  grym as 
niezadow olenia s p ry tn ie  w y p a lił:

—  T u  się u ro d z ił w ie lk i m uzyk, 
ty lk o  nazw isko u lec ia ło  m i z pa­
m ięci...

P rze jdźm y z ko le i do pom nika  
Chopina, wzniesionego tu  jeszcze w  
1897 r. sum ptem  «szlachetnego w a r­
szaw ianina, W ik to ra  Magnusa. Pom-. 
n ik  ta n  o wadze trzech, ton, posia­
da b iust Chopina, w yko na ny  przez 
a rtys tę  w arszawskiego Lew andow ­
skiego oraz w ym o w ny  napis. S ta ł 
on nad brzegiem  B ys trzycy  w  c ia ­
snym zakątku m iędzy Z im nym  Źró­
dłem , teatrem , w  k tó ry m  koncerto ­
w a ł Chop in w  d n iu  16 s ie rp n ia  1826 
roku .

S łusznie n ie  zgodziliśm y się na 
dalsze pozostaw ienie pom nika na 
tym  m ie jscu, gdzie s ta ł bez m ała 
pó ł w ieku . P rzen ieś liśm y go na le ­
wo, o 40 k ro k ó w  od te a tru  im . F r. 
Chopina, da jąc m u przed sam ym  
w e jśc iem  n ie ja ko  przed sam ym i 
d rzw iam i do pa rku , znacznie/ w ię ­
cej przestrzeni, pom ysłowe otoczenie 
z głazów i ka m ie n i na tle  różnorod­
ne j f lo ry  skalne j.

P om n ik  Chopina domaga się jed ­
na k  godniejszego m ie jsca, z szero­
k im  doń dojściem , a n ie  z w ą sk im i

ścieżkam i, na k tó ry c h  jedna osoba 
d ru g ie j m inąć n ie  może; stąd też 
poniszczona roślinność.

W D e m o k ra ty c z n e j Polscę m ie jsce  
d la  tw ó rc y  E t iu d y  R e w o lu c y jn e j 
je s t t y lk o  w  p a rk u , w  te j n a jp ię k -  
n io j sze j . a t r o s k l iw ie  u trz y m a n e j
części dusznickiego zdro ju .

Piemiawa Chopina, to ciepłe, m u­
sujące i  n a jb a rd z ie j popu larne źró­
dło. P iją  z niego wodę wszyscy: 
zd ro w i i  ci, k tó rzy  m ają wskazania 
lekarsk ie . C i osta tn i dopy tu ją  się 
o to  źródło, szukają go, bow iem  nie 
posiada ono żadnego napisu. Zeszłe­
go ro k u  duża, estetyczna tab lica  
g łosiła „P iem iawa Chopina“ , dziś je j 
ju ż  tam  n ie  ma.

D ziw ne nam  się  w yd a ją  te n ie ­
dopatrzenia tak  ja k  rów n ież  zasta­
naw ia  nas ow a k ie ro w n iczka  k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatowa, m ająca pod 
swą opieką m łodzież z k i lk u  pensjo­
natów , k tó ra  zapytana 0 po lskie  pa­
m ią tk i w  (Dusznikach i Z d ro ju  w ie ­
dzia ła ty lk o , że stoi tam  pom nik  
Chopina.

D z iw i nas i  to, że dn ia  3 łlpca, 
podczas koncertu , poświęconego 
tw órczości naszego p ian is ty , z udzia­
łem  W ęg ie rk i, E w y Bardua, a rty s t­
k i  poznańskie j, P cscliów ny i  a rtys ty  
Radia Polskiego; S tan is ław a B u k ó w -, 
skiego — kon fe rens is r, podając ż y - . 
e ic rys  Chopina,* nie w spom n ia ł ani 
jednym  słowem  o jego pobycie w 
Dusznikach. I  pomyśleć, że koncert 
od by ł się w  Dusznikach. |

D z iw i nas też, że mgr, Józef Sy­
k u ls k i, w  sw ym  p rze w o dn iku  tu ry ­
styczno -  uzd row iskow ym  po D o l­

nym  Śląsku, w ydanym  we W rocła­
w iu  w  1947 r., napisał, że pom nik , 
C hop inow i po,staw ili w  Dusznikach 
N iem cy. Otóż an i w  Dusznikach, ani 
n igdzie  i  n ig d y  nie s ta w ia li N iem ­
cy pom nika Chopinowi, oprócz chy­
ba jednego w  czasie okupac ji, w  po- _ 
s tac i zakazu grania dzie ł Cnopina, 
ja ko  niebezpiecznych, bo budzącycn - 
rew o lucy jnego  diucha polskiego.

szy — dla nowo w stępu jących  (a w ła  
ściw ie now osłucha jących), d ru g i zaś 
d la  tych, k tó rz y  p rzes łucha li ju ż  rok 
pierw szy, lu b  są odpow iedn io  zaawan 
sow ani w  nauce. W szechnica jest 
ucze ln ią  dw u le tn ią . W y k ła d y  I  ro k u  
ob e jm u ją  p rzyrodę  ożyw ioną ł  nieo 
żyw ioną, podstaw y ekonom ii p o litycz  
ne j, h is to rię  P o lsk i, naukę o Polsce 
i geografię P o lsk i oraz ro zw ó j spo­
łeczny ludzkości, zaś w y k ła d y  I I  ro­
k u  —  przyrodn icze podstaw y pog lą­
du na św iat, h is to rię  ruch ów  ro b o tn i 
czych, h is to rię  l i te ra tu ry  i  k u ltu r y  
po lsk ie j, naukę o św iecie i  geografię 
gospodarczą św iata oraz teo rię  m atę 
r ia liz m u  d ia lektycznego i  h is to rycz ­
nego.

Jak  odbyw a się nauka na Wszech 
n icy  R adiowej?

W y k ła d y  nadawane są w  godzi­
nach w ieczornych i  pow tarzane rano. 
W kró tce  po w yk ła d z ie  słuchacze 
o trzym u ją  pocztą sk ryp t, a .w  tygo d ­
n ik u  „R ad io  i  Ś w ia t“  zna jd u ją  m ate­
r ia ł  uzupe łn ia jący  w  postaci map, w y  
kresów  itp . Prócz w y k ła d ó w  nadawa 
ne są rep e ty to ria , k tó re  u ła tw ia ją  
naukę m n ie j zaawansowanym . S łu ­
chacze nadsy ła ją  prace p iśm ienne na 
zadane im  tem aty, a pod koniec ro ku  
p rzys tępu ją  do egzaminów.

W  u b ie g łym  ro k u  słuchacze z w ła ­
snej in ic ja ty w y  o rgan izow a li zespoły, 
w  k tó ry c h  u c z y li się w spó ln ie  pod 
p rzew odn ic tw em  ko leg i, mającego 
na jw iększe k w a lif ik a c je  i  ta le n t pe­
dagogiczny. Opieka, ja k ą  ich  otaczają 
organizacje społeczne —  ZM P, Samo 
pomoc Chłopska, L iga  K o b ie t i  inne, 
u ła tw ia ją  im  rea lizow anie te j akc ji.

W szechnica R adiowa n ie  jes t uczel 
nią, kształcącą specja lis tów  w  ja k im ś  
zawodzie. M a ona za zadanie dać słu 
chaczom wyższe w ykszta łcen ie  ogól­
ne, zaznajom ić ich  g ru n tow n ie  z za­
gadn ien iam i w iedzy i  życia w e współ 
czesnej Polsce i  świecie. W s tę p  na te 
uczeln ię jest znacznie ła tw ie jszy , n iż 
na każdą inną. W ysta rczy po prostu  
w yp e łn ić  specja lną kartę , k tó ra  k o l 
po rtow ana jest przez re fe ra ty  oświa 
tow e o rgan izac ji społecznych i  p rze­
słać ją  do na jb liższe j p la có w k i 
W szechnicy R ad iow e j, zna jdu jącej 
się w  każdym  m ieście w o jew ódzk im  
p rzy  rozg łośni lu b  rad iowęźle.

W szechnica R ad iow a dociera wszę 
dzie. i  um o ż liw ia  poważne s tud ia  tym , 
k tó rzy  n ie  m ają m ożliwości ucze­
n ia  się w  m ie jscu swego zam ieszka­
nia. C ieszym y się więc, że dziś każdy 
cz łow iek w  Polsce może bez p rze­
szkód i  bezpłatn ie  korzystać z nauki, 
rozszerzać, uzupe łn iać i  unowocześ 
n iać swój pogląd na św iat.

sdl.

K ron ika

JÖ Z E F  W Ł . K O B Y L A Ń S K I |zów

kultu ra lno  - oświatowa
W yd z ia ł k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  Oh 

ZZ w  K a tow icach  zorgan izow ał w 
w o j. śląskim  kon ku rs  es te tyk i w nę trz  
św ie tlic , w  k tó ry m  w zię ło  ud z ia ł 55 
ś w ie tlic  robotn iczych. Celem  k o n ­
kursu  b y ło  zwrócenie uw a g i na ogól­
ne założenia de ko ra c ji w n ę trz  św iet 
licow ych, p rzy  uw zględn ien iu  m o ty ­
w ów  sz tuk i lu do w e j i  poziom u a r ty ­
stycznego ich  w ykonan ia . J u ry  z ło ­
żone z p rze ds taw ic ie li O RZZ oraz 
ZPA P lastyków  dokonało przeglą­
du św ie tlic , z k tó ry c h  w yróżn iono  22 
P ierwszą lo ka tę  uzyska ła  św ietlica 
cem entow ni „G oleszów “ , d ru g ą .— 
huta „S iem ianow ice“ , trzecią —  aa* 
k ła d y  energetyczne „E p g o r“  i  czwai 
tą  —  R udzkie  Z jednoczenie P rzem y­
słu  W ęglowego. W yróżn ione  ś w ie t li­
ce o trzym a ły  nagrody w  postaci obra

U c z e s t n i c y  M i ę d z y  n a r o d o w e g o  K o n k u r s u  im.  F r y d e r y k a  C h o p i n a
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
N . M a s l o w a

■ K andyda t nauk ekonom icznych

Praca in p rzem yś le  ra d z ie ck im
T-T azdego, k to  ocenia bezstronn ie I finansow ym , zwłaszcza m acherom  z 

współczesną rr&eczywfcftość, ude- W a ll S treet, k tó rz y  drżą o swoje 
rza  ob fitość na jp o tw o rn ie jszych  w y -  o lb rzym ie  zyski.
m ys łó w  rozsiew anych przez am e ry ­
kańską  i  ang ie lską prasę i  rad io  o sy 
tu a c ji ekonom iczne j Z w ią z k u  R a­
dzieck iego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu ­
dow e j.

O głoszony n iedaw no w ie lo to m ow y 
re fe ra t s e k re ta r ia tu  O rgan izac ji Na 
ro d ó w  Z jednoczonych  o św ia tow e j 
s y tu a c ji ekonom iczne j w y k a z u je  
k ła m liw o ś ć  ty c h  w y m ys łó w  a n ty ra ­
dz ieck ich . W  ro k u  1948 i  w  p ie rw ­
szym  pó łroczu  1949 ro k u  gospodarka 
k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  zna jdow a­
ła  Się pod znakiem  zbliżającego się 
k ryz y s u . Tym czasem  gospodarka 
Z w ią z k u  R adzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j w y k a z u je  stałe 
tendenc je  rozw o jo w e : zw iększa się 
p ro d u k c ja  p rzem ys łow a  i  ro lna , 
w zra s ta  liczba  ro b o tn ik ó w  i  p racow  
n ik ó w , m a te ria ln e  w a ru n k i szero­
k ic h  mas na rod u  sta le  się po p ra w ia  
ją . Jest rzeczą zrozum ia łą , że to 
w szystko  n ie  podoba się m agnatom

Kopalnia „Matylda“  
wykonała plan trzyletni

W  dniu 20 września o godz. 12-ej 
kopaln ia .M aty lda“  w  L ip inach Ślą 
skich, należąca do Chorzowskiego 
Zjednoczenia W ęglowego, jako  dru 
ga spośród kopalń polskich w yko­
nała plan trz y le tn i. Produkcja ko­
pa ln i „M a ty ld a “  w yn iosła  880.730 
ton.

A m bitna  załoga te j kopaln i przy 
ję ła  początkowo zobowiązanie w y ­
konania planu trzy le tn iego  do 11 
października br., przekraczając jed 
nak w  osta tn ich miesiącach plany 
produkcyjne, zdołała ten te rm in  
skrócić o 21 dni.

B ilansując na uroczystym  zebra­
n iu  załog i swoje osiągnięcia w  pla 
nie trzy le tn im , górnicy kopalni 
„M a ty ld a “  zobowiązali się wydobyć 
do końca roku  90.300 ton węgla po 
nad plan trz y le tn i.

M ilio n  ton cukru
Produkcja przem ysłu cukrownicze­

go z ro ku  na ro k  wzrasta. W  roku 
1946-47 wyprodukowano ogółem 385 
tys- ton cukru, w  następnym  roku 
zwiększono produkcję do 496 tys. ton, 
w  roku 1949 osiągniemy 735 tys. ton, 
a w roku  1955 —  1 m ilion  ton cukru.

W zrost p rodukc ji posiada decydują­
cy w p ływ  na podnoszenie się konsum 
c ji. Podczas, gdy w  r . 1938 spożycie 
cukru  na głowę ludności dochodziło za 
ledw ie do 11,8 kg. rocznie, to  ju ż  w 
roku  1947 wynosiło  ono 12,9 kg., w  ro  
ku  1948 zw iększyło się do 17,2 kg., a 
w  r .  1949 powiększy się nieom al dw u­
k ro tn ie  w stosunku do roku 1938 i  o- 
s iągnie —  19 kg . na jednego mieszkań 
ca. P lan 6-le tn i przew iduje dalszy 
w zrost kónsum cji, k tó ra  w roku 1955 
osiągnie około 30 kg. na głowę ludnoś 
ci rocznie.

N ow y szybkościowiec
R o bo tn icy  za tru d n ie n i p rz y  budo­

w ie  osiedla m ieszkan iow ego Z O R -u  
w  d z ie ln ic y  s ta ro m ie jsk ie j Gdańska 
p o s ta n o w ili d la  uczczenia D n ia  P o ­
k o ju  p rzys tąp ić  do b u do w y  dom u 
szybkościowego.

G dańsk i szybkościow iec będzie 
zbudow any p rz y  u l. O garnej. Dom  
będzie m ia ł e lew acje  z a p ro je k to w a ­
ne w e d łu g  w zo rów  h is to rycznych . Ro 
b o tn ic y  p o s ta n o w ili w yko na ć  3 -p ię - 
t ro w y  dom  w  stan ie  su ro w ym  w  prze 
c iągu 9 -c iu  8 -godz innych  d n i robo 
czych. 
r
W śród w ydaw n ic tw

Poradnik m leczarski 
i  ja jczarski

P o d w ó jn y  n u m e r (7  —  8) P oradn i 
ka  M leczarsk iego i  Janczarskiego p rzy  
nosi szereg fach ow ych  a r ty k u łó w , że 
w y m ie n im y  pracę inż. W. Ja w o rka  o 
cocta ilach m lecznych, inż. W. M ille ra  
o p ie lę gn ow an iu  basenów ja jc ż a r­
sk ich  i  inż. Z. Żerom skiego o szkole­
n iu  personelu pom ocniczego d la  za­
k ła d ó w  m leczarsk ich . O eksporcie ja j  
z P o lsk i pisze Eugen iusz M ile w s k i.  
W  dzia le  D ro b ia rs k im  d r  K a z im ie rz  
M a re k  zamieszcza pracę na tem at po 
m o ru  k u r, a K ry s ty n a  K ło skó iona  re  
fe ra t na tem at n o rm a liz a c ji p racy  w  
tucZarn i.

Gazeta H andlow a
Z aga dn ien iu  d y s try b u c ji w ęg la  po 

św ięcą sw ó j w s tępny  a r ty k u ł Gazeta 
H a n d lo w a  (n r  15). P iszu: d r  A d o lf  
A tla s  —  o w ła śc iw ych  zasadach p la -  
no w a n ia  ob ro tu  tow arow ego, Z. F lo r  
k ie w ic z  —  o w spó łp racy  cen tra l d y ­
s try b u c y jn y c h  z p ro du kc ją . W ła d y ­
s ła w  L is ie c k i porusza p ro b lem  deko  
r a c j i  w y s ta w  sk lepow ych . Poza ty m  
a r ty k u ły  na te m a t skup u  z ie m n ia ­
ków , zaopa trzenia w s i w  odzież i  in . 
W  dzia le  zag ran icznym  szkic  stosun­
k ó w  gospodarczych p o ls k o -b u łg a r­
sk ich . W  da lszym  c iągu k ró tk ie  a rty  
k u ły  in fo rm a c y jn e , a w ięc o po lsk im  
przem yśle  m e ta lo w ym  na ta rgach  za 
gran icznych , na tem at s y tu a c ji ekono  
m iern ie j w e F ra n c ji,  de w a lu a c ji fu n ­
ta  sz te rlinga  i  in . N u m e r zam yka  re  
p o rta ż  z C. S. M . J. p ió ra  W . F a lk ó w  
s k ie i

K ry z y s ! U padek ak tyw n ośc i! 
K ra c h  fin a n so w y ! Baissa a k c ji!  Są 
to obecnie na jpopu la rn ie jsze  nag łów  
k i dz ie n n ikó w  bu rżuazy jnych . N ie  
mogąc pow strzym ać zbliżającego się 
k ryzysu , k a p ita liś c i w  bezsilne j z ło ­
ści napada ją na wszystko, co je s t 
zdrowe, now e i  rozw ija ją ce  się. 
O brońcom  gnijącego i  zam iera jące­
go system u kap ita lis tycznego m ąci 
się rozsądek z n ienaw iśc i do ZSRR 
i  k ra jó w  dem okra tycznych, k tó re  
przez sam fa k t  swego is tn ie n ia  do­
wodzą io z k ła d u  k a p ita lizm u , po d ry  
w a jąc  jego po dw a liny .

D  adzieck i p rzem ys ł soc ja lis tycz - 
* * n y  z każdym  ro k ie m  zw iększa 

swą p rodukc ję . W  d ru g im  k w a rta le  
1949 ro ku , przecię tna w yda jność  na 
dobę ogólnej p ro d u k c ji przew yższa­
ła  średn i poziom  p rze dw o je nn y  
1940 r. o 41 proc. P rzy ro s t te j p ro ­
d u k c ji w  Z S R lt zawdzięcza się po 
pierwsze zw iększaniu liczby  rob o t­
n ik ó w , po d rug ie  zaś —  w yda jnośc i 
ich  pracy.

W  ciągu p ie rw szych  trzech  la t  po 
w o jen ne j p ię c io la tk i liczba  ro b o tn i­
ków  i  p ra co w n ikó w  w  gospodarce lu  
dow e j ZSRR przew yższy ła  poziom  
ro k u  1940 o 10 proc. W  d ru g im  k w a r 
ta le  1949 ro k u  liczba  ro b o tn ik ó w  i 
p ra cow n ikó w  ZSRR pow ię kszy ła  się 
w  stosunku do analogicznego okresu 
re ku  ubiegłego o 1,6 m ilio n a  ludzi, 

■w te j liczb ie  w  przem yśle, budow ie  
i  transporc ie  ponad 1 m ilio n  100 tys. 
a w  zakładach szkolnych, naukow o 
dośw iadcza lnych i  leczn iczych —  o 
200 tys. lu d z i. S iln y  w zros t lic z b y  
ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  w  gospo 
darce lu d o w e j ZSRR je s t je d n y m  z 
n a jb a rd z ie j w y ra źn ych  w ska źn ikó w  
w zrostu  m ateria lnego do b ro b y tu  p ra  
cujących.

W zrost p rzem ysłow e j p ro d u k c ji 
w  ZSRR jest je d n a k  przede wszyst 
k im  w y n ik ie m  zw iększenia w yd a jn o  
ści pracy. Z każdym  ro k ie m  w y d a j 
ność p ra cy  ro b o tn ik ó w  rad z ie ck ich  
poważnie w zrasta. W  przem yśle 
zw iększyła się ona w  ro k u  1947, w  
s tosunku do ro k u  1946, o 13 proc. a 
w  ro k u  1948 w zros ła  w  stosunku do 
ro k u  poprzedniego o 15 proc., p rze ­
wyższając poziom  p rzedw o jenny .

J a k  w  p ie rw szym  ta k  i  w  d ru g im  
k w a rta le  1949 ro k u  p rzem ys ł ZSRR 
w y k o n a ł zadanie ustanow ione przez 
p lan  pa ńs tw o w y dotyczące zwiększę 
n ia  w yd a jn ośc i pracy. W  przem yśle 
w zros ła  ona w  d ru g im  k w a rta le  w  
p o rów nan iu  z ta k im  sam ym  o k re ­
sem ro k u  ub ieg łego o 15 proc., w  
ty m  w  fa b ry k a c ji m aszyn i  p rzem y 
śle m e ta low ym  o 17 proc., a w  prze 
m yś lę  w ę g lo w ym  o 13 proc. T a k  po 
m yś lne  w y n ik i w  ty c h  gałęziach go 
spodarki, zawdzięczają ro b o tn icy  w y  
sokiem u poz iom ow i m echan izacji, na 
leży tem u zaopatrzeniu p rze m ys łu  
w  na jnow szy sprzęt o w yso k ie j w y  
da jności oraz na jlepszem u w y k o rz y  
s tan iu  istn ie jącego urządzenia.

W ie lk i w p ły w  na zw iększenie w y  
da jnośc i p ra cy  w y w ie ra  podn ies ie­
n ie  k u ltu ra ln o  -  technicznego pozio­
m u  k la sy  robo tn icze j. W  c iągu trzech 
la t  pow o jenne j p ię c io la tk i, bez od ry  
w an ia  od pracy, p rzygo tow ano prze 
szło 7 m ilio n ó w  lu d z i no w ych  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  g rup. 10,4 m il.  ro  
b o tn ik ó w  podn ios ło  swe k w a lif ik a ­
cje. Coraz w iększą  liczbę  ro b o tn i­
kó w  obe jm u je  nauczanie p ro d u k c y j 
no-techn iczne w sze lk iego rodza ju . 
W  ro k u  1948 w  m osk iew sk im  zak ła  
dzie ,D ynam o“  p ra w ie  po łowa p ra ­
cu jących uczyła  się w  grupach tech ­
n icznych  w  szkołach stachanow - 
sk ich  na kursach podn iesien ia  stop 
X  k w a lif ik a c ji  lu b  przechodziła  in  
d y w id u a ln ie  n a u ^  u  j a r y c h ,

św: n“ ch robo tn ików ^ W  W J *

P w n T ń w  T y lk o  w  ciągu drugiego

row an ych  do p ra cy  w  przem yśle, bu  
dow ie  i  transporc ie  111 tys ięcy  m ło  
dych  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i­
ków .

G ospodarka lu do w a  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego stale uzupe łn ia  się specja 
lis ta m i. W  2 -g im  k w a rta le  1949 ro  
k u  zakończyło wyższe zak ład y  n a u ­
kow o-techniczne i  inne specjalne 
średnie zak łady  naukow e oko ło  390 
tys ięcy  m ło dych  specja lis tów . W szy 
scy on i zna leź li odpow iada jące ic h  
w ykszta łcen iu  zatrudnien ie . Oprócz 
tego, w  spec ja lnych zakładach n a u ­
ko w ych  w yższych i  ś redn ich  zakoń 
czy ło  naukę  oko ło  60 tys ięcy  spe­
c ja lis tó w . A n i A n g lia  an i F ranc ja , 
an i N iem cy  n ie  w ypuszcza ły  n ig d y  
ta k ie j ilo śc i specja lis tów .
T7 ra j,  w  k tó ry m  zw yc ię ży ł soc ja- 

liz m  id z ie  o lb rz y m im i k ro k a m i 
naprzód. P la n  p ię c io le tn i będzie w y  
konany przed term inem . P a tr io tyzm  
ra d z ie ck i pe łen żyw o tn e j tw ó rczo - 
czości, o fia rn a  praca lu d z i radz iec­
k ich , na tchn ionych  ideam i k o m u n i­
s tycznym i —  oto g łów ne s iły  p o ­
m y ś ln y c h  re z u lta tó w  p ro d u k ty w n o ­
ści lu d u  radzieckiego. S oc ja lis tycz ­
ne, og ó lno-ludow e w spó łzaw odn ic ­
tw o, w y k a z u je  coraz to  now e re ze r­
w y . W a lka  p ra co w n ikó w  o w iększą  
dochodowość, o przyśpieszenie tem pa 
obiegu ś rodków  ob ro tow ych , uzu pe ł 
n ia  się w spó łzaw odn ic tw em  o wyso 
k i  ga tunek p ro d u k c ji. P om ocn ik  
m a js tra  m oskiew skiego czerw ono- 
górskiego ko m b in a tu  A le ksan de r 
C zu tk ich , obecnie la u re a t p re m ii S ta 
lina , zaproponow ał rozw iną ć  w s p ó ł­
zaw odnictw o o m iano  b ryg ad  w yso ­
k iego ga tunku . W spółzawodniczące 
brygady obowiązane są wypuszczać 
p ro du kc ję  ty lk o  najlepszego g a tu n ­
ku.

P om ysł A le ksan d ra  C z u tk ic h  spot 
k a ł się z gorącym  za in teresow aniem  
w  różnorodnych gałęziach przem ysłu. 
Jedynie w  przedsięb iorstw ach le k k ie ­
go p rzem ysłu , w  p ie rw szym  k w a rta  
le  1949 ro k u  b ra ło  u d z ia ł w  w spółza 
w o d n ic tw ie  26.710 b rygad , a pod ko 
nieć d rug iego  k w a r ta łu  w spó łzaw od 
n iczy ło  ju ż  41 tys. b rygad .

R o zw ija  się w spó łza w o dn ic tw o  o 
oszczędność m eta lu , surow ca i  m atę 
r ia łó w  pom ocn iczych, e n e rg ii e le k ­
tryczne j i  p a liw a ; ro b o tn ic y  w s p ó ł­
zaw odniczą o w ysoką  k u ltu rę  p ro ­
d u k c ji.

W  1948 ro k u  za p rzyk ła d e m  le n in  
g radzk ich  p ra c o w n ik ó w  n a u k i pow  
s ta ł no w y  p rą d  o tw órczą  w spó łp ra  
cę p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  p ro d u k c ji. 
P raco w n icy  n a u k i M o s k w y  i  o k rę ­
gu m oskiew skiego, za p ro s ili na uko w  
ców Z w . R adzieckiego do w z ięc ia  
ud z ia łu  w  w a lce  o zespolenie p ro ­
d u k c ji z os iągn ięc iam i ra d z ie ck ie j 
n a u k i i  te ch n ik i. T aka  tw órcza  
współpraca,, lu d z i w ie d zy  z lu d ź m i 
p ro d u k c ji da je  możność pełnego w y  
ko rzys tan ia  osiągnięć n a u k i w  celu 
u lepszenia p ro d u k c ji a rów nocześnie 
wzbogaca na ukę  n o w y m  p ra k ty c z ­
nym  doświadczeniem  przodow ników  
i  n o w a to ró w  p rze m ys łu .

M ożna p rzy toczyć  o lb rz y m ią  ilość 
fa k tó w , św iadczących o s iln y m  

ro z w o ju  lu d o w e j gospodark i Z w . Ra 
dzieckiego, a także k ra jó w  dem okra­
c j i  lu do w e j.

R e fe ra t se k re ta r ia tu  O.N.Z. o św ia 
tow e j s y tu a c ji ekonom iczne j dow o­

dzi, że S tany Zjednoczone, K ra je  
Zach. E uropy, s łow em  —  ca ły  św ia t 
kap ita lis tyczn y  s to i na p ro gu  nowe 
go k ryzysu  gospodarczego; obniża 
się tem po p ro d u k c ji,  w zras ta  maso 
we bezrobocie, pogarsza się m a te ­
r ia ln y  stan p racu jących . N a tom iast 
ZSRR i  k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
zn a jd u ją  się na drodze silnego ro z ­
w o ju ; tem po p ro d u k c ji w zrasta, po­
większa się liczba ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cow n ików , obn iża ją  się system atycz 
n ie  ceny na a r ty k u ły  spożywcze i  
w y ro b y  przem ysłow e.

T ak ie  są fa k ty .
śm ieszne są w szys tk ie  p isa n in y  i  

p rzepow iedn ie  „p ro ro k ó w “  im p e ria ­
lis tyczn ych  —  b u rżua zy jnych  ekono 
m is tów , re a k c y jn y c h  dz ien n ika rzy  i  
pisarzy. Ich  m ajaczenia zapom ina się, 
a fa k ty  pozostają fak tam i. One prze­
m aw ia ją  za socja lizm em  a przeciw  
U stro jow i kap ita lis tycznem u, przegn i­
łem u i  zam ierającem u.

Maszyny dla ro ln ik ó w
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  

R o lnych  przyzna ło  osta tn io  ośrodkom  
m aszynow ym  na te ren ie  w o jew ód z­
tw a  białostockiego ponad 1.500 różne 
go rod za ju  m aszyn ro ln iczych , w  ty m  
—  450 m ło cka rń , 116 s ie w n ików , 290 
kosiarek, 381 ż n iw ia re k , 210 snopo- 
w iąza łek  itd . P onadto M in is te rs tw o  
p rz y d z ie liło  do dyspozyc ji O kręgowe 
go O ddzia łu  C e n tra li R o ln icze j „S a ­
mopom oc C h łopska“ , 20 now ych  tra k  
to ró w  ty p u  „Z e to r “ , 5 tra k to ró w  t y ­
pu  „U rsu s “  oraz 20 now ych  s iln ik ó w  
spa linow ych  p ro d u k c ji k ra jo w e j.
* D z ię k i o trzym a n iu  nowego sprzętu 

nastąp i dalsza m echan izacja  ro ln ic ­
tw a  na B ia łostocczyźnie.

Z  ca łego k r a j u
Rolnictwo

Ze św ia ta
Jaik donoszą z m ia ro d a jn y c h  ircM eJ, p rz y  

d z ia ły  w ę g la  na o p a ł d la  lu d n o ś c i N ie ­
m ie c  Z a c h o d n ic h  w  c ią g u  n ad ch o dzą ce j 
z im y  Z m n ie jszo n e  będą  o 20 p ro c . P rz e ­
c ię tn y  p rz y d z ia ł w ę g la  w  z e s z łym  ro k u  
w y n o s ił 10.5 c e n tn a ró w  n a  z im ę , w  ty m  
ro k u  zaś sp a d n ie  d o  8,5 na  p ra c u ją c e g o , 
choc iaż  w y d o b y c ie  w ę g la  w  N ie m c z e c h  Z a ­
c h o d n ic h  c e ch o w a ła  w  b ie ż ą c y m  ro k u  te n ­
d e n c ja  w z ra s ta ją c a .

U zasadn ia  s ię  z m n ie js z e n ie  p rz y d z ia łu  
w ę g la  rz e k o m ą  z w ło k ą  p r z y  o d b io rz e  p rz y  
zn a n ych  m ie s z k a ń c o m  k o n ty n g e n tó w  w ę g ­
la . Jedn a kże , ja k  In fo rm u ją  z k ó ł  k u p c ó w  
w ę g lo w y c h , o s o b y  u p ra w n io n e  d o  p o b ra ­
n ia  p rz y d z ia łó w  rz a d k o  k ie d y  m ogą  z d o ­
b y ć  p o trz e b n ą  d la  z a p ła ty  g o tó w k ę .

*
Jalk s tw ie rd z iła  k o m is ja  ś ledcza d la  

s p ra w  ro z w ią z a n e g o  n ie d a w n o  z w ią z k u  
k u p c ó w  b a w e łn y  w  B re m ie , z w ią z e k  ten  
w  c ią g u  o s ta tn ic h  3 la t  o s ią g n ą ł n ie le g a l­
ne z y s k i, p rz e k ra c z a ją c e  49 m i l .  m a re k  za ­
c h o d n ic h . o s ią g n ię to  to  p rz e z  p la n o w e  
e sk a m o to w a n ie  im p o r to w a n e j b a w e łn y , a 
n ie z a le ż n ie  od  te g o  is tn ie ją  p o s z la k i, że 
in n e  znaczn ie  s u m y  ro z p ły n ę ły  s ię  w ś ró d  
s p e k u la n tó w .

*
J a k  w y n ik a  z  o f ic ja ln y c h  s ta ty s ty k , de­

f i c y t  w  b ila n s ie  h a n d lo w y m  D a n ii w z ró s ł 
w  I  .p ó łro c z u  b r . 2,5 k r o tn ie  w  p o ró w n a ­
n iu  d o  I  p ó łro c z a  u b . r .

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  6 m ie s ię c y  b r .  D a ­
n ia  e k s p o r to w a ła  to w a r y  w a r to ś c i 1.609 
m i l .  k o ro n , a Im p o r to w a ła  zaś za 2.160 m il.  
k o ro n :  l ic z b y  d la  a n a lo g iczn e g o  o k re s u  w  
u b ie g ły m  ro k u  — e k s p o r t 1.297 m d l k o ro n , 
im p o r t  1,499 m i l .  k o ro n . W  fe n  sposób de­
f i c y t  w y m ia n y  to w a ro w e j z  z a g ra n icą  
w z ró s ł z  282 m i l i  k o ro n  d o  551 m i l .  k o ro n . 

*
D o  p o r tó w  W . B r y ta n i i  p rz y w ie z io n o  z 

UISIA 290 sa m o c h o d ó w  p r o d u k c j i  a n g ie ls k ie j 
ty p u  A u s t in  .S a m o ch o d y  te  b y ły  p rz e s ła ­
ne  d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  c e lu  s p rz e ­
d a ż y  i  z p o w o d u  b ra k u  n a b y w c ó w  z o s ta ły  
odes łane  z  p o w ro te m . K o s z t t ra n s p o r tu  
p o w ro tn e g o  w y n o s i 56 Ł . o d  je d n o s tk i.

Jesienna kam pan ia s iewna prze­
biega w  w o j. łó dzk im  pom yśln ie. 
P lan  zasiewu rzepaku ozimego zrea 
lizowano w  113 proc. oraz p rzekro ­
czono o 66 proc. p lan  zasiewu jęcz­
m ien ia  ozimego. Ogółem do c h w ili 
obecnej obsiano pszenicą, żytem, 
jęczm ien iem  oraz m ieszankam i ro ­
ś lin  pastewnych 106 tys. ha.

Do sprawnego przebiegu kam po- 
n i i  s iew ne j w  w o j. łó dzk im  p rz y ­
czyn iła  się w  znacznym  s topn iu  ak­
tyw ność ośrodków  maszynowych. 
S ie w n ik i ośrodków  maszynowych 
w o j. łódzkiego dokonu ją  dziennie 
w ys iew u  z ia rna  na obszarze około 
10 tys. ha. P raca ośrodków  je s t pod 
stałą k o n tro lą  ' k o m ite tó w  cz łonkow ­
skich.

*
W śród m a ło - i  średn io ro lnych  

ch łopów  pom orsk ich  obserw uje  się 
s ta ły  w zrost popy tu  na maszyny 
rolnicze. W  ciągu lipca  i  s ie rpn ia  
spó łdz ie ln ie  gm inne sprzeda ły ro l­
n ikom  maszyny ro ln icze  w artośc i 
110 m il. zł, t j .  ty le , ile  rozprow adzo­
no w  ciągu całego półrocza br. N a j­
w iększym  zainteresow aniem  ch ło­
pów cieszą się kopaczki do k a rto ­
f l i ,  m łocarn ie , k ie ra ty , w ia ln ie ; b ro ­
ny  i  ku lty w a to ry . Ogółem do w rze ­
śnie br. ch łop i pom orscy na b y li w  
spó łdzie ln iach gm innych  sprzęt ro l­
n iczy w artośc i 235 m il. zł.

*
Do 15 bm. na Pom orzu Zachod­

n im  zakon traktow ano na p ie rw szy 
k w a rta ł 1950 ro k u  28.677 sztuk trzo ­
dy ch lew nej, co stanow i w ykonan ie  
ponad 90 proc. p lanu . W  a k c ji te j 
przodu ją nada l p o w ia ty : M yślibórz, 
G ry fice ; B y tów ; G ry fin o  i  Pyrzyce. 
W zw iązku  - z  dużym  zainteresowa­
niem  ro ln ik ó w  akc ją  k o n tra k ta c ji 
p rzew idu je  się, że p lan k o n tra k ta c ji 
na I  k w a rta ł 1950 r. zostanie w y k o ­
nany w  całości do końca bieżącego 
miesiąca.

*
P aństw ow y Bank' R o lny  w  O lszty­

nie u ru c h o m ił bezzw ro tny k re d y t 
w  wysokości 40 m iln . z ł na rozsze­
rzen ie  h o d o w li d ro b iu  w  w o j. o l­
sztyńskim .

Przede w szys tk im  z k re d y tu  tego 
korzystać mogą ch ło p i średnio i  ma 
ło ro ln i, k tó rz y  prow adzą hodow lę 
d ro b iu  i  dostarczają ja ja  do spó ł­
dzie lczych p laców ek skupu.

*
Skup zboża prowadzony przez P ZZ 

i  gm inne  spó łdz ie ln ie  „Samopomoc 
Chłopska“ , da je  w  w o j. lube lsk im  
pom yślne rezu lta ty . Do dn ia  15 bm. 
■zakupiono około 10.000 to n  ziarna. 
Większość dostarczonego zboża s ta ­
n o w i żyto. P rzodujące m iejsce w  do 
stawach zboża za jm u ją  północne po 
w ia ty  w o jew ództw a.

Spółdzielczość

zorganizowała na te ren ie  m iasta  2 
zakłady fryz je rsk ie .

*  i
W ytyczne p lanu  sześcioletniego 

p rze w id u ją  znaczny rozw ó j p ro d u k ­
c ji ogrodniczo - w a rzyw n icze j na 
te ren ie  w o j. krakow skiego. Przede 
w szys tk im  ulegną rozbudow ie  p la ­
ców k i p rze tw órcze spó łdz ie ln i ow o- 
carsko -  w a rzyw n iczych : w  K a l­
w a r ii,  M iechow ie , K rako w ie , N o w ym  
T argu  i  Ż yw cu, gdzie zostaną w y ­
budowane m. in . nowe p rze tw órn ie , 
suszarnie, kw aszarn ie  itp . Ponadto 
znacznej rozbudow ie i  m od e rn izac ji 
ulegną w  ram ach p lanu  sześciolet­
niego is tn ie jące p la có w k i p rz e tw ó r­
cze w  T ym barku , N o w ym  Sączu 
i  T arnow ie .

D z ięk i ty m  in w es tyc jo m  m . in . 
Podhalańska S pó łdz ie ln ia  O w ocar- 
ska w  T y m b a rk u  zw iększy  p ro d u k ­
cję  w in  z 620 tys ięcy l i t r ó w  do 1,5 
m il. l i t r ó w  rocznie. P rod ukc ja  m a r- 
m elady i  syropów  w  p o rów nan iu  
z ro k ie m  1949 w zrośn ie  d w u k ro tn ie , 
p ro du kc ja  owocu p łynnego w zrośn ie  
dziesięciokrotn ie .

K om unikacja  i  transport

O lsztyńsk i oddzia ł C e n tra li Spół­
d z ie ln i M leczarsko-Ja jcza rsk ich  od­
budow a ł dotychczas i  u ru c h o m ił w  
różnych m ie jscow ościach w o j. o l­
sztyńskiego 40 zak ładów  m leczar­
sk ich  oraz fab rykę  kaze in y  i  zorga­
n izow a ł 338 p u n k tó w  skupu ja j 
i  z le w n i m leka. P ro d u kc ja  tych  za­
k ła d ó w  p o k ry w a  zapotrzebowanie 
ry n k u  m iejscowego, a n a d w yżk i m a­
sła serów  i  ja j w ysy łane są do ok rę ­
gów  przem ysłow ych naszego k ra ju .

W  Rzeszowie pow sta ła  pierwsza 
na teren ie  w o j. rzeszowskiego spół­
dz ie ln ia  p ra cy  fry z je ró w  założona 
przez 14 w y k w a lifik o w a n y c h  p ra ­
cow n ikó w  te j branży. S pó łdz ie ln ia

Mazouisze szybko elektryfikuje się

Sukcesy
fabryk warszawskich

Dwa warszawskie zakłady pracy 'vy 
konały roczny plan produkcyjny. Ro­
botnicy F a b ryk i W yrobow P recyzy j­
nych do trzym a li zobowiązania o przeu 
term inow ym  wykonaniu planu, _ P ° '' 
ziętego na zebraniu 14 stycznia b . 
P lan roczny wykonano 16 bm., n< 
dwa tygodn ie  przed usta lonym  jv 
bow iązan iu term inem .

15 bm. wykona ła roczny P » n 
dukcy jny załoga Państwowych ¿aKfa- 
dów Optycznych, dotrzym ując P° J 
go na początku roku zobowiązania.

Artykuły przemysłowe 
dla wsi

W zrasta zaopatrzenie w s i W teks ty  
l ia  oraz w  skórę i  obuw ie. W  celu 
usp raw n ie n ia  h a n d lu  ty m i a r ty k u ła ­
m i u ruchom iono  specja lne w ie jsk ie  
sk lepy  branżowe. W  ro k u  bież. pow  
sta ło  w  w o je w ó d z tw ie  pom orsk im  3 
sk lepów  sprzedaży obuw ia  i  w y ro ­
bów  skórzanych, 29 sk lepów  te k s ty  -  
n ych  oraz 48 sk lepów  m ieszanych

W  ciągu 8 m iesięcy b r. spó łdz ie ln ie  
gm inne rozp row adziły  wśród ro ln  _ 
pom orskich obuw ie i  w y ro b y  skoiza- 
ne w artośc i 514.358 tys. zło tych, zas 
m a te ria łó w  teks ty lnych  i  ko n fe k c ji na
sumę 720 m il.  złotych.

W  p ierwszych la tach powojennych 
Zjednoczenia Energetyczne po­

szczególnych okręgów niejednolicie 
podchodziły do problem u e le k try fik a ­
c ji wsi i  to zarówno w  sposobie prowa 
dzenią i  finansow ania samych robót 
ja k  też i  pod względem rozw iązań te ­
chnicznych. Dopiero w łaściw ie w  roku 
1949 e le k try fik a c ja  w s i została oparta 
na je dn o litych  w ytycznych , opracowa 
nych przez Główne B iu ro  E le k try f ik a ­
c ji W si p rzy  CZE, pozwalających na 
planowe prowadzenie e le k try fik a c ji 
na w ie lką  skalę.

W  ram ach ogólno - polskiego planu 
przewidziano w  rb. na terenie Mazow 
sza e lek try fika c ję  90 w si, a m ianowi 
cie na terenie Zjednoczenia Energety 
cznego O kręgu Płocko - W łocławskie­
go położonych w  w o j. warszawskim  45 
wsi, łódzkim  ■— 17, pom orskim  —  16, 
poznańskim  —  12 wsi. P rzy  wyborze 
w si do e le k try fik a c ji brano pod uwagę 
w zg lędy gospodarcze, po lityczne, tech 
niczne i społeczne. W ybór konkre t­
nych wsi spoczął w  rękach Wojewódz 
kich K om ite tów  E le k try f ik a c ji W si, w 
których reprezentowane są czynniki 
A d m in is tra c ji Państwowej, W oj. Ra­
dy Naród., Zw. Sam. Chłop., pa rtie  po 
lityczne oraz Zjednoczenia Energetycz 
ne.

Suma in w estyc ji związanych z zapla 
nowaną e le k try fik a c ją  90 wsi na te.re 
nie Z.E.O.P.W. w yn ios ła  220 m ilionów 
zł. w  tym  50.960 tys. żł. z do tac ji Pań 
stwa. Dekretem  Rady Państwa z dnia 
6 lipca br. uruchom iona została dodat 
kowa suma na cele e le k try fik a c ji wsi 
z Samorządowego Funduszu W yrów ­
nawczego, z k tó re j dla Z.E.O.P.W. 
przypad ła  suma około 45 m ilionów  zł. 
W  ram ach tych  in w es tyc ji przewidzia 
no budowę około 90 km  l in i i  15 kV  o- 
koło 220 km  l in i i  n iskiego napięcia, o- 
ko ło  80 s ta c ji transfo rm a torow ych
oraz 5 s tac ji redukcyjnych 30/15 k v .

P ierwszy etap prac nowych Kom ite 
tów  W ojewódzkich i  Pow iatowych wy 
kaza ł szereg usterek. K om ite ty  Powia 
towe typo w a ły  wsie niezgodnie z za­

sadami^ in s tru k c ji. N iektó re  K om ite ty  
W ojewódzkie n ie  dokonały i  nie za t­
w ie rd z iły  rozdz ia łu  dotacji. W  w ięk­
szości pow ia tów  zachodziły k ilk a k ro t­
ne zm iany w ytypow anych wsi. N iektó  
re grom ady wytypowane do e le k try f i­
ka c ji dow iadyw a ły  się o ty m  zbyt póź 
no, co u trud n ia ło  m obilizację środków 
finansowych przez poszczególnych a- 
diacentów.

Chcąc wykonać plan Z.E.O.P.W. 
zmuszone by ło  wziąć na siebie w ięk ­
szość prac obowiązujących K om ite ty  
E le k try f ik a c ji.  Dzięki doświadczeniu 
oraz w ytężonej p racy k ie row n ic tw a i  
personelu Oddziału E le k try f ik a c ji W si 
p rzy  Z.E.O.P.W . ju ż  d ru g i k w a rta ł 
p rzyn iós ł poważne zm iany.

N a dzień 12 w rześnia podpisano 96 
umów t j .  6 umów ponad plan. Z te j 
liczby 27 w s i zostało ju ż  ze lek try fiko  
wanych, a m ianow icie w  pow. ciecha­
nowskim  —  6, raw sk im  —  7, przasnys 
k iru  i  ryp iń sk im  po 4, m ław sk im  —  2, 
p łońskim , p łockim , lipnow skim  i  łow ić 
k im  po 1. Siedem dalszych w si —  w 
pow. m ław sk im  —  2, ko lsk im  —  4 i 
raw sk im  —  1 je s t w  trakc ie  e le k try fi 
kac ji.

^Przekroczenie planu w zakresie pod 
p isyw ania um ów m ożliwe by ło  wobec 
zastosowania rac jona lizac ji p racy i  sy 
stemu oszczędnościowego. Zmniejsze­
nie średniej kosztów e le k try fik a c ji po 
szczególnych grom ad pozwoliło  ty m i 
sam ym i środkam i finansow ym i zelek­
try fik o w a ć  większą ilość w s i. ’ Jedną z 
podstawowych przyczyn obniżenia 
średniej kosztów je s t dobre typowanie 
p o m a d , ta k  iż  k ilk a  w s i korzysta  z 
jednej s tac ji transfo rm a torow e j. Typo 
we p rzyk ład y  tego racjonalnego bu­
downictwa, to  gm ina K ie rnoz ja  w  po; 
wiecie ło w ick im , gdzie z jednej stac ji 
trans fo rm a to row e j ko rzysta  7 wsi, w 
pow. w łoc ław sk im  z jednej ta k ie j sta 
c ji ko rzys ta ją  4 wsie, w  pow. ciecha­
nowskim  —  3 wsie itd . W  ram ach u- 
sprawnienia i  zracjonalizowania elek 
t r y f ik a c ji  wsi, za zgodą W ojew. K o­
m ite tu  E l, W s i dotacje dla pow. m a­

kowskiego, z k tó re j m ia ły  być zelek­
try fiko w a n e  4 wsie, przeniesiono na 
pow. działdowski, p rzy  czym zelektry 
fikow anych zostanie 8 wsi.

Doceniając znaczenie przem ian 
s truk tu ra lnych , zachodzących na wsi 
po lskie j, Z.E.O.P.W. specjalny nacisk 
położyło na e lek try fikac je  w s i produk 
cyjnych. W  br., jako szturmowe zada 
nie, podjęto e lek try fikac ję  2 w s i p ro ­
dukcyjnych, a m ianowicie W ilkow ic  w  
pow. raw sko - m azowieckim , gdzie 
przeprowadzona będzie lin ia  wys. nap. 
długości 7 km . i  w s i Kam ieniec w  po­
wiecie .gostyńskim, gdzie długość do­
prowadzonej l in i i  wys. nap. wyniesie 
5,7 km . W  obydwóch w ypadkach ebu 
dowane zostaną również stacje tra n ­
sform atorowe i  lin ia  niskiego napię­
cia. M im o, iż  te rm in y  e le k try fik a c ji 
tych  w s i b y ły  k ró tk ie  —  np. umowa 
z gromadą Kamieniec została podpisa 
na 12 września, a te rm in  zakończenia 
prac e lek try fikacy jnych  określony na 
drugiego października b r. —  zostaną 
one nie ty lk o  dotrzymane, ale nawet 
skrócone.

Trudności m ateria łowe, pojaw iające 
się okresowo, udało się pokonać po­
przez w ykorzystan ie  rezerw  m ateria ło  
wych Z.E.O.P.W. oraz f irm  prowadzą 
cych budowę. Is tn ie ją  jednak bardzo 
poważne trudności organizacyjne w  
is.omitetach Ł iie tK ry iiK acyjnycn, szcze
goln ie poważne, je ś li chodzi o pracę 
W ojew. Kom . E lę k tr. Łódź, k tó ry  do­
tychczas nie dokonał rozdzia łu  sub­
w enc ji i  do tacji. N a jle p ie j układa się 
współpraca z W arszaw skim  W oj. K o ­
m ite tem  E l. rów nież na jw iększy 
w kład pracy w  e le k try fika c ję  dają o r­
gany P.Z.P.R. w o j. warszawskiego. To 
zrozum ienie doniosłości problem u elek 
t r y f ik a c ji  w s i i  harm onijność działa- 
nia_ da ją widoczne w yn ik i. N ie ty lko  
w o j. warszawskie je s t przodującym  
województwem  —  na podkreślenie za 
sługu je fa k t ,  iż  przodują i  niższe ko ­
m órk i —  ta k  np. pow. Ciechanów w y ­
kona ł ju ż  plan e le k try fik a c ji w  120 
proc., e le k try fik u ją c  6 w s i zam iast 5 
zaplanowanych-

D z ięk i funduszom  przeznaczonym  
przez sam orząd le g n ic k i na rozbu­
dowę m ie js k ie j sieci k o m u n ik a c y j­
nej, u ruchom iono nową l in ię  t r o l-  
leybusową, d ługości 4 km , biegnącą 
g łó w n ym i u lic a m i m iasta.

W czasie uroczystości o tw a rc ia  no ­
w e j l in i i  k o m u n ik a c y jn e j ośm iu  
p rzodow n ików  p racy M Z K , szczegól­
n ie  zasłużonych w  p ra cy  na d  b u ­
dową l i n i i  tro lleyb usow e j, o trzym a­
ła  prem ie pieniężne.

*
Zgodnie z da n ym i K o m ite tu  

W spółzaw odnictw a P racy p rzy  O krę  
gow ym  Zarządzie Z w ią z k u  Zaw odo­
wego P ra co w n ikó w  K o le jo w ych  R. 
P. w  Ło dz i —  we w spó łzaw odn ic­
tw ie  na  te ren ie  Ł ó d z k ie j D y re k c ji 
O kręgowej K o le i P aństw ow ych  w  
s iepn iu  b r. uczestniczyło 23.191 k o ­
le ja rzy , t j.  75,9 proc. ogólnej ilośc i 
p ra co w n ikó w  ko le jow ych .

A kc ja  socjalna
P rzy  kam ien io łom ie  w  G n iew ko­

w ie  na D o lnym  Ś ląsku u ruchom io ­
no osta tn io  w zo row e a m b u la to riu m  
m iędzyzakładowe, k tó re  obsłuży p ra  
cow n ikó w  kam ien io łom ów  w  G n iew ­
kow ie , Borow ie , Z im n ik u  i  Czerni­
cach. Jest to  d rug ie  a m b u la to riu m  
m iędzyzakładow e uruchom ione w  ka  
m ienio łom ach. P ierwsze zorgan izo­
w ano n iedaw no w  S trzeb low ie. Po­
nadto  kam ien io łom y zorgan izow ały 
9 a m b u la to rió w  m niejszych. , 

ifa
W  przem yśle pa p ie rn iczym  w  br. 

w y d a tk i na  zw iększenie bezpieczeń­
stwa p ra cy  przekroczą sumę 500 m i­
lio n ó w  zło tych.

W  fab ryka ch  za insta low ano urzą­
dzenia ochronne w  naszynach, eks- 
haustery, oczyszczające pow ie trze.

*
W zakładach przem ysłu chem icz­

nego no tu je  się pow ażny rozw ój 
a k c ji socja lnej, na  cele k tó re j p rze­
znaczono w  ro k u  bieżącym  k re d y ty  
w  wysokości oko ło  501 m ilio n ó w  
zło tych.

P rzy  zakładach, pod leg łych Cen­
tra lnem u Zarządow i Przem ysłu Che­
micznego, czynnych je s t obecnie o- 
gółem  26 s ta c ji o p ie k i nad m atką  
i  dzieckiem , 28 przedszko li, 9 ż łob­
k ó w  i  17 ś w ite lic  dziecięcych.

*
M o rsk i U rząd Z d ro w ia  u ru c h o m ił 

osta tn io  p rz y  „D om ach R ybaka“  
am b u la to ria  lekarsk ie  w  m ie jscowo 
ściach: Spiewowo, M ikoszewo, Steg­
na, K ą ty  Rybackie, K ry n ic a  M orska , 
i  P iask i.

*
Powiszechna S pó łdz ie ln ia  Spożyw­

ców w  Ja ros ław iu  o tw o rz y ła  dla 
dzieci swoich p ra co w n ikó w  p rzed­
szkole. W p iękn ie  urządzonym  i  czy­
sto u trzym an ym  przedszko lu  50 dzie 
c i pozostaje pod opieką 2 w y k w a ­
lifik o w a n y c h  w ychow aw czyń .

System , ,0 “
Załoga Z jednoczonych  Z ak ładów  

R ow erow ych  w  Bydgoszczy osiągną 
ła  doskonałe w y n ik i w  re a liz a c ji z« 
bow iązań oszczędnościowych. D o  koń 
ca ro k u  p ra co w n icy  za k ła d ó w  zobo­
w ią z a li się zaoszczędzić 7.678 tys. zŁ 

Już w  p ie rw szym  pó łro ćzu  b r. w  
w y s o k im  s topn iu  p rzekroczono  za­
p lanow aną sumę rocznych  oszczędno 
ści, osiągając 9.798 tys. zł., t j .  127» 
proc. rocznego p lanu .

R obo tn icy  F a b ry k i U rządzeń K o ­
m u n ik a c y jn y c h  w  p e łn i re a liz u ją  swe 
zobow iązania oszczędnościowe. O p ra ­

c o w a n y  przez a d m in is tra c ję  roczn y  
p la n  oszczędnościowy załoga sam o­
rz u tn ie  d w u k ro tn ie  podw yższy ła , zo 
bów iązu jąc się zaoszczędzić do końca 
ro k u  14.659 tys. z ł.

Już w  c iągu p ie rw szych  s iedm iu  
m iesięcy b r. ro b o tn ic y  w y k o n a li 83 
proc. p la n u  rocznego.

Awanse robotn icze
N a s tanow isko  k o n tro le ra  p ro d u k ­

c j i  spawaczy w  hu c ie  „K a r o l“  w  W a ł 
b rzych u  w y s u n ię ta  zosta ła w ie lo k ro t 
na p rzo do w n ica  p ra c y  L e ty c ja  K u ­
b ia k , có rka  ro ln ik a , za trud n iona  w  
huc ie  od s tyczn ia  b r.

L e ty c ja  K u b ia k  lic z y  la t  24. Od 
s tyczn ia  1949 r . p ra c u je  w  hucie  ja ­
k o  je d y n a  kob ie ta  —  spawacz. W  p ra  
ey sw ej stale osiąga do 200 proc. no r  
m y . Dzięki: n ie z w y k łe j staranności i  
dok ładnośc i w  pracy, w y b iła  się na 
s tanow isko k o n tro le ra  p ro d u k c ji spa 
w aczy.
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Duma,  a l e  i t r o s k a  Ł o d z i
ŁÓDŹ, we wrześniu

Łódź je s t b rzydka . T rudno . T o  ju ż  
ta k  od urodzen ia . Może na w e t i  
w spom inać o ty m  się n ie  po w in no . Co 
w in ie n  je s t np. cz łow iek , że u ro d z ił 
się b rzyd k im ?  N a pociechę trzeba  do 
dać, że Łódź jest, ta k  ja k  n ie k tó re  z 
ko b ie t: n ie zb y t p iękna , a le  m a w  so 
b ie  coś... D a się lu b ić . Może naw e t ko 
ehać. G orzej gdy pada d ro bn y , kapu 
śn ia ko w a ty  deszcz. W tedy... A le  i

Radzieccy specjaliści 
w akcji zwalczania szkodników 

w młynach
i magazynach zbożowych

W  Polsce p rz e b y w a li osta tn io  uczę 
n i  radzieccy: p ro f. U n iw e rs y te tu  L e - 
n ing radzk ieg o  —  G. A . C z iga riew  i  

, p ro f. In s ty tu tu  O chrony R o ś lin  w  
M iń s k u  —  A . M a rko w ie c . Ce lem  w i ­
z y ty  uczonych rad z ie ck ich  b y ło  zapo­
znan ie  p o lsk ich  spec ja lis tów  z n a j­
now szym i sposobami dezynsekc ji sto 
sow an ym i w  Z w ią z k u  R adzieckim .

Goście z w ie d z ili m . in . m ły n y  i  m a 
gazyny  zbożowe pow . p io trk o w s k ie ­
go, dem onstru jąc  na k i lk u  pokazach 
m etodę zw a lczan ia  szkod n ików  zbo- 
żow o-m ącznych  gazem d w u c h lo ro - 
etanu.

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

wówczas zapom ina się o m ieście, a 
szuka się lu d z i.

N iedz ie la . G odzina 10.15. U lic e  za­
snute dżdżem. Pusto, ś ro d k a m i jea 
d n i suną z g rz y tliw e  tra m w a je .

I  nagle... P io trk o w s k ą  za la ło  w ie l­
k ie  m orze g łów . P ły n ie  w a rtk o  i  b u j 
n ie  m łodzież. Może to  skończy ło  się 
w łaśn ie  ja k ie ś  m asowe zebranie, mo 
że po p ro s tu  przypadek. Pod czapka 
m i. ' i  b e re c ika m i śm ie ją  się oczy bez 
troską, w ypoczę tą  m łodością. M ro w i­
sko tę tn iące  śm iechem, pogw arem  
u ryw a n ych , k ró tk ic h  zdań.

P raw da . W szakże Łódź je s t w ie l­
k im  ośrodkiem  m łodz ieży  akadem ic­
k ie j.  Od n iedaw na. I  pew n ie  tą  św ie 
żą cechą da się w y tłu m a czyć  p rze ję  
życzenie pewnego lekarza , k tó ry  na 
Z jeźdz ie  F iz jo lo g ó w  m ó w ił o studen 
tach m ed ycyny  m iędzy  3 a 5 rok iem ... 
życ ia  (oczyw iśc ie  zam iast s tu d ió w ).

No i  w łaśn ie . T en  le ka rz  to  d r  M a 
r ia n  Z ie rs k i. B rz m ią  w  uszach jego 
słowa, usłyszane w  sa li w y p e łn io n e j 
p io n ie ra m i w a lk i z g ru ź licą : „S ta n  
cho rych  na g ruź licę  s tuden tów  środo 
w is k a  łódzk iego p rzeds taw ia  się obec 
n ie  następu jąco: g ru ź lica  p łu c  czyn ­
na w ym aga jąca  leczenia —  1,21 proc., 
g ru ź lica  p łu c  w ym aga jąca obserw acji 
— 3,73 proc.

Wobec zwiększonego zapotrzebowania energii 
Krajowa Narada Energetyków

D n ia  20 bm.- w  W arszaw ie odbyła 
się K ra jo w a  Narada Energe tyków , w  
k tó re j w z ię li udz ia ł: przewodniczący 
ra d  zakładowych, p rzodow n icy p racy 
i  dy re k to rzy  zak ładów  energetycznych 
Na naradę p rz y b y li rów n ież : zastępca 
d y re k to ra  naczelnego Centralnego , Za 
rządu  E ne rge tyk i inż. La tou r, p rzed­
s ta w ic ie l wydz. ekonomicznego K C  
PZPR Rosiak i  k ie ro w n ik  w yd z ia łu  
w spó łzaw odn ic tw a p racy CRZZ Żu- 
chowicz.

Narada m ia ła  na celu opracowanie 
założeń u ła tw ia ją cych  pracę w  ok re ­
sie na jw iększego zapotrzebowania 
ene rg ii e lek tryczne j tzw . szczytu je ­
sienno-zimowego.

Inż. L a to u r w yg ło s ił re fe ra t, w  k tó ­
ry m  w skazał na  w zrost w yda jnośc i 
p racy w  energetyce oraz p o d k re ś lił 
fa k t  w ykonan ia  p lanów  oszczędnościo 
w ych. M im o to —  s tw ie rd z ił m ówca
__ is tn ie ją  trudności w  dostaw ie ener
g ii e lek tryczne j, gdyż rośnie zapotrze­
bowanie szczególnie d la  ro zw ija ją ce ­
go się przem ysłu. W skazując, że n a j­
w ażnie jszym  zadaniem  je s t skrócenie 
te rm in u  rem bntów  m ówca podkreś lił, 
iż  należy oprzeć się w  te j p racy sze­
rze j an iże li dotąd na doświadczeniach 
e n e rg e tyk }, ^ w ią z k u , jRad^iepkiego. 
E le k tro w n ie  p o w in n y  upowszechnić 
współzaw odnictw o, wzm óc dyscyplinę 
p ra cy  oraz "w spółpracować z" in n y m i 
zak ładam i p racy w  zakresie pomocy 
sąsiedzkiej, w y m ia n y  brygad itp . W y­
konan ie tych  zadań u m o ż liw i e lek trow  
n iom  w yw iązan ie  Się z zadań p ro d u k ­
cy jn ych  w  okresie jesienno-zim owym .

P rzedstaw ic ie l w yd z ia łu  ekonom icz­
nego K C  PZPR Rosiak po d kre ś lił w  
sw o im  re ferac ie  potrzebę zm ob ilizo ­
w a n ia  całej załog i każdej e le k tro w n i 
do sum innego obsług iw an ia urządzeń 
przede w szys tk im  ko tłó w , turbogene­
ra to ró w  i  rozdzie ln i. Energe tyka p o l­
ska —  ośw iadczył —  m usi pracować 
przez okres jesienno-zim ow y bez awa 
r i i .  Najm niejsiza aw a ria  m usi być ana 
lizow ana i  n ie  może się pow tórzyć. 
N a leży rów neż zm obilizow ać zakłady 
p racy  do udz ia łu  w  w ew nę trznym  
w spó łzaw odn ictw ie  oraz w e współza­
w o d n ic tw ie  m iędzy poszczególnym i

e lek trow n iam i. Konieczne jes t usu­
nięcie w szystk ich  Is tn ie jących  jeszcze 
niedomagam Zwalczać na leży zdarza­
jące się jeszcze m arn o traw stw o  ener­
g i i  w  zakładach sieciow ych i  w y tw ó r 
czych.

P rzedstaw ic ie l K C  PZPR s tw ie rdz ił, 
że wszyscy robo tn icy , techn icy  i  in ­
żyn ie row ie  za trud n ien i w  energetyce 
w in n i znać po trzeby k ra ju  w  dziedzi­
n ie  energ ii e lektryczne j. Konieczne 
je s t podniesienie uśw iadom ienia po­
litycznego i  społecznego co w p łyn ie  
na w zrost p ro du kc ji.

' G orącym i ok laskam i p rz y ję li uczest­
n icy  na rady odznaczonego orderem  
„Sztandar P racy“  ob. K oropisa z Szom 
bierek, k tó ry  po d kre ś lił znaczenie na­
leżytego przygotow ania  m a te ria łu  i  
narzędzi oraz wagę p lanow ania  p rzy  
w yko n a n iu  zobowiązań p ro d u k c y j­
nych.

P rzedstaw ic ie l CRZZ Żuchow icz za­
apelował do uczestników  narady, aby 
pod k ie ro w n ic tw e m  p a rtiji i  zw iąz­
ków. zawodowych upow szechn ili i  u-, 
doskona lili w spó łzaw odn ictw o pracy.

N a zakończenie obrad przew odni-
czący K o m ite tu  O rganizacyjnego no- i udzie lonych porad z 59 144 w
wopowstającego Z w ią zku  P racow n i­
ków - E ne rg e tyk i W ie rzb ick i zapoznał 
zebranych z dotychczasowym i praca­
m i-K o m ite tu  . i. W i l i i

Z ebran i u c h w a lili rezo lucję, w  k tó ­
re j s tw ie rdza ją  że obok poważnych 
osiągnięć zakładów  energetycznych, 
zdarza się w ie le  niedociągnięć.

W  zw iązku  z tym  narada ape lu je  o 
m ob ilizac ję  w szystk ich  s ił do przed­
term inow ego w yko na n ia  p la n u  p ro ­
dukcyjnego, wprow adzenie bezzwłocz­
n ie ' w spółzaw odnictw a pracy w śród 
brygad rem ontow ych oraz zm ob ilizo­
w an ia  załóg in w estycy jnych  w okó ł 
spraw y skrócenia czasu ins ta low an ia  
now ych jednostek energetycznych ti 
wcześniejszego oddania ic h  do eks­
p loa tac ji.

Rezolucja postanawia) rów nież 
wzmóc współzaw odnictw o pracy 
wśród p racow n ików  energetyk i oraz 
w prow adzić konsu ltac ję  techniczną 
dla  rac jona liza torów .

O gółem  na 15.467 s tud en tów  —  714 
m a zm ia n y  w  p łucach, w ym aga jące 
o p ie k i le k a rs k ie j.

D użo to, czy m ało?
M ało , bo b y ło  b y  znacznie w ięce j, 

gdyby  n ie  tro s k liw a  opieka, ja k ą  ota 
cza się m łodzież akadem icką. Dużo, 
bo i  ty c h  714 m ło dych  lu d z i trzeba 
w y rw a ć  z ob jęć o k ru tn e j choroby.

Czy to  nastąpi? N a św iecie  s ta łoby  
się bardzo sm utno, gdybyśm y n ie  m ie  
l i  w ia ry , że odpow iedź na  to  py ta n ie  
będzie pozy tyw na .

*
W a lk a  z g ru ź licą  to  pow ód do za­

s łużonej d u m y  łódzk iego  ośrodka f i  
z jo logów . T u  chyb ił na jw cześn ie j ze 
w szys tk ich  w iększych  m iast P o lsk i 
w yp ow ied z ian o  w a lk ę  śm ie rte lnem u 
w ro g o w i ludzkośc i. Zaczęto ją  ju ż  w  
r . 1918.

P os łucha jm y, co m ó w i o ty m  jedna  
z p io n ie re k  te j ch lu b n j a k c ji, d r  Ja 
dw iga  Szustrowa:

„R o zw ó j w a lk i podz ie lić  m ożna na 
cz te ry  etapy. P ie rw szy  —  zaraz po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j —  to  
etap tw o rze n ia  p ie rw szych  p lacó w ek 
do w a lk i z g ruź licą , okres op rom ie ­
n io n y  w p ły w e m  in ic ja ty w y  S ew ery ­
na S te rlinga , d ru g i —  d a tu ją cy  się od 
czasu w p row a dze n ia  w  życ ie  ubez­
pieczeń spo łecznych —  to  etap ście 
ra n ia  się pog lądów  i  szukan ia  dróg 
scalen ia p ro f i la k ty k i z leczn ic tw em . 
E tap  na jeżony trudn o śc ia m i n ie is to t 
n ym i, w y p ły w a ją c y m i z b ra k u  p ia n o , 
w ości u  w ładz. Łódź w  ty m  okresie  
w yp rze d z iła  inne  m iasta, tw o rzą c  je d  
notorow ość w a lk i.  T rze c i okres to 
okupacja , k tó ra  n iszczy ła  w szystko , 
co po lsk ie . I  w reszcie  czw a rty , obec­
n y  __ to  okres w ie lk ic h  m oż liw ośc i.
P lanow a praca d yk to w a n a  przez M i 
n is te rs tw o  Z d row ia , u ła tw ie n ie  k o ­
o rd yn a c ji w szystk ich  s ił, m ogących za 
w ażyć na zw a lczan iu  g ru ź lic y . P o l­
ska L u d o w a  d a je  nam  i  w  ty m  zakre  
sie m ożliw ośc i, ja k ic h  do tąd  n ie  zna 
liś m y “ .

D a leko  jeszcze do końca w a lk i.  
S tan je s t c iąg le  pow ażny, a la rm u ją ­
cy. Co 36- ty  m ieszkan iec Ł o d z i m a 
czynną spraw ę gruźliczą , a co 120-ty 
cho ru je  na g ru ź licę  zakaźną. K a r to te  
ka  środow isk  g ru ź liczych  o b e jm u je  
w  r . 1948 4.779 osób cho rych  na gruz 
lic ę  zakaźną. W spółm ieszka z cho­
r y m i 12.392 osoby.

S k u tk i tego stanu rzeczy są s m u t­
ne. W  c iągu p ó ł ro k u  cho rzy na g ruz 
lic ę  zm uszeni b y l i  opuścić 120 tys. 
d n i roboczych. C y fra  w ystarcza jąco 
w ym ow na .

W a lk a  trw a . R e z u lta ty  je j są w y ra ź  
ne i  op tym is tyczne . P ięć p o ra d n i

sw ój 
Ilość 

r .  1945
w zros ła  do 216.598 w  rb . Podczas gdy 
w  1945 r . w yko n a n o  20.748 p rześw ie  
t le ń  —  ro k  1948 zam yka s ię  liczbą

100.591. O dm  w yko n a n o  2.693 w  1945 
r., a w  1948 —  18.961. Pom oc le k a r ­
ska zm n ie jszy ła  stosunek zgonów  z 
g ru ź lic y  do ogólne j lic z b y  zgonów  z 
8,3 w  1946 r . na  7,7 w  r .  u b ie g łym . 
L iczba  łóżek szp ita ln ych  w y n o s i ju t  
dz is ia j 414 (na 587,507 m ieszkańców ). 
A  przecież... głos m a zno w u  d r  Szu 
s tr  owa:

.K o le jk a  czeka jących na w y ja z d  do 
sanatorium  w aha się od 300 do 400 
osób. Czekają o n i od 4 do 6 m iesięcy. 
Czas p o b y tu  w  san a to riu m  w yn o s i 
p rzec ię tn ie  3 m iesiące —  m ało , ale 
ta k  d y k tu ją  kon ieczności“ .

W a lkę  z g ru ź lic ą  w  rob o tn icze j Ł o  
dz i trzeba w zm óc do m aks im um . N ie  
po radz i tem u  zadan iu  k a d ra  33 lę ka  
rz y  specja lis tów . K a d rę  tę  trzeba 
zw iększyć. E k ip ie  le k a rs k ie j na leży 
dać w szys tk ie  rodza je  b ro n i , do te j 
w a lk i niezbędne.

M IE C Z Y S ŁA W  M A R K O W S K I

,Dar
UJ

Pom orza“
G dyni

p rze c iw g ru ź liczych  b ila n su je  
dorobek m o c n y m i pozyc jam i.

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
2 -g i dzień  d q g n ie n ia  I-e j k lasy

W ygrana 500.000 z ł padła na 
N r  15852.

W ygrane po 200.000 z ł padły na
N r  N r  17524 37221.

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r  N r  28480 64617 83643 90896.

W ygrane po 40.000 z ł padły na
N r N r 3043 6694 10443 26858 43999 
45334 48812 54504 57710 65066 66511 
71416 72282 85487.

W ygrane po 16.000 z ł padły na
N r  N r  7063 19935 20016 23073 24256 
27820 28324 28878 35027 40120 43414 
50097 56274 58080 59396 64478 64746 
78986 86039 92115 97394.

W ygrane po 8.000 z ł padły na 
N r N r  33 4616 5305 6734 6799 6975 
10220 13597 15564 17949 18904 19522 
20261 28584 29403 32912 34372 38400 
38982 39462 45563 47562 52101 52996 
55269 55334 56793 57739 57822 61018 
61445 62513 62618 63663 66465 66856 
68382 69507 73235 73509 74394 75674 
75675 76251 83448 85083 85832 86768 
88317 88713 90598 92055 92481 95422 
96354 97829 98196 98980.

W ygrane po 4.000 zł padły na
N r  N r  121 216 243 406 742 751 756 
1088 267 904 953 2006 624 878 4462 
5369 524 6097 360 7400 11196 271 300 
735 13023 613 822 14057 599 15304 
459 658 765 16484 911 17298 649 710 
18376 605 20340 345 21298 782 852 
869 22587 23272 483 632 904 24984 
26691 711 767 27256 483 28090 29672 
706 30149 967 31409 469 624 32987 
993 33077 381 34200 581 803 35117 
484 36008 37608 38066 39525 41241 
879 892 985 42008 255 296 818 43435 
642 803 804 887 943 44272 389 847 
45069 335 572 964 46137 193 553 
48092 203 285 392 550 49157 50085 
773 51028 284 52416 53123 360 667 
978 55291 611 772 57297 417 757 
68017 199 245 261 378 60435 437

61157 859 777 943 946 62340 734 
63023 118 665 737 64351 623 66376 
513 633 67080 247 771 873 947 68157 
211 910 69768 961 70661 933 71218 
72679 852 864 74827 75048 244 76105 
796 77159 664 78192 79192 433 511 
637 81523 736 82344 489 675 83959 
963 85569 611 89008 115 781 90665 
888 945 999 91188 734 989 94376 897 
95167 234 350 518 96000 998 97125 
530 99107 454 823.

W ygrane po 1.000 zł
80030 384 465 603 16 20 798 934 

43 31072 280 396 439 43 73 536 67 
774 975 32206 84 9 689 778 883 33056 
7 214 87 374 416 523 748 67933 76 
87 84012 63 97 137 45 232 45 333 84 
99 409 628 76 706 15 93 895 946 55 
35074 310 435 91 538 798 808 983 
36062 98 487 537 733 87042 129 75 
252 586 669 82 38102 45 842 4 411 
507 74 9 961 39081 286 355 486 634 
40025 396 618 735 41306 10 443 547 
61 846 915 48 42410 602 75 800 963 
43006 11 13 60 93 118, 49 222, 51 
315 459 64 519 65 618 725 823 26 978 
44267 345 443 533 63 92 669 95 840 
45 87 906 49 45039 94 109 29 87 374 
418 516 86 634 47 6 921 90 46013 18 
43 122 272 88 358 371 80 458 561 86 
611 724 6 893 47118 24 79 227 306 
463 590 92 609 11 89 800 370 423 89 
60 9 83 551 8 9 681 732 46 52 98 822 
49039 178 202 6 414 600 28 760 839 
50292 392 423 511 78 771 896 908 42 
51546 823 70 87 945 52087 98 103 20 
77 346 51 89 641 88 91 940 66 72 
53189 329 66 81 92 597 605 59 732 
956 54009 41 203 24 26 363 473 6 88 
590 628 77 81 782 801 64 915 90 
55645 704 52 56079 209 S18 518 612 
730 88 838 58 924 90 57015 36 293 
840 98 458 562 604 20 7 54 64 70 5 
726 87 58020 369 422 58 551 652 746 
809 22 928 80 59029 119 26 48 75 9 
98 200 29 94 303 10 25 89 458 64 
507 21 46 58 64 77 687 773 810 87 40

(Dalszy ciąg wygranych podany w następnym numerze?

Za wybitną pracę społeczną 
ks. Florian Dereziński 

powołany
do pow. Rady Narodowej w Śremie

P o w ia to w a  Rada N arodow a  w  Śre­
m ie, w  uznan iu  zasług po łożonych w  
p racy  społecznej przez proboszcza pa 
ra f i i .  Żabno ko ło  M os iny  —  ks. F lo ­
r ia n a  D erezińsk iego, po w o ła ła  go na 
s tanow isko cz łonka P R N  w  Śrem ie.

Ks. D e re z iń sk i n ie m a l całą okupa­
cję, bo od po czą tków  1940 ro k u  spę­
d z ił w  h it le ro w s k ic h  obozach koncen 
tra c y j> y c h . O jc iec  i  b ra t proboszcza 
z Żabna —  za u d z ia ł w  p ra cy  kon sp i­
ra c y jn e j —  zos ta li zam ordow an i 
przez Gestapo.

Ks. D e rez iń sk i p e łn i obow iązk i d u ­
szpasterskie w  p a ra f ii Żabno ko ło  
M os iny , szczególną tro ską  i  opieką 
otaczając m a ło  i  ś re d n io ro ln ych  chło 
pów . D z ię k i jego zapob ieg liw ośc i i  
w yd a tne j pom ocy w ła d z  państw o­
w y c h  w  szyb k im  czasie odbudow uje  
zniszczony przez N iem ców  kośc ió ł pa 
ra f ia ln y .

D o G d y n i zaw iną ł, s ta tek  szko lny 
m a ry n a rk i ha nd low e j „D a r  P om o­
rza “ . W  ty m  ro k u  s ta te k  p rz e b y ł z 
uczn ia m i 10 tys. m il.  m o rsk ich .

Podczas os ta tn ie j po d ró ży  na t r a ­
sie G dyn ia  —  K openhaga —  K a r -  
sham n o d b y ły  się p ra k tyczn e  egza­
m in y  abso lw en tów  P aństw ow e j Szko 
ły  M orsk ie j,, k tó rz y  z d a w a li egzam iny 
teo re tyczne w  P S M  w  Szczecinie i  
G d yn i. E gzam iny  w y k a z a ły  u m ie ję t­
ność uczn iów  w  p ra k ty c z n y m  zasto­
sow an iu  w iedzy  m o rs k ie j. D y p lo m y  
ukończenia szko ły  o trzym a ło  25 ucz-

Współpraca służby zdrotria 
polskiej i czechosłowackiej

W  sali konferencyjne j M in is te rs tw a  
Zdrow ia odbyła się konferencja  praso­
wa, na k tó re j m in. M ichejda i  w icem in. 
Sztachelski z ło ży li sprawozdanie z 
podróży do Czechosłowacji, gdzie go­
szczeni b y li przez czechosłowackiego 
m in is tra  zdrowia.

Obaj m in is trow ie  s tw ie rdz ili, że w i 
ży ta  odbywała się w  atm osferze o- 
grom nej serdeczności. Szpitale, sana­
to r ia  i  pracownie naukowe b ra tn ie j re 
p u b lik i s to ją  na bardzo wysokim  po­
ziomie. Bezpieczeństwo i  h ig iena p ra ­
cy w  fab rykach  czeskich —  szczegól­
n ie  w  słynnym  G ottwaldow ie —  mogą 
służyć za w zór do naśladowania dla 
w szystk ich  społeczeństw.

Czechosłowacka służba zdrow ia pod 
względem organ izacyjnym  dość znacz­
nie różn i się od po lskie j. Pod pewnym i 
w zględam i nawet ją  wyprzedza, gdy 
na innych odcinkach jesteśm y ba r­
dzie j zaawansowani.

N iew ą tp liw ym  sukcesem czechosło­
w ackie j służby zdrow ia je s t fa k t  ca ł­
kow itego uspołecznienia lecznictwa za 
m kniętego. Udostępnienie pomocy le ­
ka rsk ie j poszło tam  po l in i i  upowszech 
nien ia  ubezpieczeń społecznych, co ze 
względu na znaczne uprzem ysłow ienie 
Czechosłowacji było  posunięciem ca ł­
k iem  rea lnym .

Jesteśmy n iew ą tp liw ie  znacznie u- 
bożsi w  specja listów  i  w  sprzęt, co 
je s t całkiem  na tu ra lną  konsekwencją 
większego bez porównania wyniszczę 
n ia  naszego k ra ju . Tysiące lekarzy w y 
ginęło, w ie lu  jeszcze nie powróciło z 
em igracji. W  samej A n g lii m am y 700 
polskich lekarzy, przeważnie specja li­
stów. M łody narybek nie je s t w  stanie 
ta k  szybko w ypełn ić  braków. N ie  mo-

Bis SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Sport polski ireźmie udział 
ui Międzynarodowym Dniu Pokoju

W  d n iu  2 październ ika b r. s iły  postępu całego św iata obchodzić będą 
uroczyście M iędzynarodow y Dzień P oko ju . Dzień ten stanie się w ie lką  m a­
n ife s tac ją  so lidarności i  b ra te rs tw a  mas ludow ych całego św iata, k tó re  fla- 
dzą w yraz sw e j n iez łom ne j w o li dem askow ania im p eria lis tyczn ych  podże­
gaczy w o jennych w  walce o sp ra w ie d liw y  i  t rw a ły  pokój.

W  m an ifestac jach Ś w ięta P oko ju  w  
Polsce weźm ie rów n ież  czynny udzia ł 
spo rt po lsk i. S portow cy m anifestow ać 
będą pod hasłem ¡„Powszechne wycho 
wan.ie fizyczne i  m asowy sport P o l­
sk i Ludo w e j —  to  pomnożenie s ił bu­
downiczych podstaw  socja lizm u —  to 
pomnożenie s ił obrońców  p o k o ju “ .

S portow cy po lscy wezm ą g re m ia l­
n ie  udz ia ł w  capstrzykach, m an ifes ta ­
cjach i  pochodach, z o k a z ji M iędzy­
narodowego D n ia  Poko ju . Z 14-tu 
m ias t w o jew ódzk ich  w yruszą sztafety 
m otocyklow e, k tó re  p rzyw iozą do sto­
lic y  m e ld u n k i z W ojew ódzkich  Ko-

Jedzie do Pragi 
pomoc dla lekkoatletóm  

W arszaw y
W  czw artek wyjedzde z W arszawy 

sześciu le kkoa tle tów : K ie las, K u źm ic ­
k i,  W dowczyk, Sum iński, K w a p ień  1 
W iiderski pod k ie ro w n ic tw e m  Janków  
skego, k tó rz y  zasilą ekipę le kkoa tle ­
tyczną W arszawy, walczącą w  sobotę 
i  n iedzie lę z rep r. Pragi.

„Szukamy nowych talentów“  
Kolarskie imprezy w Łodzi

W  n iedzie lę  25 b. m . Ł ó d z k i O ZK o l, 
o rgan izu je  zaw ody szosowe i  to row e. 
N a to rze  w  H e lenow ie  ko la rze  w a l­
czyć będą o d rużynow e  m is trzos tw o  
to ro w e  P o lsk i na dystansie 4.000 m., 
a m łodzież posiadająca k a r ty  w y ś c i­
gowe po jedz ie  na dystansie  75 km . o 
szosowe m is trzos tw o  P o ls k i ju n io ró w .

W ładze k o la rs k ie  p rzyw ią zu ją , w ie l 
k ą  wagę do im p rezy  łó d z k ie j, m ając 
nadzie ję , że w śró d  m ło d ych  m iło ś n i­
k ó w  ro w e ru  w y ło n i się n ie je de n  ta ­
le n t szosowy.

Składy żużlow ców  
na n ied zie ln y  tró jm ecz  

u j  W arszaw ie
W  n iedz ie lnym  tró jm eczu  L ig i Ż u ­

żlow ej w  W arszaw ie drużyny  w ystą ­
p ią  w  następu jących  składach:

O gn iw o  P o lon ia  (B y to m ) —  Jan ­
k o w sk i, P a luch , P o la k  i  Czogała.

O gn iw o  P K M  (W arszaw a) —  D ą ­
b ro w s k i J., C h leb icz, D u c h iń s k i i  S u­
checki.

Z w ią z k o w ie c  S k ra  (d. O kęcie) —  
Z enderow sk i, M o ra w sk i, K w a ś n ie w ­
s k i i  W ą s iko w sk i.

Inżynierowi techników
budowlanych, kalku la torów , mistrzów 
i podmlsIlZÓW oraz pracow ników  nie­
w ykw a lifikow anych  (mężczyzn) — do 
budowy pieców koksowniczych na 
b a r d z o  d o b r g c h  w a r u n k a c h

PRZYJMIEMY OD ZARAZ
M i e s z k a n i a  (kwatery) zapewnione

Z g ł o s z e n i a

PBPP. Bytom, Jagiellońska 25

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO

Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 41 
OOFERUJE T Y L K O  W  OKRESIE JE S IE N N O -Z IM O W Y M  

bezpłatne wydawanie leszu płukanego, niezastąpionego mate­
ria łu  stosowanego obecnie do wykonania:

1. bu dow y bo isk aportow ych
2. w ysyp yw an ia  chodn ików
3. uszczeln iania b ru kó w
4. wyrobów, betonowych

oraz wsze lk iego rodza ju  innych  na w ie rzch n i tw a rd ych  w ym a ­
ga jących częstego pielenia*

Warunki odbioru:
a) za ładunek na w szelkiego rodza ju  ś ro d k i lo k o m o c ji bezpłatnie.
b) w  raz ie  przewozu wagonam i, odb iorca p o k ry w a  ty lk o  koszta
zw iązane z jego przewozem, od p u n k tu  zdawczo-odbiorczego do 
s ta c ji docelowej, w ed ług  stawek obow iązu jących na P.K.P. dla 
tego rod za ju  m a te ria łu . W szelkie fo rm a lno śc i ekspedycyjne za­
ła tw ia  E le k tro w n ia  Warszawska. K r  1438-1

■w "

żerny się więc dziw ić, że czechosłowac 
k ie j liczbie z górą 9 lekarzy na 10.000 
ludności przeciwstaw iam y skrom ną cy 
f rę  3,5 lekarzy na 10.000. W  liczbach 
bezwzględnych stanow i to  d la  Czecho 
Słowacji 11.000 lekarzy (na dwanaście 
m ilion ów ), w  Polsce —  8.500 (na dwa 
dzieścia cztery m ilio n y ). N a każdy t y ­
siąc ludności w  Czechosłowacji p rzy ­
pada praw ie cztery łóżka, u  nas —  
niespełna trzy .

Z d rug ie j jednak strony w ięcej uczy 
n iliśm y  w  k ie runku ujednolicenia służ 
by zdrow ia jako całości i  m ontowania 
sprawnego ośrodka dyspozycyjnego.

Podstawową kom órką pomocy le ka r 
skie j w  Czechosłowacji pozostaje in dy  
w idua lny gabinet lekarsk i, u  nas —  
zespół. Posiadamy więc w  rezu ltacie  
w ięcej am bula toriów . Poza ty m  sm ut 
na konieczność zmusza nas do znacz­
nie in tensyw nie jszych w y s iłk ó w  i  
większego tem pa rozw oju, n iż  to  m a 
miejsce w  k ra ja ch  o zadaw ala jącym  
stanie lecznictwa.

W izy ta  polskich m in is tró w  sta ła  się 
okazją do powzięcia szeregu decyzji 
w  spraw ie daleko posuniętej w spółp ra 
cy obu służb zdrowia.

1) Przew idziana została w ym iana 
studentów, z tym  że w na jb liższym  eza 
sie 100 polskich akadem ików wyjedzie  
do Czechosłowacji.

2) W dziedzinie w spó łp racy nauko­
wej uzgodniono kalendarz 1 tem atykę 
wspólnych kongresów. N a na jb liższe 
(stom ato log iczny i  ped ia tryczny) w y ­
jedzie z P olsk i ponad 50 delegatów.

3) W  dziedzinie p lanowania w yko ­
rzystane będą doświadczenia in s ty tu ­
tów  badawczych obu państw.

4) W  dziedzinie wydawnicze j —  ze 
względu na wysoki poziom czechosło­
wackich zakładów g ra ficznych  w yko ­
nanie szeregu polskich w ydaw n ic tw  
będzie im  powierzone.

5) W prowadzono sta łą  wym ianę cza 
sopism fachowych.

6) Zaplanowano norm alizac ję  u rzą ­
dzeń szeregu labo ra to riów  i  szp ita li 
polskich według wzorów czeskich.

7) W ykonanie p rodukc ji części leka r 
skiego i  precyzyjnego sprzętu do ba­
dań naukowych powierzono przem ysło 
w i czechosłowackiemu.

Po wygłoszeniu re fe ra tów  w yw iąza­
ła  się ożywiona dyskusja,

(B. G .)

Zaoszczędzono  
półtora m ilia rd a  zł. 
na zużyciu benzyny

W obec niezawsze w łaśc iw ego w y ­
ko rzy s ty w a n ia  sam ochodów s łużbo­
w ych  P re zyd iu m  R ady M in is tró w  zor 
ganizow a ło w  s ie rp n iu  r. ub. in spe k­
c ję  samochodową, czuw ającą nad ra ­
c jo n a ln ym  w y k o rz y s ty w a n ie m  samo 
chodów_________ _ _________  __  s łużbow ych  i  n ien adu żyw a -

m ite tó w  O brońców  P oko ju . Z  przodu- ̂  n iem  ich  do cę lów  p ry w a tn y c h .
i _____  ______  _ _ ; _____W  „ „¿ f i. ' ; _____ __________jących zakładów  pracy, gm in  i  pow ia ­
tó w  wyruszą sztafety,, niosąc do m iast 
w o jew ódzk ich  m e ld u n k i od loka lnych  
kom ite tów .

W  d n iu  Św ięta P oko ju  na g łów nych 
stadionach w szystk ich  m ia s t odbędą 
się im p rezy  sportowe w  różnych ga­
łęziach sportu , z udzia łem  n a jle p ­
szych zaw odników . Również w  gm i­
nach i  pow ia tach podobne im prezy 
zorgan izu ją  Ludow e Zespoły Sporto­
we. Im prezy te odbędą się pod hasłem 
żyw e j w ym iany  m iędzy m iastem  a 
wsią, to też w  ośrodkach w ie js k ic h  
w ystąp ią  sportow cy m iast, zaś zawod­
n icy  Ludow ych  Zespołów Sportowych 
wezmą udz ia ł w  im prezach m ie jsk ich .

W stęp na te w szystk ie  im prezy bez 
p ła tny.

JAN BIAŁOSTOCKI

»U stóp Propylejów«
(GOETHE A PLASTYKA)

ZOFIA CIECHANOWSKA

Twórczość Goethego w Polsce

Duia śuiletne essaye w  sierpniowym  
(8) zeszycie m iesięcznika

» T W Ó R C Z O Ś Ć «
Cena zeszytu 120 zł. 

Wszędzie do nabycia. K 4671-1

Ogłoszenia DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B Y

Zgubiono k a rtę  rozpoznawczą, re je ­
stracy jną  R K U  Grójec leg. PZPR na 
nazwisko Dzwonkowski W acław.

2595-1

Zgubiono cenzurę W o jd y łło  D anuty 
kL  V I I  szkoły 191. 2595-1

Zgubiono leg itym ację  PPR n r  233460 
z w kładką  ,oraz Zw. Bojown. o N iep. i  
Demokrację na nazwisko Książek Ro­
man 2596-1

Zgubiono leg itym ac ję  tram w ajow ą 
Lech M aria  studentka SGGW. 2598-1

Zgubiono książeczkę wojskową Num er 
0697531 R K U  W arszawa leg itym acje 
Zw. Zawodowych na nazwisko K ru k  
Jan. 2597-1

w

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  wozu, 
k w it  podatkowy za miesiąc lip iec oraz 
dowód tożsamości, odcinek zameldowa 
nia. W o jd a lsk i K az im ierz , Ks. Janu­
sza 46. 30955-1

W  w y n ik u  p rac inspekc ji, zaoszczę 
dzono w  ciągu ro k u  —  po m im o znacz 
n ie  zw iększonego ta b o ru  —  20.037 
ton benzyny, w artośc i 1.602.960.000 zł.

In sp e k to rzy  P re zyd iu m  B ad y  M in i 
s trów  w  c iągu 7 m iesięcy r. b. sp i­
sa li ogółem  2.677 rap o rtów .
W  80 proc. w in n y c h  d ysc y p lin a rn ie  
ukarano, p rz y  czym  zw o ln ion o  z p ra ­
cy 98 osób.

K azim ierz P later 
m istrzem  szachowym  

Pols.ki
16-ta runda  rozstrzygnęła d e f in i­

ty w n ie  losy p ierwsze j nagrody 1 ty ­
tu łu  m is trza  P o lsk i. W arszaw ski 
m is trz  m g r K az im ie rz  P la te r re m i­
sując z Szapielem  osiągnął ja ko  je ­
dyny  dotychczas n iepokonany zawód 
n ik  11,5 p k t. i  naw et m atem atycz­
nie, n ie  ty lk o  p raktyczn ie , n ik t  go 
ju ż  doścignąć n ie  może.

Pozostałe w y n ik i b y ły  następu ją­
ce: P y tlą k o w s k i p rzegra ł z K o łom ec- 
k im , G a w lik o w s k i p rze g ra ł z A r la -  
m ow skim , Ju rk ie w ic z  p rze g ra ł z Ga- 
d a liń sk im , P iechota p rze g ra ł z K w i-  
leck im , a p a rtie  M a ka rczyk  —  D re ­
szer, T a rn o w sk i —  B a lca re k  i  D zię- 
c io łow sk i —  G rin fe ld  zakończy ły  się 
,na rem is. Pauzował L itm a n o w ic z .

Stan tu rn ie ju  po 16-ej run dz ie  
przedstaw ia  się następująco: P la te r 
11,5 pkt., T a rno w sk i 10, D z ięc io ło w - 
sk i 9,5; A r la m o w s k i i  P y tlą k o w s k i 
po 9, D reszer 9 (pauzuje w  os ta t­
n ie j rundzie , G a d a lińsk i i  K o łom e c- 
k i  po 8, G r in fe ld  7,5; G a w lik o w s k i 
i  Szapiel po 7, B a lcarek 6,5, J u r ­
k ie w icz  i  M aka rczyk  po 6, K w ile c -  
k i  5, L itm a n o w ic z  i  P iecho ta  po 4,5.

R ZE C ZP O S P O LITA
CENNIK OGLOSStEN : n T . ' I I  

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
10 słów, m axim um  25. Oglosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mrn - z1, 130; 121 — 200 mm zi. 180; 201 
-  300 mm. zł. 230: ponad 300 mm *1. 
280; tekstowe do 70 mm. z!. 170- 71 — 
i 20 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. ¿ , 270: 
2P* Ton rnni. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł- 420: nekrologi do 70 mm, *J. «5* 
U  — 120 mm. zł 100: 121 — 200 m m l 
zL ~  300 mm- zł. 240: ponad
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za terminów» 

osU °s,ty n ad m in is tra c ja  nie odpo- 
• a lezn°óć za oełoszenia należy 

kierować przez P K  O na konto N r, 
Ogłoszeń.1-717 — Dziai

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
w W ° , i i ! OS2ei  „C zy te ln ik " Centrala 
W  f  Poznańska 38 parter, tel.

857-93. Oddziały m ie jskie : 
Pmri?nal!u0Wmka 3/5, Daszyńskiego 14, ta rg o w a  67 (księgarn ia Je- 

K rucza 48, księ- 
R f f j j  „C zy te ln ik " ul. Puławska 49.

ol. M arszałkow- 
SKa 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

..Czyte ln ika “  i B iu ro  Ogłoszeń.

R edaktor naczelny H enryk K oro tyńsk i

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik*1 Druk. N r 2

B-88311



N r 261. Str. t>
RZECZPOSPOLITA

Na fronc ie  

czynu wrześniowego

Pouiażne osiągnięcia  
notuje N  O T

K o m ite t O byw ate lsk i O dbudowy 
zorganizowany na teren ie NO T w  j 
p ierw szych dniach września ob ją ł | 
sobą 16 tow a rzys tw  branżowych 
wchodzących w  skład te j in s ty tu c ji, j

P rzewodniczący K o m ite tu  ob. Z ie - i 
l iń s k i przedstaw ia nam  pokaźne w y - i 
n ik i  dw utygedn iow e j pracy. W ra ­
m ach samego p lanu dokonaliśm y: 1) 
uchw alen ie opodatkowania m iesięcz­
nego w  wysokości 1/4 proc. b ru tto  
od pe łnych poborów, 2) zorganizowa­
n ie  sprzedaży znaczków SFQS. Ze 
znaczków zakupionych na łączną 
sumę 7 tys. rozsprzedano już  znaczną 
część. W  zw iązku z ty m  K o m ite t 
p rzew idu je  większe zapotrzebowanie. 
3) zorganizowanie a k c ji odgruzowa­
nia, k tó ra  odbędzie się d n ia  24 bm. 
na teren ie dz ie ln icy M uranów , 4) 
zorganizowanie kw esty u licznej.

Oprócz tego, z okazji wzmożonej 
a k c ji odbudow y w  bież. m iesiącu. K o ­
m ite t, wystosował specjalne pismo 
do w szystk ich  stowarzyszeń zgrupo­
wanych w  naczelnej o rgan izacji tech 
n iczne j z prośbą o jednorazowe opo­
datkow anie się na „D a r 1 w rześnia“ .
Z a k c ji te j K o m ite t spodziewa się o- 
siągnąć około 160 tys. zł.

Bezpłatna dotąd szatnia dla per­
sonelu została na przeęiąg września 
p ła tną, w  fo rm ie  dow o lne j opłaty. Roz 
w in ą ł rów nież K o m ite t akcję w yśw ie 
tla n ia  f ilm ó w  z dziedziny odbudowy 
sto licy. Zostało to ju ż  częściowo zor­
ganizowane na teren ie poszczególnych 
stowarzyszeń. Sam K o m ite t p rzew idu ­
je  zorganizowanie 2 w iększych f i l ­
m ów  w  porozum ien iu  z F ilm e m  P ol­
skim .

274 dzieci uczy się w 3 pokojach
Korytarz — zastępuje śuiietlicę

B ra k  podstawowych w aru n kó w  do pracy  
w  podstawowej szkole N r  12

Odwiedzamy podstawową szkołę N r. 12 mieszczącą się na terenie Ujaz  
dowa przy ul. Górnośląskiej 45. Powstała ona w roku 1947 jako centralna 
jednostka wszystkich miejscowych kompletów, które powiększając sie z ble 
giem czasu nie były w stanie samodzielnie pracować.

Warunki nauczania są bardzo ciężkie. Jedną z największych bolączek 
jest ciasnota. Ośmioklasowa szkoła z łączną liczbą 274 dzieci zajmuje za­

ledwie trzy pokoje wraz z korytarzem i niedużą kancelarią.
—  W  związku z brakiem  m iejsca zo 

sta liśm y zmuszeni rozbić zajęcia szkol 
ne na t rz y  zm iany —  m ów i k ie row ­
niczka—dzieci uozą się od godz. 8 do 
18-ej. N a jba rdz ie j jes t to p rzykre  dla 
osta tn ie j zm iany nie licząc ju ż  tego, 
że personel nauczycielski z powodu 
ta k  nienorm alnie rozłożonych godzin 
absorbowany jest przez cały dzień. Po 
woduje to również mniejszą w yda j­
ność pracy zarówno dzieci ja k  i  na­
szej.

Odwołanie sobotnich rozgrywek 
konkursu Chopinowskiego

K o m ite t W ykonaw czy R oku Chopi 
nowskiego k o m u n ik u je  up rze jm ie , że 
w  sobotę dn ia  24. 9. b r. p rzew idziane 
ro z g ry w k i n ie  odbędą się.

N ie  je s t w ykluczone, że audycje  te 
zostaną p o k ry te  przez doda tkow e 
kon ce rty  w  3 -im  etapie, przez co abo 
nenci n ie  stracą b ile tó w .

Pogoda coraz gorsza 
u; końcu inrześnia

P IM  n ie  p rze w id u je  ła dn e j pogody 
w  osta tn ie j dekadzie w rześnia. Mogą 
zaistn ieć ch w ilo w e  wypogodzenia, 
je dn ak  n ie  na leży liczyć  na dłuższy 
okres dn i bezdeszczowych.

Dziś rano —  m gła. W  dzień —  za­
chm urzen ie zm ienne z m ożliw ością  
prze jaśn ień. Na pó łnocy k ra ju  p rze w i 
du je  się deszcze, a naw e t burze.

J u tro , ja k  i  w  następnych dniach 
w rześnia pogoda podobna do d z is ie j­
szej.

4 ŸjStoÜX'U *)
Odczgtji

O godz. 16 w  s a li L ig i  K o b ie t  (u l. W i l ­
lo w a  8/10) — w  ra m a c h  w y k ła d ó w  p o p u - 
1 a ra  o - le k a rs k ic h  d la  lu d n o ś c i W a rs z a w y  — 
p re le k c ja  d r .  M . B o g u s z e w s k ie j „ H ig ie n a  
P ra c y “  i  d r .  K .  B o ro w s k ie j „C h o ro b y  b ie ­
g u n k o w e  u  d z ie c i“ . W stęp  w o ln y .

WystauiH
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

n ow ska . Z b io r y  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie . 
S z tu ka  Z d o b n icza . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
s o b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  

„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz. 10 —  18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od  B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. '11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys taw a  „S a n d o r. P e tó f f i  — W ie lk i  poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r ­
c z o ś ć ". O tw a r ta  c o d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

A K T U A L N O Ś C I N r
112): pocz. co dz ie n n ie

1 (M a rsza łko w ska  
r ___  . . .  godz. 11, zm iana

io ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k  
■ S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ Z ło t y  K lu ­
c z y k “  godz. 17, 21. Z  w . Zaw . 19, n ie d z . 
g. 15.*

T Ę C Z A  (S uzina  4): „ Z a w ie ja “  godz. 17, 
21, Z w . Z a w . 19 n iedz . 15.

i  M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „G rz e s z n ic y  
bez w in y “  godz. 17, 19, 21, na 19 50 p roc . 
b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

K IN O  W /Z  (Leszno 135-137): „P a n n a  bez 
p osagu “  go-dz.: 17, 21 Z w . 19 n iedz . 15.

S T O L IC A  (u l. N a rb u tta ) : „S k rz y d la ty  d o ­
ro ż k a rz “  godz. 17, 19, 21, n ie d z . 15, na 17 
i  19 — 50 p roc . b ile tó w  d la  Z w . Z aw ..

„O C H O T A "  (G ró je c k a  65): „P o d ró ż e  
G u liw e ra  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, Z w . 
Z a w . 19, n ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod  d y r .  D in -D o n a  (M a r­
sza łkow ska  ró g  C h m ie ln e j) . P oczą tek  c o ­
d z ie n n ie  godz. 26. S o b o ty  godz. 16 i  26. 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszow a  3) Jest 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 do 19-e j.

Teatrg
19 „P a n  In s p e k to r  p rz y -  

godz. 19 „W io s n a  w  

godz. 19.15 „G w ia z d a

„ A m f i t r io n

P O L S K I godz 
sz e d ł" .

K A M E R A L N Y  <
N o rw e g ii" .

W S P Ó ŁC Z E S N Y
S te ve n so n a ".

M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 

38“  J . G ira u d o u x .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r­

sza w ie “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  do  p ie rw s z e g o “ .
S Y R E N A  “godz. 19.15 .¿Pan z m il io n a m i" .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y “  

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „D ia b e ls k a  

g ra ń “  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17, n ie d z . 15.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D z ie c i 

k a p ita n a  G ra n ta "  gcdz . 19, 21, Z w . Zaw . 
17, n ie d z . 13.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P o w ­
r ó t  do  d o m u “  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n :edz. od  15-ej.

W  d n iu  26 bm . (p ią te k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i;  5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.01,
5.20' K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.15, 

6.40, 7.15, 8.05 M u z y k a ; 6.30 G im n a ­
s ty k a ; 9.15 P rz e rw a ; 10.35 D la  p rzed ­
s z k o li;  10.15 D la  k la s  I  —  I I ;  11.15 I n ­
fo rm a c je ;  11.20 M u z y k a ; 12.20 D la  w s i;  
12,55 „N a  s w o js k ą  n u tę " ;  13.20 P .C .K . 
13.35 M u z y k a  o b ia d o w a ; 14.00 A u d . l i ­
te ra c k a ; 14.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 1450 
M u z y k a  ro z ry w k o w a .

F a la  1339,3 to.
W ia d o m o ś c i;  17.00, 19.00, 21.00, 23.00.
15.30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a ; 15.45 M u ­

z y k a  lu d o w a ; 16.05 A u d y c ja  h is to ry c z n a
16.20 K o m p o z y to r  ty g o d n ia :  B ra h m s ; 
17.15 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
c y ; 18.00 S .P .; 18.20 „ W  r y tm ie  ta n e c z ­
n y m “ ; 19.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
( t r a n s m is ja  z s a li „R o m a “ ) ;  20.00 „O p o  
w ieść  o C h o p in ie “  —  C z a rtk o w s k ie g o ;
20.20 D . c. k o n c e r tu ;  21.40 „D a le k o  od 
M o s k w y “  ■— A ż a je w a ; 22.00 M o z a ik a  
m u zyczn a ; 22.55 P o ro z m a w ia jm y —-aud. 
B . S.; 23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i:  16.30, 17.1,5, 1945, 22.00, 

23.00. .»
16.5) M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 17.15 „ N u ­

m e r  16 p ro d u k u je “  W ilc z k a ;  17.30 M u ­
z y k a  r c s v Ń k a ;  18.00 M u z y k a  p o p u la r ­
n a ; 18.45 C .R .Z .Z .; 19.00 M u z y k a  lu ­
d o w a ; 19.25 U tw o ry  fo r te p ia n o w e : g ra  
S m id o w ic z ; 20.00 „ N ie fo r tu n n y  k o n k u ­
re n t “ —  h u m o re s k a ; 20.35 M u z y k a  po­
p u la rn a .; 21.15 M in ia tu r y  k w a r te t  >we;

'22.20 M u z y k a  in s t ru m e n ta ln a ;  23 35 
K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

K O R Y TA R Z Z A M IA S T  S A L I

—  Jak się przedstaw ia sprawa sali 
rekreacy jne j?  —  czy is tn ie je  coś za­
stępczego ?

—  N ieste ty nic takiego nie posiądą 
m y. Salę rekreacyjną zastępuje k o ry ­
ta rz , na k tó rym  mieści się również 
szatnia. Na razie, gdy jes t jeszcze cie 
pło, dzieci spędzają p rze rw y na świe- j 
żym powietrzu, ale w  miesiącach zimo 
wych, do tk liw ie  będziemy odczuwać 
brak odpowiedniego pomieszczenia. I

Rozłożenie godzin lekcyjnych na i 
trz y  zm iany w raz z 'brakiem  miejsca I 
un iem ożliw ia zorganizowanie ja k ic h -1 
kolw iek zajęć społecznych.

—  Czy is tn ie je  na terenie te j szko- ! 
ły  pomoc dla dziecka?

—  O, tym  nie może być mowy. Zor- J 
gamzoWaliśmy śniadania dla na jb ied­
niejszych dzieci, ale to już  je s t mak-1 
simum naszych możliwości.

—  A  personel nauczycielski, oraz 
sprawa sprzętu szkolnego.

Z tym  jes t znacznie lep ie j. S ił 
nauczycielskich m am y wystarczająco, 
nie odczuwamy również braków  sprzę 
tu  szkolnego, k tó ry  jednak złożony w  
nieodpowiednim pomieszczeniu n isz­
czy się.

R A T U N E K  W  NO W EJ SZKO LE

—  Odczuwamy ponadto b rak w ielu 
książek, część nie by ła  w ogóle wyda­
na, pozostałe wykupiono praw ie całko 
w icie. Jest to jednak, w  porównaniu z 
główną bolączką lokalową, jeden z na j 
m niejszych braków.

—  Czy są w idok i na poprawę wa­
runków  lokalowych ?

— Na razie ty lk o  częściowo. W  p ier 
wszych dniach października m am y o- 
trzym ać dodatkową, dużą salę. Polep 
szy to nieco obecną sytuację, ale jedy 
nym  radyka lnym  rozw iązaniem  b y ła ­
by budowa nowej, dużej szkoły.

Ze względu na w y ją tkow o odpowied 
ni teren, by łby  rto jeden z lepszych oś 
rodków warszawskiego szkolnictwa,

(b ig )

Skrzyżowanie  
N. Światu z A le jam i 
będzie rozbudow ane

W październ iku  br. W ydzia ł K om u­
n ik a c y jn y  Z. M . p rzys tąp i do rem on 
tu  i  p rzebudow y je zdn i na skrzyżo ­
w a n iu  A l. Je rozo lim sk ich  i  Nowego 
Ś w ia tu . Obecnie p ro w a dz i się w  tym  
m ie jscu po m ia ry  n iw e lacy jne , na pod 
stawie k tó rych  zap ro jektu je  się ca­
łość robót. P rawdopodobnie koniecz­
na będzie zm iana poziomu skrzyżowa 
nia. Ponadto przeprowadzi się gene­
ra ln y  rem ont jezdn i i w ybudu je  w y ­
sepkę bezpieczeństwa na przystanku 
tram w a jow ym  przed BG K.

Ścis ły te rm in  rozpoczęcia robó t 
zw iązany je s t z zakończeniem  prac 
d rogow ych  na N o w ym  Świecie i  w  
A l. S ikorskiego. Na przebudow ę 
p rzew idz iano  k re d y t w  wysokości o- 
ko ło  2 m il. z ło tych .

15 listopada dzieci na Targówku 
będą miałp ogródek jordanowski 

Budowa ju ż  rozpoczęta
WydziałuBUDO W Ę prowizorycznego ogród 

ba jordanowskiego tzw . placu 
do gier i nabaw na Targów ku przy  
ul. P ratu lińskiej rozpoczął W ydział 
Terenów Zielonych na zlecenie W y 
działu Wczasów.

Zwróciliśm y się przedwczoraj do 
wiceprezydenta W arszaw y E . Strze 
leckiego z pytaniem , czy budowa 
placu na Targów ku jest m ożliwa. 
W iceprezydent obiecfJ rozpatrzyć 
możliwości, a wczoraj odpowiedział 
nam, że rozpoczyna się prace przy 
budowie placu do g ier i zabaw na 
terenie ogródków działkowych. Te 
ren został zatw ierdzony przez D y ­
rekcję Planow ania Przestrzennego.

Koszt robót ziemnych będzie wy 
nosił ok. 1 m il. złotych. K redyty  
te wzięte są ze specjalnego fu n -

500 robotników, 6 betoniarek,
2 transportery i 4 windy

p ra c u ją  przjj budow ie ITB
n y  techn iczne j, pom ieszczenie d la  
muzeum , b ib lio te k  i  ks ię ga rn i oraz 2 
hala badań.

Pod kon iec 1951 r. w szystk ie  b u - 
| d y n k i ca łkow ic ie  w ykończone um ożli 
w ią  In s ty tu to w i rozszerzenie swej 
dzia ła lności.

K ie ro w n ik ie m  b u d o w y  p ierw sze j 
hali,, odznaczającej się szczególnie 
estetycznym  w yg lądem  i  p rzystoso­
wanej do prac badawczych je s t inż. 
Adam  Kałużko. P ro je k t opracował 
inż. a rch ite k t Bolesław  Schmidt. 
W  tych  dn iach rozpoczęto w y k o p y  
pod bu dyn ek la b o ra to ry jn y , k tó ry  
stan ie od u lic y  N o w o w ie jsk ie j.

Załoga licząca 50 lu d z i w  80 proc. 
uczestniczy w e w spó łzaw odn ictw ie . 
B ryg a d y  be ton ia rsk ie  osiągają około 
170 proc. no rm y. P rzy  pracach po­
m ocn iczych za trudn iono  rów n ież  40 
ju n a k ó w  SP. W  bezpośrednim  są­
s iedztw ie  zabudowań I. T. B. rosną w  
górę kondygnac je  now e j s iedziby 
G U S -u. B ud yne k  ten  w  kszta łc ie  l i ­
te ry  Y  w g  p ro je k tu  p ro f. Rom ualda 
G utta , posiadać będzie rów n ież  około 
100 tys. m. ku b a tu ry . Ze w zg lędu na 
n iepew ny g ru n t ca ły te ren  zabudowy 
w zm ocn iony został pa la m i typu  
„F ra n k a “ , na k tó rych  założono stopy 
fundam entow e.

P rzeprow adzona próba obciążenia 
i.ego ro z w o ju  budow n ic tw a , u p o w - całej stopy fundam entow e j da ła  w y

Z każdym  dniem budujemy więcej 
szybkościowców, stosując coraz to do­
skonalsze metody pracy. Z  każdym 
dniem powstają one szybciej. Oto je­

den z nich na Muranowie.

p r a c e  badawcze In s ty tu tu  T echn i- 
A k i B udow lane j, w  okresie  o lb rzy

Pokarm  dla dzieci 
produkują  

kuchnie m leczne
W ydz ia ł Z d ro w ia  Zarządu M ie jsk ie  

go p ro w a dz i 5 cen tra ln ych  kuch n i 
m lecznych p rz y  u l. B e lg ijs k ie j 4, 
C ze rn iakow sk ie j 131, L ite w s k ie j 16, 
D z ia łd ow sk ie j 1, G rochow skie j 337, 
k tó re  m iesięcznie p ro d u k u ją  12 tys ię  
cy  l i t r ó w  m ieszanki d la  n iem ow lą t.

M ieszankę p rzyg o tow u je  się dla 
każdego dziecka oddzie ln ie , na pod­
s taw ie  recep ty  lekarza. K ażda m a t­
ka, k tó re j dziecko zare jestrow ane jest 
w  po rad n i może zgłosić się do ku c h ­
n i m lecznej. O trzym a w  n ie j za od­
po w ie dn ią  op ła tą  p rzyg o tow any  w  
stereli.zowanych bu te lka ch  całodzien 
ny  poka rm  d la  n iem ow lęcia .

Dotychczas z kuchen m lecznych 
korzysta  650 dzieci, osta tn io  jednak  
w ie le  in s ty tu c ji zgłasza sw oje p ra ­
cownice, p o k ry w a ją c  koszta.

szechniania now ych  m etod p ra cy  i  co 
raz liczn ie jsze j rzeszy rac jo n a liza to ­
rów , stały' się kon iecznym  elem en­
tem  odbudow y k ra ju .

In s ty tu c ja  ta  dotychczas m ieściła  
się p rz y  u l. N a rb u tta  w  dosyć t ru d ­
nych  w a runkach , p rzy  czym  prace 
badawcze! i la bo ra to ry jn e  prow a­
dzono w  poszczególnych zakładach 
P o lite c h n ik i. Obecnie budow a now o­
czesnych b u d yn kó w  d la  In s ty tu tu  we 
szła w  s tad ium  rea liza c ji. Z  końcem  
paźdz ie rn ika  oddana zostanie do u ży t 
k u  now a ha la  badań o kub a tu rze  17,5 
tys. m. sześć., k tó ra  wyposażona bę­
dzie w  specja lne m aszyny sprowadzo 
ne z zagranicy.

P raco w n icy  1 O ddz ia łu  PPB prow a  
dzą prace w ykończen iow e w nętrza .. 
W  gotowej części h a li ju ż  te raz w y -  
próbowywane są nowe m etody i  m a­
te r ia ły  m ura rsk ie  oraz betoniarskie.

Ca łość,zabudow ań I. T. B. posiadać 
będzie k u b a tu rę  100 tys. m  sześć.

O bok go tow e j ju ż  h a li badań w y ­
trzym a ło śc i m a te ria łó w  b u d o w la ­
nych, pow stan ie jeszcze gmach labo 
ra to r ió w  —  55.000 m  sześć, k u b a tu ry , 
oddzie lna sala k inow a , gdzie w yśw ie  
tlane  będą f i lm y  naukow e z dziedzi

n ik i  lepsze od spodziewanych. Osiada 
n ie  pod ciężarem  650 ton w yn ios ło  
za ledw ie  1 —  2 cm., podczas gdy osiź 
danie dozwolone sięga 10 cm. W  do­
d a tku  obciążenie rzeczyw iste  sięgać 
będzie ty lk o  100 ton na 1 stopę.

W ykonano ju ż  budowę 3 kondygna 
c ji w szys tk ich  skrzyde ł, zaś p rzy  be­
tonow aniu pozostałych użyta zostanie 
pompa betonowa, przydzie lona na 
budowę przez Centra lę Sprzętu 
PPB, k tó re j w yda jność w yn os i dó 
30 m  sześć, be tonu  na godzinę. Budo 
w a jes t p ra w ie  ca łkow ic ie  zmechani 
zowana.

Czynne są 4 w in d y , 6 be ton ia rek, 2 
transp o rte ry . B ryg a d y  zb ró j arskie 
rozporządzają nowoczesnym i w ie r ta r­
ka m i e le k try c z n y m i i  nożycam i do 
cięcia p rę tó w  sta low ych. Załoga p ra ­
cująca pod k ie ro w n ic tw e m  inż. Euge 
niusza Naciążka, lic z y  oko ło 500 lu ­
dzi.

Od n iedaw na p rzys tąp iła  do pracy 
szkolen iow a brygada zb ró j arska, zor 
ganizowana spośród p ra cow n ikó w  nie 
k w a lif ik o w a n y c h , k tó ry c h  w ydajność 
n ie  ustępu je  obecnie no rm a ln ym  ze­
społom.

(o)

dusza inwestycyjnego 
Wczasów.

Całość robót będzie zakończona 
15 listopada b. r.

Plac będzie służył do g ier i  na­
baw dzieciom Targów ka do czasu 
wybudowania stałego ogródka jo r  
danowskiego w  1951 r .

Warszawa tam i z powrotem

Przedszkola
W  Warszawie znajduje się 14.203 

dzieci w wieku przedszkolnym. Jedy­
nie 4.660 dzieci zostało przyjętych 
do przedszkoli miejskich. Przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest brak po­
mieszczeń na przedszkola.

Liczba 14 tysięcy obejmuje tylko  
dzieci dwóch roczników: 1942 i  43 
roku, podczas gdy do przedszkoli po 
winny uczęszczać także dzieci uro­
dzone w 1944 roku. Przedszkola *naj 
dujące się przy zakładach pracy rów 
nież nie rozwiązują całkowicie tego 
zagadnienia.

W ydział Oświaty Z. M . nie posia­
da odpowiedniej ilości pomieszczeń. 
Jedynie dwa przedszkola przy ul. So 
wiej (Mariensztad) i przy ul. M ły ­
narskiej 2 znajdują się w pomieszczę 
niach budowanych specjalnie w tym  
celu. Pozostałe przedszkola miejskie 
mieszczą się w budynkach szkół pod 
stawowych, albo w wynajętych Iz­
bach.

Przedszkoli, które znajdują się w 
budynkach szkól podstawowych jest 
15, _ zajmują m e izby szkolne, naj­
częściej b. potrzebne szkołom pod­
stawowym. Z drugiej strony, wypo­
życzony lokal, nie odpowiada zazwy 
czaj wymaganym warunkom.

W  jeszcze gorszej sytuacji znajdu 
ją się 31 przedszkoli, w wynajętych 
izbach. Niedostosowane do tego ro­
dzaju pracy lokale oraz zbyt szczup 
ła objętość pomieszczeń, utrudnia 
pracę wychowawczą. W  rezultacie 
przedszkola, dla 120 dzieci, nie mo­
gą pomieścić więcej, niż 60, 50, a 
nieraz i 35.

Specjalne kłopoty ma kierowni­
ctwo przedszkola przy ul. M łynar­
skiej. Lokal byłby jednym z najlep­
szych w Warszawie, gdyby nie goś­
cie. Najpierw  przedszkole użyczyło 
gościny konduktorom M ZK. Gdy ci 
znaleźli sobie zastępcze pomieszcze­
nie, dwie izby zajął bez porozumie­
nia z Wydziałem Oświaty wydział 
gospodarczy M ZK. Obecnie, planuje 
się całkowite usunięcie przedszkola 
z zajmowanego budynku.

W  planie sześcioletnim budżet Za 
rządu Miasta przewiduje budowę 30 
lokali na przedszkola, za łączną su­
mę 300 min. zł. Każde z nowowybu- 
dowanych przedszkoli pomieści 120 
dzieci.

Przedszkola budować będzie 'także 
ZOR w każdym osiedlu robotniczym, 
oraz poszczególne zakłady pracy.

(ki)

Wyścigi konne
Zapisjj na sobotę

G o n itw a  1. — 90.000 z ł. D y s t. 1.800 m .: 
H iro s z im a , C ha rm e , M iss  V ic to ry ,  F i lm .

G o n itw a  2 .— 160.006 z ł. D y s t. 1.200 m .: 
A tla n ta , A rd o ss i. P ilo t ,  D o ta c ja , C y n ik , 
Da D u b la .

G o n itw a  3. — 60.000 z ł. (araiby). 2.209 m .:  
Oizoiis, Daikaszm a, G racz, H a ifa , S a lw a , 
Zahabu .

G o n itw a  4. — 260.000 z ł.  D y s t. 1.000 m .: 
A m a to r , A fra ,  P a n k ra c y , P re s ja , A rm id a , 
L u s tra to r ,  S tep, B a ń ka  M y d la n a .

G o n itw a  5. — 250.000 z ł. N a g r. K a s z m ira  
(a ra b y ). D y s t. 2.400 m .: G le jt ,  L a u r .  Gazda« 
G e d ir  I I ,  M u n ir .

G o n itw a  6. — 160.000 z ł. D y s t. 1.000 m .:  
Jo ia inka , A m a ra n t, T e m p o  I I ,  C za rka , A t ­
la n tę . A s k a r , C y n ik ,  S op lica , B z d u ra , M a ­
jo l ik a ,  S w a tka .

G o n itw a  7. — 160.000 z ł. D y s t. 1.000 m .:  
A n o d a , A m a ra n t , P ilo t .  F ix u m , R re zu s , 
A im ilk a r , A d a g io , S o p lica , D a D u b la , A s  
P ik , Swatka..

G o n itw a  8. — 80.000 z ł. D y s t. 2.2OT m .:  
G ir la n d a , P iła , K u d o w a , Ś n ie żka , I r a n ,  
Taras .

Po w ¿esc z r o k u  1939
t * 2 )

A le  kap itan  podskoczył nagle do W ikowskiego i  n ie­
przytom na wściekłość odbiła się na jego tw arzy . G wał­
townym , n iec ie rp liw ym  ruchem wsunął rękę do w i­
szącej m u u pasa kabury  i  dłoń zacisnął na kolbie 
rewolweru.

— Zam ilcz, zam ilcz! —a. w rzasnął, a na jego w a rg i 
w ystąp iła  obficie ślina. —  Odejdź pan, odejdź, bo łeb 
rozwalę! Jak Bóg na niebie łeb rozwalę!

W ikow skiego zatka ło  ze zdumienia, a zarazem stra ­
c ił reszte panowania nad sobą.

—  S trze la j! s trze la j! —  k rz tu s ił się —  tchórzu! De­
zerterze! Z  cyw ilam i ty lk o  byś w o jow ał!

Ale w  tych  samych sekundach zaniepokojeni pasa­
żerowie w y jrz e li pośpiesznie z k a re tk i i  m ęski głos 
zawołał.

—  K ap itan ie ! Niech pan wraca do wozu! Szkoda 
czasu, niech pan zostaw i tego szaleńca! —  i  o ficer 
skorzystawszy z pozoru udał, że nie s łyszy obelg, 
sprawnie skoczył do wnętrza, zatrzaśnięto drzw iczk i 
i  samochód ruszy ł os trym  zrywem .

W ikow sk i zosta ł sam n a  placu, odw rócił się ku  tam ­
tym  i  podniósłszy pięść g ro z ił i  krzycza ł:

—  Z dra jcy ! Tchórze! Nie zapom nim y wam tego 
pom sta was dosięgnie!

N ieprędko ochłonął ze wzburzenia. C hw ia ł się na no- 
g  h.

Z na laz ł się wkrótce w  redakc ji „G aze ty  U rzędn i­
czej“ . Zasta ł tam  Kulkow skiego, podminowanego ba r­
dzo zaszłym i ostatn io wypadkam i nie wyspanego, po­
żółkłego, od dawna nie ogolonego. Kolega z praw dzi­
wą radością ale z cichym , rzewnym  uśmiechem pow i­
ta ł W ikow skiego i  z uwagą spo jrza ł na jego zm ie­
nioną tw arz .

—  Jesteśmy więc na krawędzi wydarzeń! —  powie­
dzia ł tonem nazbyt ob iektyw nym . —  W krótce dowie­
m y się ja k  ostatecznie uksz ta łtu je  się sytuacja. Widzę, 
że przeżywacie moment bardzo s iln ie ! —  p a trz y ł na 
W ikowskiego ze szczególnym zastanowieniem.

— Trudno je s t pogodzić się z ty m  co się dzieje, 
choć n iby cz’ ow iek b y ł na to wszystko przygotow any. 
A le  do pioruna H it le r  nie może wejść do W arszawy 
bez jednego strza łu . Id io tyczny rozkaz Um iastowskie- 
go ogołoci m iasto całkow icie z mężczyzn. Na. łudz i padł 
zbiorowy obłęd —  wszyscy ja k  oszalałe stado walą za 
W isłę , na wschód. Trzeba tem u przeciwdziałać, bo 
wkrótce panika doprowadzi do ja k ie jś  nieprawdopodob­
nej, zbiorowej h is te r ii! —  m ów ił prędko W ikow sk i i  ro ­
b ił sobie miejsce wśród papierów na stole.

—  N igdy  m i się nawet n ie  śniło, że może dojść do 
czegoś podobnego! —  ton Kulkow skiego b y ł suchy, 
m artw y* ja k b y  się w yzb y ł wszelkich nadziei —  W a r­
szawa powinna się bronić, ale czy dowództwo zrobi 
coś w  ta k im  bałaganie? Jedynie co można uczynić, to 
bić z rozpaczy g łow ą o ścianę! Gdzież są, do diabła, 
nasze arm ie, jeże li N iem cy dob ija ją  ju ż  do m iasta? 
W  te j ch w ili praw ie nie widać tu  wojska.

—  M usim y, m y, prasa, w płynąć jakoś przede wszyst­
k im  na uspokojenie się um ysłów. Jestem z całym  uzna­
niem dla pana, że zosta ł pan na posterunku. B ierzem y 
się do robo ty ! Gazeta z odpowiednim a rtyku łem  w k ró t­
ce ukazać się powinna na mieście! —  D a j pan papieru! 
—  stanowczość i  energia k rzep ły  w  W ikow skim  —  
spróbuję napisać a rty k u ł.

K u lkow sk i ocknął się teraz ja kby  z jakiegoś transu, 
p izyn ió s ł z sza fk i p l ik  papieru, podsunął go W ikow - 
skiemu, a shm z obowiązkową m iną zaszedł do d ru ­
karn i.

W ikow sk i po namyśle zaczął pisać szybko i  pewnie. 
I  ta k  pow sta ł p ierw szy jego a r ty k u ł z szeregu tych, 
k tó re  m ia ły  go uczynić popu la rnym  wśród ludności 
oblężonej W arszaw y. W śród gorących nawoływań o w y ­
trw an ie  rzuca ł pom ysły ja k ie  w  zapale p rzychodz iły  m u 
do głowy.

Gdy wybuchła wojna w ięźniow ie w  Ragoszczy przez 
dobrych k ilk a  godzin nic nie w iedzie li o ta k  gw a łtow ­
nej i  doniosłej zm ianie, 'k tó ra  zaszła na świecie, od 
jak iego odgradzały ich grube m ury. Ponure, na ryw a-

jące ostrym  brzękiem buczenia samolotów, pow tarza­
jące sę z w ie lk im  nasileniem niem al co chw ila , ciężkie 
tępe huki, rozlegające się gdzieś w  okolicy, nie za­
n iepoko iły  ich specjalnie, sądzono tu ta j,  że są to p rzy ­
gotowawcze m anew ry w o jska polskiego.

A le  w ięźn iów  zadz iw iły  i  zastanow iły  ob jawy ja k ie jś  
dezorganizacji wśród służby i  adm in is trac ji, śniadanie 
otrzym ano później, było  inne n iż  zwykle, trochę . lepsze, 
i ja kb y  w  pośpiechu przyrządzone. Potem aż do po­
łudn ia kory ta rze  b y ły  praw ie wyludnione ‘ z dozorców, 
gdzieś zbieg li w  głąb w ięzienia i  w idać za trzym yw a ło  
ich tam  coś bardzo ważnego. Zrazu nie zwracano na 
to uwagi, ale koło południa, gdy z ko le i obiad zaczął 
się opóźniać, w ięźniów ogarnął niepokój. W  ściany, tu  
i  tam  pośpiesznie zaczął stukać te le g ra f Mofsego. Do­
pytyw ano się wzajemnie, z poszczególnych cel co się 
dzieje. Domyślano się, że m usiało zajść coś' bardzo 
ważnego. Czyżby wybuchła wo jna? K onkre tne j w iado­
mości co do tego n ik t  z w ięźniów  nie posiadał. Posłu­
gacze przynoszący, jedzenie . m ie li tw arze zmienione, 
m in y  zasmucone i  wystraszone, ale na gorączkowe do­
py tyw an ia  się w ięźniów co się stało, nie odpowiadali 
wcale.

Zaraz z obiadu nad gmachem, z ogrom nym  szumem 
i  świstem zupełnie nisko, przeleciało k ilk a  samolotów 
i  zaczął się gęsty, ja kb y  n iec ie rp liw y trzask  ka ra b i­
nów maszynowych, a po ch w ili gdzieś b lisko roz leg ły  
się potężne detonacje, tak , że grube m ury  więzienia 
zadrżały, a do cel w ta rg n ą ł przez o tw arte  okienka 
gw a łtow ny podmuch powietrza.

Ściany potem natychmia*st ' opadło gorączkowe s tu ­
kanie te legra fu  Morsego. „Co się stało ? Co się dzie­
je ? “  —  pytano się- zewsząd. I  zaraz przyszła kró tka , 
kategoryczna odpowiedź. W ojna! N iem cy dzis ia j rano 
p rzekroczyli granice Polski.

W ięzienie przeżywało w  k ró tk ie j ciszy e lektryzu jącą 
wiadomość. W net przez okienka cel w yb ito  alarmowe 
chorąg iew ki na kory ta rze , na znak, że w ięźniow ie p ra ­
gną natychm iastowego skom un ikow an ia  się z zarzą­
dem, A le  chociaż dozorcy zb ieg li zaraz na dó ł —  ad­
m in is trac ja  nie zareagowała na wezwanie.

U p łynę ła  znów dłuższa chw ila , i  cele praw ie jedno­
cześnie zatrzęsły  się od krzyków , łom otów  do drzw i, 
dzwonienie w  k ib le, uderzenia tw a rd ym i przedm iotam i 
w  ściany. Z godzinę trw a ł ten nas ila jący się hałas,

gdy z dyrekc ji nadszedł wreszcie znak, iż w ięźniow ie 
będą wysłuchani.

Do kance larii wezwano w net starostę w ięźniów oraz 
kom ite t więzienny. W  dużym pokoju, przyzwoicie ume­
blowanym  siedziało praw ie całe k ie rownictwo. W  izbie 
znajdowało się około dziesięciu s trażn ików  z karabi­
nam i o nasadzonych bagnetach.

U rzędnicy spo jrze li na przybyw ających więźniów
z pewną ciekawością i  ja kb y  niepokojem. Chwilę obie 
s trony spoglądały na siebie w  m ilczeniu, ale milczenie 
tych w szystkich dozorców więzienia zdawało się k ry ć  
jakąś w ie lką  i  groźną tajem nicę.

:— O co chodzi? Co znaczy ta  aw antura? —  padło 
stam tąd sucho, rozkazująco.

—  Chcemy wiedzieć, czy to  prawda, że wybuchła 
wojna? I  dlaczego się to przed nam i ukryw a? —  rzekł 
głośno, dźwięcznie Babik.

U rzędnicy siedzieli i  p a trz y li na grupkę tych  sto ją­
cych mężczyzn, —  w  surowym  w zgard liw ym  m ilcze­
niu.

—  Odkąd to przestępcy zadają pytan ia  i  to  w  ta ­
k ie j fo rm ie  przedstaw icielom  w ładzy państwowej ? —- 
odezwał się gniewnie naczelnik.

—  Chcemy wiedzieć, czy wybuchła w ojna! Jeżeli tak , 
pragn iem y zgłosić się do szeregów walczących, nasze 
uczucia pa trio tyczne nie pozwalają nam patrzeć b ie r­
nie na zm agania Się narodu z wrogiem  faszystow ­
skim. Chcemy wziąć na jpe łn ie jszy udzia ł w walce. 
Zbrodnią by łoby zamykać nas dalej w więzieniu, gdy 
potrzebne są każde ręce zdolne utrzym ać karabin. Zna­
cie zresztą nasze stanowisko na wypadek wybuchu 
w o jny, da liśm y mu ju ż  przed tym  wyraz.

W śród urzędników panowało milczenie. Odezwał się 
wreszcie naczelnik.

—  Czekacie na wybuch w o jny, jako na okazję odzy­
skania wolności?! A  karab iny potrzebne są wam, abyś­
cie m og li rozpraw ić się tu  w  k ra ju  z dotychczasowymi 
w aszym i przeciw n ikam i!

—  To je s t podłość i  g łupota ! —  k rzykn ą ł Babik.
—  W ięźn ia za niesubordynację umieścić w  karce­

rze! —  pow iedzia ł zimno naczelnik i  powsta ł z m iejsca, 
a za n im  unieśli się in n i urzędnicy adm in is tracy jn i.

—  N ie m am y żadnych rozporządzeń od w ładz co do
wypuszczenia na wolność w ięźniów  w  razie wybuchu 
w o jny. (D. c. n.)
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